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STR. 10 

• zimny 
- Boże! Boże! - chvwryta 

się za głowę Alicja Pogorzelska, 
dyrektorka Szkoły Podstawo­
wej w Raciborach Nowych. Na 
korytarżu ślizgawka, woda w 
miskach i kuhłach zamarznięta 
(co by na to powiedziała kon­
trolerka z sanepidu), kwiatki w 
doniczkach, troskliwie pielęg­
nowane przez panią od biologii, 
oklapły od mrozu. Skulone 
dzieci siedzą ·w zimnych, ob­
skurnych pomieszczeniach, u­
mownie zwanych klasan1i; nau­
czycielki tulą się do pieców, w 
których same muszą palić. 

- Boże! Boże! - powtarza 
pani Alicja nieco teatralnie i 
trochę na wszelki wypadek, 

· widząc, jaka jestem przerażo..: 
na. - Najzabawniejsze jest to, 
uspokaja mnie, że dzieci nie 
chorują tu częściej niż gdzie in­
dziej. 

Alicja Pogorzelska przyz'\yy­
czaiła się do warunków, które 
mnie wprawiły w lekki szok. 
W szkole w Raciborach No­
wych pracuje już osiemnaście 
lat; od trzech lat pełni funkcję 
dyrektora 

n iech się zawali 
J est przerwa. Nauczycielki Uoczą 

się w dwóch ciasnych pokoikach 
(nauczycielskim · k ancelarii). Są to 
jedyne pomieszczenia w szkole, w 
których utrzymuje się pokojowa 
te mp era tura. 

- A bo to ludzi obchodzi, w ja­
kich warunkach ich dzieci si~ u­
czą! - zaczyna któraś. - Ile razy 
słyszałam: „Nic im nie będzie. My 
też nie mieliśmy luksusów" Tu ro­
dzice nie rozczulają się nad swoimi 
pociechami. Onegdaj jedna z matek 
przyszła do mnie z propozycją, że­
bym zakazała dzieciom przynoszenia 
drugiego śniadania do szkoły. Jak • 
wszystkie dzieci jedzą na przerwie 
to jej córka też chce, a tyle z ty~ 
roboty! Przez jakiś czas oddawałam 
jed11ej z dziewczynek swoje śniada­
nie,_ bo po pięciu lekcjach mdlała 
z głodu. 

Walący się barak r.ie tylko nie 
trzyma ciepła, ale ma jeszcze inne 
mankamenty. Np. drzwi i okna 
wstawione są na słowo honoru. 

CIĄG DALSZY NA STR 7 
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Vł NASTĘPNYM NUMERZE: eks.plozja w „Korgazie" 9 kogo py­
tać o wybór życiowej drogi • ostatni łomiyń~ki drogist~ postawił 
no uc~dwość • w obronie Kotana • czy Gonaqdz pragnie zastrzy­
ku świei:ej krwi • Rembieliński • „Europe". 

wypłaciło w województwie łomżyń­
skim ponad miliard złotych odszko­
dowań i świadczeń. Najwięcej, bo 
308 mln. wypłacono jako odszkodo­
wania za padnięte zwierzęta, 302 
mln koszte>wały szkody w wyniku 
zniszczenia lub uszkodzenia pojaz­
dów mechaniczn ych, Ogień, huraga­
ny i powódź sp.owodowały w rol­
nictwie indywidualnych szkody oce­
nione na 210 mln, zaś w gospodarce 
uspołecznionej P-Ożary, kradzieże i 
szk ody w transporcie kosztowały 
68 'mln, za 3632 nieszczęśliwe wy­
pa.dki wypłacono 61 mln złotych 
świadczeń. 

KAMYANlA SPRAWOZDAW-
CZ -WYBORCZA w PZPR zakoń­
czona. W 1074 POP i OOP odbyły 
si~ zeorania, podcza-s których / za­
brało głos 4020 dyskutantów tw 
hm 960 r{lbotników i 1136 rolni ­
kćw). Po r az pierwszy funkcję I se­
kretarza POP lub OOP powierzono 
387 osobom, po raz trzeci - 363. 
spra \'tuje ją 290 kobiet, zaś 189 se­
kretarzy to ludzie młodzi, do 35 
ro'n1 żyria. 

PRZYGOTOWANIA do drugiego 
etapu reformy g-ospodarczej były 

tematem spotkania, 13 stycznia, se­
k rct3.rza Kl] PZPR Henryka Bed­
narsJrieg-o z aktywem i dyrekcją 

Ł7P~ .,Narew". 
TR~o:-~o POLUBIC taką, ja.k te­

goroczna, zimę, ale wszyscy musi­
my j:::.!i-cś sobie radzić w trudnych 
wa.run~ach. Oto niektóre aktualno­
ści z rninic:mego tygo:inia. 

9 Choć głfrwne drogi w naszym 
woiewćdztwie są przejezdne (za wy­
jątlriem niektórych wiejskich, lrtó­
rych utrzymanie należy do urzę­
dów ~min) tfl PKS odwołał 58 kur­
sów ant~bl'sów. Tra.nspe>rt towaro­
wy 11 ~iaht natomiast bez większych 

• 19 sł:y~nia zapowiedziana zo 
c;fal'l wyraźn.3 poprawa w zaopa­
tricniu w węgi el. Łomża i Suwał­
ki otl'."zymałv priorytet w dosta­
wacll . czego wynikiem będzie uru­
chol"'i~nie kolejowych „wahadeł" z 
W 0 t!lem. 

·~ncwieJl{ie ocieplenie w ponie­
iłzia.łeł{ '19 bm.) spowodowało, że 

w łomiyńs'ciej ciepłowni przystą­
nicmo do czyszczenia kotłów. Jest 
to z 11owicdź cieplej wody w kra­
n"'.eh. 

e Zima daje się we znaki takżP 
praoownikom handlu. Podczas ciei· 
Vicłt mrozów tem-peratury w sk le­
l)ach wynoszą: od +s do -5° C 
Pekają butelki z dostarczanymi pły­
nami. a p'J'dczas przyjmowania to­
W CJ.!'ÓW tem'!)eratura w magazynach 
u6wm.!je się z zewnętrzną. P&Jnimo 
t„ ·wszystkie sklepy „Społem" funk­
cjonu.i~ w miare norma.lnie i zao­
natrzenie w podstawowe produktv 
jesf; za~lowalające. Słowa uznania 
fla!eia sfo ta.kie piekarzom: mimn 
ił ~rielu mieszka poza Łomżą. na­
wet w największe mrozy zamówie­
nia s!{tenńw na pieczywo są reali ­
zowane. ·W sklepach typu pawilo­
noweS?o. ogrzewa.nych Jedynie prą­
dPm cle!.rtrycznym, a więc najzim­
n•e5~'lv~h. w!'rowadz&no przerwy 
od 1 l .00 do 13.00, aby mimo zimra 
1:-H?nf'i mf"e-li rano i wieczorem zao­
~?.łr?vć si~ w niezbędne produlrty 
l'vżl• ru.fa też przez cała dobę s1u7-
bv rcmcnfowe, zaś kierownicy skte­
„6,„. w t{o:lz. 22.00-24.00, spraw­
-ł.,.~ fo 11rz"'rlzenia ~rzewcze i wo-do­
„j? o-~nve w swoiich placówkach . 

• 14 stycznia konrolerzy IRCh 
surawr":~i li w Łomży p-Od wzgl~dem 
zabt'znie"ZCTJ;a przeciwko zimie 87 
bu~vnkf;w (53 ŁSM, 15 ,,Persttektv­
wv" i 19 bnrłynków komunalnych). 
W ~J bu~ynkach nie domykały się 
,1t·z1,vj_ w g wvb!te były w nich S'lY­

bv f~ffr,,.c;v: Ks. Anny 3 i 10, Pru­
c;~ 8 i 10 Waryńskieg-o 2, P,iekna 13. 
Jternatowicza 1 i Rządowa 10). Wy­
Mte s'lvbv w oknach kła.tek scho­
flĄwvch sł.wierdzono w 12 miejs~~,ch 
(~M·o~s1de!?'o 6 ł 4, Piękna 18, Pru­
c;~ 1ł Amii Czerwonej 11). Niezabez­
n;e~zone były klapy wyjściowe w 5 
bu~vnlr~cb. zaś dostęp do wezł6w 
rif"~t..,~rlt ~a.ią lokatorzy w 11 bn­
dvn 1.ra ~h (Żcromskieg~ 4, tu takź~ 
""?.rcic'r i i brak lzola.cjj cieplne.i 
n~~~~ l o Armii Czerwonej 11, Tur­
Je is1-ie.l 4, tu również zbite zeq-arv 
nr"1j~ 1"0WP, Piękna 16). Popekarne 
o-1 mt"-0zu l{aloryfery na kłat~ta~h 
~rh'l~ '>WVCh (Tu„de,jska 6, Wojs'lr:t. 
'Pn1c:1r1P."'" 25. 29 t :n, Piekna 10, 14. 
1jł ?<l 2?. 22 Lipca 35, Księźnei 

,~nnv 16 - ~w~ria instala-<"ii rrzew­
~'Zf" i w c~łym budynku). W 35 bu­
rl„rn t„~ rli bralc zabezpiecze!llia przy­
•~e-rv f'lf~'t"trycznych, w 13 l)nez ca­
'" ~oh" ~§wietl!tne są. klatki scho-_ 
dm.•·p Poz:\ tvm widoczne są n­
niP-'hri1... w OPl"ÓŻ!lia.niu śmietni-
1-ńw a nM i administ~Ja osied­
y„ . „T~11ł-:a ... ". nie po-siadają proł<>1r n­
Jńy.., ~ ..... ,,.~1'1 -ln Prze-.Jzim<>wego. A01\'f 
n~•„..,,,;"~t nie prowadzi ewidencii 
.,,,,.,„q.,.,,.r 7.byt niskich tem1>era.łttr 

"""'7"" htr?.f'l-rów, co jest na.jn:rost­
C.:'l'""~ c:on n~r; bem unikn!ecta. t.'otrą.re'ń 
„ Mv~c„•1 za te niedoJ?"odność. e7.vli 
„„......- '-h.~•'ln!~m najemców mieszkań 
n~;nii l "l''"?-f'>t'Ów D:ł temat wa.nm­
,..~-'9? '7; .... „„ ... ,_,,.o bytowania w ł„m-

żyńskich mieszkaniach kontrolerzy 
IR Ch nie chcieli powtarzać ze 
zrozumiałych względów. 

• Polski Czerwony Krzyż uru­
chomił stałe dyżury pomocy zimo­
wej. Pra.cownicy i działacze PCK 
dyżurują od 8.00 do 20.00 p-od na­
stępującymi numerami telefonów: 
Grajewo 20- 23, Koln() 25-13, Łom­
ża 65- 64, Wysok ie Mazowieckie 
21-86, Zambrów 31-41. Poza tym w 
Łomży moina szukać pomocy i ra­
dy u prezesa ZW PCK dr. Zbignie­
wa Rawy, . tel. 36-15, i u sekreta.na 
L·.w Wand y Kubrak, tel. 37-72. 

• Mimo mrozów nie spada skup 
żywca. S~iuie dostarczane są przez 
ho '1owców terminowo. Gorzej i 

transportem ze skupu, a wówczas 
pracownicy GS muszą zapewnić im 
karmę i ściółkę (m.in. w ub. ty­
go dniu w Zarębach „mieszkało'' tak 
50 świń). Strat z tego powodu, do 
tej pory, nie było. 

• Nauka w szkołach po~stav+·o­
wych (uane z 15 stycznia) otlbywa­
ł.A. się w 1'75 placówkach (na 3~5). 

L..dwieszo-no zajęcia w dwóch liceach 
ogóinol~sz„ałcących \Ciechano;,viec i 
J e..iwabne). Zam!\:nię-.ych było 10 z 
b<J PJ. zeuszk oli w wojewóuztwie. Za 
i.o nie zważając na mrozy, 17 stycz­
nia w ·1·argoniach Wiel.Kich (gm. Za­
waóy) otwarto szkołę, wybu„owa.ną 

wysiilde<n miejscowej ~połeczności 
przy hnansowym wsparciu państwa. 
Gratulujemy i życzymy, aby dzięl;:i 

nowej szkole jej uczniowie nic 
zmarnowali a.ni jednego talentu. 

• Jak się oJzywiać IH)dezas dłu­
go~rwałych chł9dów? Odpowiada 
znakomity inte1·nista, dr Stanisław 
Olszewsk i: - Zdrowi powinni ja­
dać baruzo kalorycznie. Co nie zna­
czy że trzeba pochłaniać wielkie 
iloŚci tłuszczów zwierzęcych. Jeśli 
tłuszcz, to olej roślinny. Więcej ~vi­
tamin. Więcej gorących płynow. 

Przede wszystkim jed11ak obfite, 
cieple śniadanie. To jest podstawa 
całotiziennej kondycji, warunek 
właściwego „uruchomienia" i ochro: 
ny organizmu. Obiad norma.lny 1 

lekka kola.cja, aby nocny wypoczy­
nek był jak najskuteczniejszy. Błęd­
ne jest mniemanie o rozgrzewają­
cej funkcji alkoholu. Pity przed 
wyjściem na mróz lub w czasie 
przebywania na mrozie powoduje, 
rozszerzając naczynia krwionośne, 
szybką utratę ciepła i po chwilo­
wym „rozgrzaniu" przyspiesza o­
chłodzenie ciała. Natomiast po 
przyJscm d() domu, szczególnie 
zmarzniętym zalecam gorącą her­
batę z miodem. Rozgrzewa, pobu­
dza krążenie, w.zmacnia serce. O­
gólnie - należy pamiętać o umiar­
kowaniu pod każdym względem. 
Silne mrozy to przede wszystk im 
okazja do gwałtownych zmian tem­
peratury. Pokonanie tego wymaga 
od naszego organizmu wielki~go 
wysiłku. Nie obciążajmy g-0 więc 

dodatkowo nieumiarkowaniem w 
jedzeniu, piciu i UŻyWaniu. 

PO A VJ ARII sprężarki powietrza 
(od wybuchu wypadły szy~y . we 
wszystkich budynkach przedSlęb1or­
stwa), po prawie ty~odn~u ofiarne­
go usuwania skutkow przez całą. 
załogę, ,,Korgaz" wznowił ~uż ~9 
stycznia br. napełnia.nie butli, ta.kze 
turystycznych. Jest to tym wię~s~~ 
wyczyn pracowników „Korga.zu • tz 
pracowali przy prawie trzydziesto­
stopniowym mrozie, w zu~lnie ~­
zic:b.ionych pomieszczeniach, 01e 
szczędząc swego wolnego ~asu. 
przyczyny wybuchu bada specJaloa 
komisja (za tydzień szersza rela­
cja na ten temat). 

JESZCZE TROCHĘ noworocznej 
statystyki. PZU w ubiegłym roku 

N A ZAPROSZENIE \Vydziału 
Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódz­
kiego gościły w Łomźy: Stase Dub­
czianskienie - zastępca dyrektora 
Państwowej Republikańskiej Biblio­
teki Litewskiej SRR, i Ludmiła Pa­
ginenie dyrektorka Biblioteki 
Publicznej Miasta Wilna im. Ada­
ma Mickiewicza. Bibliotekarki z 
Litwy uczestniczyły w k()nfere.neji 
kadry kierowniczej bibliotek pub­
licznych wojewórlztwa. Za.poznały 

się także z pracą Biblioteki Naro­
dowej w Warszawie. Goście litew­
scy zwiedzili Oddział Muzeum O­
kręgowego w Drozdowie, wystawy 
w Biurze Wystaw Artystycznych w 
Łomży, Muzeum Okręgowym oraz 
Muzeum Demonów, Straszydeł i 
Niesamowitości przy redakcji „Kon­
tark tów". W ostatnim dniu wizyty 
bibliotekark i zapo~nały się z pracą 

o..:ł ;:iziału <Ha dzie_ci Biblioteki Pub­
licznej Miast~ i Gminy w Z~mbro­
wie. 

„PORTRET człowieka aktywnego 
- wybory, dokonania, dramaty" -
to hasło konkursu dziennikarskiego, 
który ogłasza ,,Gazeta Współczesna" 
Jacy są członkowie partii? Co rze­
czywiście robią, a by zmienić świat 
i ludzi? Za jaką cenę uzyskują naj­
skromniejsze choćby rezultaty? Or­
ganizatorom konkursu zależy na u­
kazaniu działaczy, którzy nie go­
dząc się na zło społeczne, układy, 
pozorność działań, popa.dając w 
konflikty z otoczeniem, przeżywają 
rozterlti, osobiste problemy, błądzą, 
wa.bają się, a wszystk~ db.tego, że . 
seri.o po.imują potrzebę zmiany rze­
czywist<>ści. 

Konkurs jest otwarty, ale propo­
nowana tematyka dotyczyć musi 
terenu województw: białostockiegi», 
łomżyńskiego i suwalskiego. Nagro­
dy: I - 50 OOO zł, Il - 30 OOO, DI 
- 20 OOO. Organizatorami są POP 
przy re:Iakcji „Gazety Współczes­
nej'', k()mitety wojewódzkie PZPR 
w Białymstoku, Łomży i Suwał­
kach. Prace, o obktości d o 1 stron 
mas?;ynopis u nadsyłać należy do 31 
marca pod 'adresem redakcji „Ga­
zety Współczesnej" , 

WYROŻNIENlA dla d~iennikarzy 
„Kontaktów". W konkursie repor­
terskim .,Krajobrazy i profile", or..:­
ganizowanym przez reda.keję „Wa.1-
li:i Młodyeh" fwspóJnie z Min. Kul­
tury i Sztuki, ZG ZSMP oraz 
ZMW), któreg'l zeszł<>roezna edycja 
miała ha sło „'lró~Ha '', pierwszą na­
gr-0dę otrzymali J anusz Kniaź~ikie;­
wicz z \Varsza wy i Henryk Ntcpon 
z Rzeszowa, z~ ś V'yrćżnienie Da­
nuta i A!ekS<l.nrłer Wr1> iszewscy za 
prace ,.De!ca.n-dencja arcymistrza". 
Natomillst Wła~~ysław Tocki u-zys­
kał wyróżnienie w k~n~ursie „No­
wej Wsi", ogł-oszonym dla. dzienni­
karzy z 31 r edaltcjj tygodników te­
renowych. Laureatką pierwszej na­
grody ,,31 X na.j!" została Dorota 
Obidniak z , .Wiadomośei Skiernie­
wic'ricb" za „Obro.nę t?miny" 

ARESZTOWANIE Kazimierza Sz., 
pracownika fizycznego z PPS, pod 
za.rzutem podszywania się za milic­
janta okazało się-fałszywym tropem. 
Państwo P., których okradł Jakiś 
oszust, omyłkowo rozpoznali go w 
osobie Kazimierza Sz. G dy okazało 
się, ie Jego alibi się potwi-:rdza, 
prokurator natychmiast zwolnił go 
z aresztu. 

zdanie tygodnia 
Sprawiedliwe jest jedynie to, ie żaden z blisk? 30 tysięcy ho­

dowców w naszym województwie nie otrzymał naleznego mu węgla 
w 100 procentach. . . 5 

Anatol Lisowski, wiceprezes WZG 

-my~l z 
„Przekleństwem społeczeństwa jest, ie władzę mają ludzie iąd-

. d „ 
n~ wła zy „ 

Tadeusz Kotarbiński 

PUNK1 WIDZENlt\ 
---------------....,•~ictwa kul1 

Projekt ,,powolania rzecznika pra 
obywatelskich, zgłoszony dość daw 
no p rzez PRON, jest coca.z częście 
dyskutowany. Co na ten temat mó. 
w i .się w Łomżyńsk.:em? - zacpyta]1 
liśmy KRZYSZTOF A PRZE. 
STRZELSKIEGO, przewodnicząceg 
K-0misji Konsultacji Społeczny 
Organów Przed'Stawicielskich i Pra. 
worzą·dnośc.i RW PRON. 

- Nasza KomisJa, podejmują~ 
temat powołania- instytueji społecz 
nyCh rzeczników praw . obywatel. 
skich, zwróciła się z prośbą o opi. 
nię do rad stopnia podstawoweg 
i organizacji społecuiych. Z otrzy 
manych materiałów wynika, że za; 
interesowanie społeczeństwa tyrn 
projektem jest niewielkie. Przewa. 
ża zdanie, że istnieją instytucje 
które z urzędu są odpowiedzialm 
za ochronę praw obywatelskich. Poi 
za tym propozycja powołania in1 
stytucji rzecznika odbierana je~ 
jako votum nieufności dla Sejm~ 
rad narodowych oraz prok uratury 
a pośrednio także dla rad PRON 
które też zajmują się ochroną praw 
obywatelskich W środowiskac~ 
które więcej uwagi w dyskus ji po. 
święciły założeniom opracowanym 
przez Radę Państwa i Komitet Wy. 
konawczy RK PRON, dominuje ak· 
ceptacja wariantu B (wersja I 
czyli powołanie rzeczników rn 
szczeblu wojewódzkim i centralnymi 
Proponowano też rozwiązania, któ­
rych założenia nie przewidują. Nai· 
mniej zwolenników ma wariant Al 
proponujący powołanie rzecznikó 
tylko przy wojewódzkich radac 
narodowych. 

A jakie jest moJe zdanie? Trud 
no przewidzieć. czy instytucja r zecz· 
nika spełni zada nie Dlatego należ 
powołać ją tylko na szczeblu ce~ 
tralnym i dokład nie przyjrzeć si 
jej funkcjonowaniu. Lepiej pote 
rozszerzyć zakres działania niż, 
przypadku gdy nie spełni on swo 
jej roli, wycofywać się z podjętyc 
decyzj i i likwidować instytucję doś 
rozlegle u sytuowa 'lą Działa ni~ sp 
kojne i rozważne będzie bardzie 
uzasadnione ze społeczneg-0 punkt• 
widzenia. 

z pr z~1aznych 
szoalł 

„Trybuna Ludu" z 7 styczni 
wśród relacji o sytuacji zim owe 
przekazuje informację o skupie 
przetwórstwie mleka w naszy 
województwie „Szta ndar Młodych 
pisze o alarmującym stanie zdr 
wotności dzieci i mło<lzieży w Łom 
ży: „Najczęściej spotykaną dolegli 
wością u mlo<lych łomżan są sch 
.r zenia wzroku [ ... j. Główną przY 
czyną tego (pogarszajacego się) sta 
nu rzeczy zda 11iem specjalistó 
jest: nadmierne o~lądanie telewiz 
w domu i słabe oświetlenie sal le.k 
cyjnych" „Ekspres!' Wieczor~ 
chwali gospodarność Zamhrowsk1C 
Zakładów Przemysłu Bawełnianeg 
w których surowiec · „wykorzyst 
je się do. ostat'1:ego grama", WY 
korzystując nawet zup,..,hie nieprzY 
datne do produl{cii odpady ~ 
własnej ciepłowni W „Słowie Po~ 
szechnym'' natomiast przy. oce. 
stanu sanitarne~o kraju wróc 
niechlubna łnm·h•r,c:'r;:i „specjaln-0ś 
- brud. 
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wość czy okolica niczym Toruń z 
pierników? 

_m .....,. 

Uznawszy, że tradycje kuchni re­
onalnej, dziś już słabo znane, są 
totnym składnikiem naszego dzie­

~-„•"~ictwa kulturowego i powinny być 
Oczywiste jest, że oprócz dań mięs­

nych czy półmięsnych interesują nas 
w równytn stopniu najprzeróżniej­
sze potrawy, do których surowcem 
były ryby, drób, warzywa, ziemnia­
ki, mleko, ser, jaja, mąka czy kasze, 
grzyby, a nawet - toż to kuchnia 
regionalna! - dzikie ptactwo i dzi­
czyzna. Ob<>k przepisów na trady­
cyjne zupy l napitki (lubczyku nie 
wyłączając) ezy na zdrowy, wiejski 
chleb, powinny się znaleźć receptu­
ry surówek, sałatek, sosów, a także 
potraw słodkich, ciast, galaretek. 

wa była (lub jest do dzisiaj) zna­
na, z jak.ich źródeł zaczerpnęJ~cie o 
niej wiadomości (tradycja rodzinna, 
przekaz ustny, dawne gazety, kalen­
darze itp.). 

.~ontak~y 

ontaktOw 

s ji po. 
wanym­
~t Wy. 
1je ak· 
óa I 

tiż, 
n swoJ 
djętyc 

dę doś 
i~ sp 
ardzie 
punkt' 

u 
eh 

bronione przed całkowitym za­
mnien:em, redakcja tygodnika 
ontakty" wspólnie ze Społecznym 

" towarzyszeniem Prasoznawczym 
topka" w Łomży ogłasza kon­

" rs · na potrawę lub zestaw dań 
edlug starych receptui: podlaskich, 
irp:owskich i mazowieckich. Kon­
rs nasz adresowany jest głównie 

kobiet i dziewcząt, co nie zna­
Y że mężczyźni nie mają w nim 

r '~nych szans. Jednak na kobietach 
s oczywa najczęściej obowiązek .Pr?­

adzenia domu, a co za tym idzie 
gotowania, sn:ażenia,., pieczei:-ia 

·ast przyrządzania na:poJOW, rob1e­
·a przetworów na zimę itp . Jakże 
ęsto przy prowadzeniu kuchni po­
ocną okazuje się wiedza i do­
iadczenie mam i babć. Do nich 

ięc przede wszystki~ zwracamy się 

; 

• 

kto prz1; śle 
przepis 

„ ' na napo] 
milo!lny? 

Wyczerpujące opisy pojedynczych :ś. 
dań czy napojów lub - co dla nas ~ 
cenniejsze - całe zestawy regional­
nych receptur podlaskich, kurpiow­
skich i mazowieckich należy nad­
syłać do 30 kwietnia br. pod adre­
sem redakcji tygodnika „Kontakty", 
ul. Świerczewskiego 7, 18-400 Lom­
ża (prosimy o dopisek na kopercie 
„Kuchrlia podlasko-mazowiecka"). 
Rozstrzygnięcie konkursu przy 
współudziale szefów kuchni regio­
nalnej gastronomii - p~ewidziane 
jest na maj-czerwiec br. Na au­
torów najciekawszych prac, zawie­
rających szczególnie bogaty, orygi­
nalny zestaw potraw, znanych na 
dawnym Podlasiu. Kurpiach, bądź 
Mazowszu czekają nagrody: 

-----..-----------------.....'""' ____ ___ 
Nie znam się na lowiectW'ie, ale 

slyszalam, że w pewnych okresach 
roku określone gatunki zwierząt są 
pod ochroną. Zastanawia:n się, dl~­
czego niektóre z pospolitych z~ie­
rzqt są chronione okresowo, a in­
ne przez 365, a nawet pr::ez 366 dni 
w roku podlegają ochronie Ten 
drugi przypadek obejmuje gatunek 
zwany psem. Doszlam do takiego 
wnioskiL mieszkając w Łomży przy 
u:icy Pięknej. Ulica ta, choć znaj­
duje się w centrum wojewócl::kiego 
miasta, przypomina wyb ieg dl a 
wszelkiego ypu psich ras ź ró..: nych 

- mieszańcw. 
Około godziny siódnie3 (Latcni na-

. wet znac::nie wcześ1 1ej) w::d!u± i 
ws::er:: ulicy biegają swobodnie 
c::wol'onożni przyjaciele c::lnwicka. 

NA POTRAWĘ REGIONALNĄ pH. 

W.:>:ystkie lrzymajq się ra:em i je­
żeli ktoś im się ni{? podoba <mowa 
o zs iocie dwunożnej), rówmeż ra.::em 
atakują. Po godzinie ósme] jest ich 
ju:: nieco mniej, gdyż te, które ma­
jq swój dom, wracają Jo rLll!UO Po­
wstałe albo odpoc:ywa iq w śnież-

• nym jJiichu i nabierają sit do dal.­
s:cJ gonitwy, albo właśnie bicgaJą. 
os.-atnio o god-inie 10 30 było ich 
tylko s:eść sztuk. •KUCIHllNlllA 

ODLASKO-IMIAZO"'V~IECKA 
\ 

nadsyłanie przep,sów 
t adycyjnych dań i napojów, cha­

kteryst.) cznych dla dawnej kuch­
n na Podlasiu, Kurplo\.vszczyźnie i 

azowszu. Jesteśmy przekonani, że 
pólczesne gospodynie wiele potraw 
·.::yrządzają wciąż jeszcze według 

~ ceptur sprzed kilkudziesięciu lat, 
I mnóstwo innych pamiętają, choć 
rwują już je rzadko albo wcale. 
arto chyba te dav„rne nazwy dań 
gionalnych 1 przepis.v ich przy­
ądzania zebrać i w miarę możno­

if i spopularyzować, póki nie jest za 
óźno ... 
Zwracamy się więc do wszy tkich 
ilośników tradycyjnej kuchni, do 

g spodyń wiejskich i miejskich, do 
charek weselnych i szefowych za­

adów gastronomicznych. Przypom­
jcie sobie. jakie potrawy, z czego 
w jaki sposób przygotowywane, 
jawiały się na stole w Waszym 

r dzinnym domu? Jakie menu cha­
kterystyczne było dla dni po­
szednich, a jakie dla poszczegól­
·ch świąt? Co podawano na wese­
ch, chrzc!nach. innych uroczysto­

~ iach rodzJnn,,~ch czy sąsiedzkich? 
dania postne, przednówkowe, wi­

lijne. związane ze świniobiciem, 
anokosamL żn:wami? Z jakich 
zysmaków · lynęla Wasza micjsco-

czy pani ię t a!!iz 
pot1au;y 
swego 

·dziec·iństwa? 

Liczymy, że sporo gospody1'l zecllce 
podzielić się sekretami sporzc1dzania 
w!ejskich kiełbas i innych w.nobów 
mięsnych, jak również rob:enia prze­
tworów na zimę, konserwowania 
mięs, przyrządzania różnego rodza­
ju napojów - od zwyczajn,vch po­
przez soki owocowe, wina i nale­
wki aż po napoje tajemne, którym 
tradycja ludowa przypisywała 
szczególne właściwości. 

Prosimy o nadsyłanie nazw potraw 
i napojów, charakterystycznych dla 
Podlasia, Kurpiowszczyzny i Mazow­
sza wraz z dokładnym. opisam. ich 
sporządzania. Jakie składniki są po­
trzebne, w jakich ilościach 1 pro­
porcjach? J akich trzeba przestrzegać 
sekretów, by przygotowane według 
tych wskazówek dania czy napóJ 
smakowaly nie gorzej niż pr7ed la­
ty? Wdzięczni będziemy te7 za 
wszelkie dodatkowe inform:1c.iP. jak 
np. na jakich terenach dana pot ra-

Ił 

/ 

I - w wysoko ~ ci 15 OOO złotych, 

n - io ooo. 
III - 5 OOO. 

oraz 10 wyró„~nic.·ń po 3 OOO złotych 
ka~de. 

Zastrzcgt.. się muL.li w ość inn'ego po­
działu nagród przy zachowaniu ogól­
nej sumy, przc;;naczonej na ten cel. 
Ponadto w;;ród ws.Tvstkich uczestni­
ków konkursu rozlosowane zostaną 
dodatkowe nagrocl.'· w postaci ksią­
żek, albumów. pub li L-c1.cji regional­
nych. 

Materiały konkursowe w.drnrzysty­
wane będą sukce ·ywme. w m:arę po­
trzeb, przy opracowywaniu publi­
kacji do f\·godnikci „Kontakty" i in­
nych pism. co winno znacznie przy­
czynić się do spopularyzowan:a wa­
lorów dawnej kuchni regionalnej w 
społeczeństwie. 

Jesteśmy przc~,.viadczeni, że okres 
między Bożvm Narodzen'.em : No­
wym Rokiem a Wielkanocą iec;l naj­
dogodn .ejs7...v dla przypomnienia lra­
dycyjn~·ch potniw - nie t.vlko świą­
tecznych 

Skot"7..\'5tn.i 'I n ·-1s„cgo zaproszenia 
- weź udzia ł w konku rsie ! 

I' 

Mam clwoJe dueci w u·ieku 2 i 3 
lata \Vspaniata ~imowa pogo·ln. i 
::;nit j,l.u.jq cy się przH uli ci; Pięknej 
odpowiedni teren do ::;abawy dla 
takich maluchów - ::apras::aJq. na 
sanki. Niestety, nie moaę polw:ać 

I się tam ::e swoimi pócicc"!am1. bo 
zara~ otoc:ent 1esteśmy pr:e::: gro­

. rnadę psów, w::: roste'n rów ·1 vcłi m.o­
i m cl:.-1cciom Ska:ana 1estem ria sie-
d:cnze w domu Ltlb na cla.l.s:e wy­
prawy, choć pod 10.~em mam tos::y­
stko, co d::zeciom potr::cba 

Sprawa psów nlicy Pię.·nej nie 
je ~ żadnym nowym ::jau1iskiem. Od 
lat bowi<?m wia.§n1e ta 1il1ca iest a­
::;ylcni clLa ws::ystkich be:::clomnych 
psi.aków. C zy r-:::ec:::ywiścte nie ma 
s:ans na pozbycie się ~.1 toatahy 
rząd:.-qcej ulicą i dyktuJqceJ lu­
d:ioąi we prawa? Czy musi dojść 
do trarwdzi , żeby wreszcie ktoś się 
tyni ::ająi? Prawie wszyscy wlaści­
ci. 'e p'sów rano puszczają je samo­
pas. Chyba nie można teno lłuma­
c::µć w ten sposób, ie ,.mój pies 
jec;zcze nikoJ o n ie pogry:ł" . Latem 
właśnie be:::pański pies pogryzł mo­
jq sąsiadkę, osiemdziesięcioletnią 
st,1 rus::kę 

Nie chcę tylko nar.::ekać, mam też 
konkretne propo:::ycje. Otóż psim 
problemem niech się z:aj1 .< ie i ;:robi 
z nim porzą...l.ek według prawa i 
pr::;ep 1 SÓi.v ten, kto powinien. Pro­
poriidę te~ zjednoczyć siły uczni6w 
technikum weterynaryjnego, miiicji, 
s: 1<cji str::eleckiej, ko1a lowieckiego 
i ur:ąd::ić ?biorowy odstrzal lub 
:biorowe uśpienie. Mo:.na też prze­
kazać do mojej dyspozycji odpo­
wiednio przygotowanq truci.::nę z 
natychmiastowym działaniem. Po­
swięcę caty swój miesięc::;ny przy­
d :zał mięsa, aby tylko pieskom sma­
kowal ars:::enik. 

.Je:::eli natomiast po moim liście 
ocle:-wie się ktoś. kto uważa, że 
be-clomnym psom trzeba przede 
1v.<;:-J.1<;tkim 2alatwić śpiwo1·y (bo zi­
ma i mróz), to ::-apraszam tę osobę 
n ,_1 ws1JóLne wyjścia 2e mną i moi­
mi clzic:>ćmi na sanec:::ki. Wtedy bę­
rlę ~ię cztda be:-piec::niej 

GR/\ZYNA KULESZA-SZYPULSKA 
Lom::a 

* 
Na poc:::ątku grudn ia ubieale}10 ro­

l.u we wsi Zaborowo została us:::ko­
d:::ona Unia telefoniczna Pr::yc:ynq 
a wari i sq porwane drutu ź zlaman y 
slup. Kilkakrotnie prosiliśmy dyrek­
tora poc:-ty w Grajewie o naprawie­
nie linii, ale on tłumaczy, :e nie 
może nam nic pomóc. bo nie posia­
c1 pracowników do ·wykonania ta­
kiej pracy. Teraz do najbll::s:ego 
'elefonu mamy IO kilome•rów. A od 
R r1rucln.ia wielu rolników chcia1o 
:ad- 1uonić po pogotowie ratunkowe 
i do sl~żby wet ·rynaryjnej. 

MlESZK.:1.lVCY WSI ZABOROWO 
( 13 czytelnych podpisów) 

O? RED AKCJI: powyższy list, z 
prosbą o szybką interwencję, kicru­
Jem) do dyrekcji WUT-u w Łomży. 

. \ 
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,,Rzecznik 
inłeresu całej 

załogi'' 
W tygodniku „Kontakty" (nr 

48/86), w artykule „Rzecznik inte­
resu całej załogi" zostały podane n~e­
prawidłowe fakty. 

Prezydium Rady Pracowniczej 
Przedsiębiorstwa Przemysłu Spożyw­
czego im. A. Zawadzkiego w Lom­
ży, działając z upoważmenia Rady, 
prosi redakcję o publiczne sprosto­
wanie tych faktów. Nie w iemy, czy 
podał je błędnie ob. Mieczysław 
Bronowicz, zastępca - a nie prze­
wodniczący, jak napisano - Zakła­
dowej Organizacji Związkowej, czy 
też błędnie zinterpretował je redak­
tor Stanisław Zieliński. 

1. Porozumienia w sprawie zakła­
dowego systemu wynagradzania, 
wprowadzonego u nas 1 październi ­
ka 1985 roku, n ie zatwierdzał ani 
dyrektor, ani przewodniczący Rady 
Pracowniczej. Porozumienie to zo­
stało zawarte pomiędzy dyrektorem 
przedsiębiorstwą i Zarządem Związ­
ku Zawodowego, po uprzednim po­
zytywnym zaopiniowaniu przez O­
gólne Zebranie Delegatów Załogi , tj . 
najwyższy organ Samorządu Załogi. 
T.aki bowiem był wymóg ustawy, do­
tyczącej wprowadzania nowych sy­
stemów wynagrodzeń. Jest to po­
ważny błąd. 

2. Podane procentowe wielkośC'j 
premii dotyczyły tylko mie~:1".'a paź­
dziernika, a nie okresu dzies:ęciu 
miesięcy od początku roku. Prem!a 
jest ruchoma, a jej wysokość w 
każdym miesiącu jest uzależniona od 
wykonanych zadań. Dla ści słości oo­
dajemy, że za okres dziesięciu mie-

sięcy, średnio, wymieniona kapslow­
nia uzyskała premię 20 procent, a 
nie 30 procent (jak podano w arty­
kule), krochmalnia uzyskała premię 
18 procent, a nie 8 procent, zaś pra­
cownicy administracji i nie tylko 
otrzymali 17,3 procent, a nie 14 pro­
cent, jak podano w tekście. 

3. Rada Pracownicza wyłącznie o­
piniuje preliminarz budżetowy do­
chodów i wydatków funduszu so­
cjalnego i mieszkanioweg0, tworzo­
nego z odpisów w koszty, i nie pod­
nosi, ani też nie obniża poszczegól­
nych pozycji tego preliminarza; są 
to kompetencje związków zawodo­
wych. Obniżenie więc kwoty 40 ty­
sięcy zł na 25 tysięcy zł, jak poda­
no, przeznaczonej na umorzenie po­
życzek mieszkaniowych, nie miało 
miejsca w naszym przedsiębiorstwie. 
Zgodnie z artykułem 24, p. 9 ustawy 
o samorządzie załogi rada: pracow­
nicza przy podziale wypracowane­
go zysku ma prawo do dolrnnania 
odp:su na odpowiedni fundusz ze 
wskazaniem zasad wykorzystania 

~ tego funduszu. W naszym przypad­
~ ku Rada Pracownicza dokonywała f co rok takich odpisów z zysku. Fun-

dusz ten był przeznaczony na bu­
downictwo mieszkaniowe oraz na 
cele socjalne, a dokładniej na 
budowę ośrodka sanatoryjno-wypo­
czynkowego w Polanicy Zdroju oraz 
na zapomog1 dla pracowników znaj­
dujących się w trudnych warunkach 
materialnych. 

Wobec powyższego uważamy, że 
artykuł ,,Rzecznik interesu całej za­
łogi" redaktora Stan:sława Zieliń­
skiego zn:ekształca fakty i podwa­
ża dobrze spełniony przez Radę Pra­
cowniczą obowi:\zek. Społeczna o­
pinia przedsiębiorstwa · nakazuje 
wręcz sprostować te fakty. 

STANISLA \V KAR'\VOWSKI 
przewodniczący Rady Pracowniczej 

PPS w Lomży 

* 
Zawarte w pubLkacji informacje 

otrzymałem od wiceprzewodniczące­
go organizacji związkowej Przedsię­

biorstwa Przemysłu SpożyWczego . 
Przyznaję, i ż różnią się one znacznie 
od danych zaprezentowanych przez 
przewodniczącego Prezydium Rady 
Pracowniczej. Nie przewidziałem, iż 
różnica zdań w~ceprzewodn iczącego 
związku zawodowego i przewodni­
czącego Rady Pracowniczej dotyczy 
także faktów. 

STANISLAW ZIELIŃSKI 

,,Konto 
zarżniętych serc'' 

W związku z problemami podnie­
sionymi przez redaktora Władysła­
wa Tock;ego w artykule „Konto za­
rżniętych serc" (. ,Kontakty" nr 
33186) wyjaśniam, co następuje: 

Do końca lOGl roku ·wojewódzka 
Spółdzielnia Mieszkaniowa była 
bezpośrednim mwestorem wszyst­
kich inwestycji spółdzielczości miesz­
kaniowej w województwie łomżyń-
skim. ' 

Od 1982 roku nowe przepisy wpro­
wadziły zasadę, że inwestorem bez­
pośrednim stały się tzw. spółdziel: 
nie podstawowe. W interesującym 
nas przypadku inwestorem tym sta­
ła się Lomżyńska Spółdzielnia Miesz­
kaniowa. Od teg0 momentu inwe­
stycje nowo rozpoczynane \VSM mo­
gła prowadzić jako inwestor za­
stępczy, j edyn ie w oparciu o zlece­
nie inwestora bezpośredniego, tj. 
LSM. 

Wojewódzka Spółdzielnia Miesz­
kaniowa została zlikwidowana 30 
czerwca 1982 roku. 1 lipca 1982 ro­
ku powołany został uchwałą 
Zjazdu Założycielskiego Spółdzielni 
Mieszkaniowych naszego wojewódz­
twa - '\~ojewódzki Związek Spół­
dzielni Mieszkan:owych w Lomży. 
WZSM przejął od zlikwidowanej 
·wsM Zakład Obsługi Inwestycji 

... 

przekształci} go w Zakład Usług In­
westycyjnych. LSM ustaliła z VlZSM, 
że ZUI WZSM dokończy jedynie te 
zadania inwestycyjne na osiedlu Po­
łudnie I, na które udzielony był już 
kredyt bankowy, a wszystkie nowo 
rozpoczynane inwestycje LSM po­
prowadzi we własnym zakresie. 

. W 1981 r. zwrócił się do Zarządu 
WSM ówczesny przewodniczący ZW 
ZSMP Roman Engler z prośbą o 
włączenie się spółdzielczości m iesz­
kaniowej do akcji „Konta otwartych · 
serc", przez zaprojektowanie i zrea­
lizowanie specjalnie przystosowa­
nych mieszkań dla ludzi niepełno­
sprawnych. Po kilku spotkaniach 
dyskusyjnych, w których ze strony 
ZW ZSMP zawsze uczestniczył ko­
lega Eng~er, wspólnie postanowiliś­
my, ż.e dla zapewnienia pełnego 

standardu technicznego, spełniające­
go wymagania łudzi poruszających 

się na inwalidzkich wózkach, jedy­
ną szansą jest zaprojektowanie spe­
cjalnego budjnku w technologii ,,ce­
gła _ żerańska" . Wpisanie potrzebnego 
układu funkcjonalnego takiego 
m ieszkania, "przy wjeżdżaniu wóz­
kiem przez loggię do mieszkań par­
terowych w blokach o technologii 
OWT 67 N (wyłącznie w Lomży 
wtedy i również dziś stosowanej), 
jest niemożliwe ze względu na ko­
nieczność budowy dodatkowych wia­
trołapów oraz na ciasnotę układu 
komunikacyjnego kuchni i łazienki. 
Wybór takiego rozwiązania był w 
pełni świadomy i dokonany po głę­
bok1 m /przemyśleniu. Był on zaak­
ceptowany przez· przewodniczącego 
ZW ZSMP. 

Po podjęci u powyższej decyzji o­
raz uzgodnieniu z architektem woje­
wódzkim lokalizacji budynku o 
kilkudziesięciu m ieszkaniach przy 
ul. Mickiewicza, Zarząd WSM zlecił 
opracowanie jego koncepcji Biuru 

Projektów „Inwestprojekt" w Bia­
łymstoku (autorskie biuro osiedla 
Południe I). Koncepcja została wy­
konana (koszt: 97 900 zł) i przeka­
zana do WSM w dniu 28 lutego 1982 
roku. Wykonano równiez projekt 
techniczny badań podłoża gruntowe­
go (koszt: 84 180 zł) oraz tzw. „wtór­
nik geodezyjny" (koszt: 31 427 zł). 

Stwierdzenie w artykule red. Wła­
dysława Tockiego (wypowiedź pre­
zesa Poredy), że WSM mogła wy­
budować ten budynek, jest sprzecz­
ne z wcześniej przytoczonymi fakta­
mi. Również przytoczone domniema­
nie, że projektowany budynek wcho­
dził na planowany obok pawilon 
M-3000 nie odpowiada prawdzie. 
Faktem jest, że proponowane zago­
spodarowanie otoczenia projektowa­
nego budynku nakładało się częścio­
wo z otoczeniem projektowanego 
pawilonu M-3000 (przez Biuro Pro­
jektów Handlu Wewnętrznego w 
Olsztynie). Zaistniałą kolizję można 
było z łatwością, usunąć na etapie 
projektu technicznego. 

W posiedzeniach Komi te tu „Kon­
ta" nie uczestniczyłem, nie uczestni-

czył też wiceprezes Zarządu 
tylko dlatego, że nikt nas na 
posiedzenia n _e zapraszaL Nie del 
gr -vahśmy równ!eż naszych praco'&,jj:&,. ___ _ 
ników. O istnienju Kom tetu dow 
działem się z artvkułu redakt~ REFO 
Tockiego. D) tego czasu byłem pr 't:l•---­
konany, że jest to akcja Z::trzą· 
Wojewódzkiego ZSMP. 

Po wielokrotnych ustaleniach 
przekazywaniu dokumentacji inięd 
\YZSM (WSM) !.. LSM, co c .ągn 
s1ę od 29.03.1982 r. do maja 1984 
LSM protokołem z dnia 21 ma 
1984 r. przejęła całą dokumenta 
oraz teczkę z pism~mi (od 1 do 4 

. Reasu~ują.c powyższe. stw .erdza 
ze spółdzielczość mieszka ni o 
szczebla wojewódzkiego n;e tylko 
otwartym sercem. ale i portfele 
podeszła do udz!ału w proponow 
nej akcji, poniosła bowiem kosi 
P??ad 200 tysięcy zł (trochę wię 
n1z zostało na koncie akcj i). 

Pozostaje jeszcze jedna kwes 
do roz~trzygnięcia: czy lepiej 
tworzyc „getta" i przydzielać m ies 
kania nie przystosowane do potrz 
tej specyficznej grupy społeczeństw 
czy zgrupować tych ludzi w jedn 
b~dynku,. w którym warunki w p 
ni odpowiadałyby ich trudnej sytu 
cji życiowej. Myślę, że nąjtrafnie 
szą decyzję podjęliby sami zainter 
sowani. Byłem przekonany. że z 
ZSMP miał w tej kwestii pełne 
zeznanie. Dla innej grupy ludzi, 
dla emerytów, buduje się równi 
zbiorowe budynki. Dowodem na 
jest rozpoczynany w b!eżącym ro 
Dom Weterana Walki i Pracy 
Lomży, re~lizov:any na wniosek 
rządu Wojewódzkiego ZBoWiD. 
Kończę refleksją osobistą - pr~ 

30 lat pracuję w budownictwie J 

przez wszystkie te lata starałem 
tym, co robię i w czym uczestnic 
sp:ostać zapotrzebonrnniu tych, ri 
ktorych rzecz pracuję 1 dlatego ró 
nież w tej kwestii moje „ widzi 
s ię" nie miało miejsca. 

mgr inż. arch. GRZEGORZ SZOZD 
prezes Zarządu \\IZSI.U w Lom· 

Od redakcji: Zarząd Wojewód~ 
Polskiego Komitetu Pomocy S 
łecznej w Lomży i Zarząd wo· 
wódzki Związku Socjalistycznej Ml 
dzieży Polskiej w Lomży poinfo 
mowały, iż postanowiły reaktyw 
wać działalność „Konta otwarty 
serc" i w tym celu zorganizują s 
cjalne spotkanie, na które zapro 
również redaktora „Kontaktów". ~ 
tej pory natomiast n ie znamy su 
nowiska Zarządu Wojewódzkieł 
Związku Młodzieży Wiejskiej. 71 
pewniamy naszych Czytelników, 
będziemy ich na bieżąco informow 
o akcji „Konta otwartych serc". 

w Izbie Pamięci 
W „Kontaktach" (nr 49/ 86) w 

bryce „Spięcia" napisano, że: " 
Izbie Pa01ięci w Vliźnie straszy 
strzępiona księga pamiątkowa, 

brzuszona podłoga, a eksp.onaty 
dawna pokrywa gruba warstwa 
rzu". 
Oświadczam, że zacytowane „n 

welacje" nie mają pokrycia z r 
czywistym stanem Izby Pamięci N' 
rodowej w Szkole Podstawowej 
Wiźnie. Księga pamiątkowa jest 
należytym porządku, podłoga w ża 
nym m iejscu nie jest wybrzuszon 
a eksponaty przechowywane są 
szklanych gablotach, które należ 
cie chronią je przed kurzem. „I 
formator" musiał bardzo dawno bl 
w Izbie, skoro według niego księ 
jest postrzępiona. Zapraszamy wię 
aby przyszedł i wpisał si ę do 
„postrzępionej księgi". 

W ostatnich tygodniach gościliś 
w naszej Izbie Pamięc : redaktor 
fię Gładyszewską z Polskiego Ra 
w Białymstoku, przedstawicieli !f 
nisterstwa Obrony Narodowej i .K 
ratorium Oświaty i Wychowania 
Lomży, /którzy wizytowali ten 
biekt. Cfościliśmy też absolwentó 
XVI promocji wojennej 1939 ro 
ze Szkol~ Podchorążych P iechoty 
Komorowie. Wymienione osobisto~ 
z uznaniem podkreślały dydaktyc 
no-wychowawcze walory Izby. 
gdyby informacja była prawdzi~ 
do „postrzępionej księtti" nie wpis 
łyby się tak godne osoby. 
Konkludując, proponuję redakt 

rowi, aby dokładniej sprawd 
przekazywane do tej rubryki rew 
lacje. 

MARIA SZYMAŃS 
dyrektor Szkoły Podstawo~. 

w Wiz 

Wszystkie nie podpisane zdjęc' 
w numerze - Gabora Lorinczego. 
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!ZUSZOD 

REFORMA Z BLISKA - „ 

A GRAC 
BANKIEM 

Z
pewnością s~ółdziel?ie kółek 
rolniczych me zaliczą roku 
1985 do udanych. Na 35 SKR­

w d wanaśc1e wydało więcej niż 
robiło a w przynajmniej sześciu 
zypadkach chodziło o straty milio­
we. Rok ubiegły miał rozstrzygnąć 
tym, czy „pójdą po_d mł?tek", czy 
obędą się na wysiłek 1 pozbędą 
rbu zadłużenia. 

ddział Wojewódzki Banku Gospo­
rki żywnościowej uznał, że pięć 
ółdzielni straciło tzw. zdolność 
edytową. Dw~e inne były z~gro~o­
. Przed złymi gospodarzami poJ~­
ła się perspektywa upadłości: 
óm eskaerom zablokowano konta 
czasu spłaty długu, jednemu wy-

wiedziano kredyt obrotowy, dwóm 
lejnym odmówiono kredytó~. 

krotnie BGŻ dał szansę, przyJ­
ując programy uzdrowienia gospo: 

tj rki. Nie każdy jednak mógł z teJ 
ożliwości skorzystać - zwłaszcza 
y sprawy zaszły już za daleko. 

Wśród najc::ężej doświadczonych 

alazła się Spółdzielnia Usług Rol-
'czych w Szepietowie, nad którą 
·siało 13 mln długu. W obliczu za­
ożenia zatrudniono tam nowego 

!' ezesa, który sprawdził się już w 
nej firmie. Rozpoczął on swoją 

acę od wynegocjowania korzyst­
ejszych warunków spłaty zadłuże­
a. Bank zdecydował się dać szepie­

t wskiemu SUR-owi jeszcze jedną 

s ansę i rozłożył nale7.ność na trzy 
r ty, do 31 grudnia 1986. Zarząd . 
s óldzielni musiał odpowiedzieć na 
I? tanie: jak udowodnić kredyto­
d wcy, że n ie są niewypłacalni. Mo-

i sprzedać część majątku, albo na­
chmiast przystąpić do porządkowa­
a gospodarki Przyj~to to drugie 

r związanie wychodząc z za!ożenia . 

i daje on.o naJ \Viększą szansę prze­
wania Usz·czuplenie majątku po­
wiłoby pod znakiem zapytania 

przedsiębiorstwa. 

Przede wszystkim należało zagwa­
r ntować efektywne ~ykorzystanie 

ożliwości produkcyjnych, obniżyć 

szty i zapewnić pracę ludziom i 
aszynom przez możliwie najwięcej 
i w roku. Wkrótce okazało się. że 

ł&, co było niemożliwe przez · po­
zednie dwa lata, stało się całkiem 

X alne: w ciągu dziewięciu miesięcy 

iegłego roku sprzedaż towarów i 
ług wzrosła o 34 proc. w porów­
niu z takim samym okresem roku 
przedniego. Nie tylko zlikwidowa­

- --

O walce ze złą organizacją pracy, b~urokracją 

oraz marno~raw1eniem naszego czasu 1 wysrłku -
- z Marianem Koćwinem, sekre arzem KW PZPR 
i przewodniczącym Wojewódzkiej Komis ji Partyj­
no-Terenowej ds. Przeglądu Struktur i Atestacji 
Stanowisk Pracy ~ rozmawia Jan Oniszczuk. 

JAN ONISZCZUK: - Od wiei• mie­
sięcy wciąi słyszymy • ogólnokrajo­
wym przedsięwzięciu: atestacjL Wielkie 
kampanie niezbyt cblubnte zapisały się 

w naszej historii. Dlaczego więc teraz 
organizujemy sobie nowąT 

MARIAN KOCWIŃ: - Jak mo­
żna nazywać kampanią coś, co nie 
ma końca? Przegląd struktur orga­
nizacyjnych i atestacja stanowisk 
pracy pomyślane są jako wieloeta­
powy proces, praktycznie bez jed­
noznacznego zakończenia. Chodzi o 
ulepszenie organizacji pracy i ob­
sługi ludności, a przecież niczego 
nie można, raz na zawsze, zorgani­
zować tak dobrze, żeby nie dało się 
tego udoskonalić. 

Dlaczego właśnie teraz? Założenia 
reformy gospodarczej przewidywały 
samor zutne powstawanie nowoczes­
nych form zarządzania, dostosowa­
nych do ekonomicznych reguł gry, 
zniknięcie nieracjonalnego zatrud­
nienia; słowem - że wszystkie 
problemy rozwiążą: samodzielność, 
i rachunek ekonomiczny. Tak się 
jednak nie stalo. Pozostały stare u­
kłady _ organizacy jne, nieprzystające 
do nowych zasad gospodarowania, 
co więcej : osłabiające ich skutecz­
ność. Objawia się to, monstrualnym 
nieraz, rozrostem biurokracji, o­
ciężałością w działaniu, tłumieniem 
inicjatywy pracowników. Walce z 
tymi zjawiskami służy zainicjowa­
ny uchwałą X Zjazdu PZPR po­
wszechny przegląd struktur organi­
zacyjnych w gospodarce i państwie 
Jest on próbą wprowadzenia w 
ruch mechanizmu postępu organiza­
cyjnego, warunkujc(cego wejście go­
spodarki na tory intensywnego roz­
woju. 

- Czyżby chodziło o jakąś nową po­
stać reformy? 

- Bynajmniej. Jej zasady poz_o­
staną głównym narzędziem wymu­
szającym racjonalne gospodarowa­
nie. Chodzi tylko o wspomożenie 

reformy w walce z oporem starych 
instytucji, również metodami poli­
tycznymi. A opór jest wciąż silny. 
szczególnie· w centralnej admini­
stracji. 

- o :aczego zatem całą uwagę s>ciero· 
wano na przegląd stanowisk robotni­
czych? 

- Rzeczywiście, słyszy się głosy, 

że skoncentrowano się na robotni­
kach, pozostawiając w spokoju ca-

. łą sferę nadbudowy. Ro?poczęto _od 
wydziałów produkcyjnych przedsię­
biorstw, ponieważ przemysł dyspo­
nuje aparatem naukowym do ba­
dania, oce_niania i mierze_nia I?ozio­
mu technicznego, orgamzacyJnego, 
BHP itd. Inne dziedziny gospodarki 
nie dysponują tak precyzyjnymi 
metodami badawczymi. Wkrótce 
rozpocznie się również przegląd 
stanowisk nierobotniczych. Nie za­
pomni się o administracji państwo-
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- Zapis o pn~ep.,.n•vactzenit: 
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programach 
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t ~upetnie 
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zakładowych orga.ni?::ic.ii party _i nyc b. 

a:e również w wie' u progi J marh organ=­
zacjl gminnych. Czy ni~ ~roz., to ma­
sowym powstawaniem pr7.er6żnvr h ko­
misji i cia1 forma ·nych. t;;t6re n!e li<:­
dą mogły sprostać st a """°' nym c;o ie za­
daniom? 

e są 

nale' 
. „I 

wno b 
D księ 
ilY wię 

-, wej, instytucjach obsługujących o-
stratę, ale wygospodarowano zysk 

mln zł) o ponad 9 mln większy niż 
1985 r, kiedy to do zapłacenia 

zysJ;kich rachunków zabrakło 5267 „ 
ięcy zł. Bank umyślnie zwlekał z 

Ni.e zalecamy tv,•orzC'nia komisji 
na szczeblu gminnym. lecz Jeżeli o­
każe się to potrzehne t rriesz1<ań­
cy gminy tak zdec ·du ią. to ich 
s ')rawa. Nie ma ż~-'. d recro obowiązu­

jącego szablonu. wt·d1uq którego. 
od góry do do!u mct.1~ tworzvć si~ 
komisje. Nie można przenieść roz­
wiązań z Łomży no do Goniądza . 
Warto jednak pal1"iNac'.' iż nadgor­
liwość i pochopr.P rh:i :::il ::\nie mogą 
ziszkodtić sarre~ idei 

do 
wiązaniem normalnyc~ stosunków 

ściliś ansowych do ostatniej chwili, a-

l
ktor . zmusić szepietowskich spółdziel-
o Ra.""'~l!ff1<ll' do maksymalnego wysiłku. Ta 
ieli 
~j i .K a" przyni'1sła nadspodziewane wy-
vania i - od nowego roku podpisano 
ten owę o n<'rrralnym kredytowaniu . . 
lwentó 
39 ro 
cho ty 
obisto 
daktyc 
lzby. 
~vdzi.W 
• wpis 

podobneJ sytuacji znalazło się ~ 

nież kilka innych SKR-ów, m.in. 
ółdzielnia Usług Mechanizacyjnych 
Łomży z siedzibą w Podgórzu, 
ra swój program poprawy wy­
ała z · nadwyżką Największa 
ała należy się i w tym przypad­
nowemu prt>zesowi. To dowód na 
jak wiele zależy od celnych de­

zji kadrowych 

ie wszystkim jednak pQwiodło 
tak dobrze. jak spółdzielcom z 

dgó~za. i C)?epietowa. Są jeszcze - . 
ć meliczne - takie eskaery, które 

odzy kały zaufania . banku. Dla 
h k~sa BGZ na dl11go pozostanie 
knięta. 

bywateli oraz o aparacie partyj­
nym. Oceniane będą: racjonalność 
zatrudnienia, sens istnienia poszcze­
gólnych etatów, wyposażenia sta-
nowisk, sprawność działania. 

- Jaka rola przypadnJe Wojewódz. 
kieJ Komisji Partyjno-'I'erenowej'l 

- Komisja, której przewodniczę, 
jest odpowiednikiem Komisji Par-

. tyjno-Rządowej ds. Przeglądu i U­
nowocześniania Gospodarki i Paó­
stwa. Składa się z sześciu 6espo­
łów zajmujących się przedsiębior­
stwami, instytucjami obsługi lud­
ności, administracją państwową, 
organizacjami finansowanymi z bud­
żetu państwa, aparatem partyj­
nym oraz informacją i propagan­
dą. Naszym zadaniem będzie inspi­
rowanie i udzielanie pomocy orga­
nizacyjnej komisjom działającym w 
zakładach i instytucjach, którym 
przypadnie główna rola w procesie 
przeglądu i atestacji. W pracy ze­
społów uczestniczyć będą również 
zaproszeni robotnicy, rolnicy, związ­
kowcy, przedstawiciele samorządów 
pracowniczych. Bardzo liczymy na 
ich trzeźwe, nieprofesjonalne spoj­
rzenie. Od lutego ruszamy pełną 
parą.· To, co będziemy mogli, na­
prawimy w ramach województwa, 
a o sprawach przekraczających na-

- \V naszym \\<o ewó'l z twie przemrsłu 

m a my mało za to w ie t> n:~ "'ie kań na 
administraCJ' i ob~ług~ u c•ności 

- To prawd ~' Je .;,. t0~ v ree.ionem 
rolniczym. a r„lrik if~c; t petentem 
słabo orientującym ~lf' w e:ąsz~zu 
biurokracji: d;:ije Sl'"· h 1wo zhyw~ć 
gubi się w skomolikowRrych. CZP. ­

sto sprzecznych. orzery1 ~ach W je~o 
mteresie trzeba w1e'e sp:·aw uproś­
cić, pozbawić biu ~okr~t· cz11ego ba­
lastlł. Taki b E'd zie nV W'1Y cel na­
szej pracy. 

- Zakłady przemysłowe ą w lepsze.I 
sytuacji, mogą korzystać i ergonomii. 
teorii organizac ji i za rzą <ha n ia. Czy 
istnieje Jakiś wzorzec funkc jon owania 
urzędu lub np. p'acówki uc;ługowej? 

P,OTR MISTEREWICZ ~ sze . ~ompet~cje poinformujemy 
Kom1sJę PartyJno-Rządową. 

- Nie. Nie ma tak. iesrn wzorca 
Zdajemy sobie sprawe. ż.e rozpo­
czynamy pracę w w ielu dziedzi­
nach pionierską. · Przede wszystkim 
zależy nam aa wyłapaniu anomalii , 
nonsensów utrudniającvch życie o­
bywateli. Chcielibyśmy sprawdaił. 

„ 

czy np. na poczcie uza_sadi;ione jes~ 
wypisywanie tylu pap1erkow. Juz: 

· teraz zespół ds. obsługi . ludności 
Komisji Partyjno-RządoweJ propo­
nuje wprowadzenie do dowodu ~ 
sobistego informacji, które wyeh­
minowałyby z naszego życia wiele 
osobnych zaświadczeń. Liczymy na 
dużą pomoc społeczeństwa : dzie}e­
nie się z nami swoimi obserwa­
cjami i doświadczeniami, inf ormo­
wanie o dziedzinach, którymi po­
winniśmy się zająć. 

- W jaki sposób obywatele mogą się 

z wami kontaktował? 

- Choćby przez udział w na­
szym wspólnym, „Kontaktów " i Ko­
misji konkursie, na wypowiedź­
-zwi~rzenie pod hasłem „Moje po­
tyczki z pracą". Mogą również na-
pisać lub p.rzyjść do Wydziału Eko­
nomicznego Komitetu Wojewódz­
kiego, gdzie mieści się sekretariat 

Komisji. Bardzo nam na tym zależy, 
zd C1 jemy sobie bowiem sprawę. tz 
poparcie społeczne zadecy duje o 
powodzenm całego przedsięwz1ecia. 

- Do niedawna był pan praktykiem 
gospoda rcLym. kierownikiem wydziału 

tkainl Zakładów Przemysłu Bawetnłane­

~o „Narew". Co zmieniłby pa n w <;WGim 
byłym l)rzedsiębiorstwłe? 

- W pierwszym rzędzie za3ta­
nowiłbym się nad ~trukturą zarzą­
dzania i starał ograniczyć nad"T.'icr­
~ą sprawozdawczość. Pewne kom­
J:'Ctcncje przesunąłbym z wyższego 
szczebla na niższy i spróbował śc~­
slej związać wynagrodzenia praco­
wn ików z efektami pracy. Konkret­
~ie chodzi mi o W } działy pomoc­
nicze. których pracownicy nieza­
leżnie czy zrobią więcej . czv rrniej. 
hiorą takie same pieniądze. Sądz~. 
7 e do tego doskona le nadaje si.ę, 
tak przez nas lansowany. brv{!;:1 do­
wy svstem pracy. 

- Od X Z jazdu minęło iui osiem mie­
sięcy; o atestacji mówi się wiele . a 
rezultatów nie widać. Czy rozbieg 
pr-ied głównym uderzeniem nie jest 
zbyt długi? 

- Choć czas nagli., me możemy 
działać pośpiesznie. ,Konieczny jest 
odpowiednio długi okres przye:oto­
wawczv . aby niczego nanrawd~ 
is totnego nie przeocz,·ć i nie .. od­
fajl{ować" kolejnej akcji Na'e~y 
:>obie uświadomić. że przed narrii 
stoi wielka szansa, której nie tro­
żemy zaprzepaścić. Do tej pon· '1a­
;;ze wysiłki były rozproszone. inter­
wencyjne. Bon· ka liśmy się w noie­
dynkę z biurokracją. rrar'rn~r~w-
,.,.vem ew.su i pra cv Be1c;ku "c.'"Z­

nie. Teraz możE'n1y z~·obić to ~c· :ei. 
nrzy szerokiej ws.pólpracy sno1e"z­
nej. Ale jeżeli mamv to n obit ź1 E> 
1e'l"'i0 i w o2:6le nie rÓbmy. 

- Dzt~ku ię za rozmowę. 
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'N . Gym roku jeszcze jedno wy­
~ darzcme umysły łopuszan po-

rusz) lo: w_ybory sołtysa. Od 
lat już tak bywało, że pru d wybo­
rami narzekania na rządy Bonifa­
cego Ra ka się wzmagały, ale jak 
się ludziska dobrze wyżalili przed 
to w głosowaniu lżej się r~kG p0d­
nosiło. Poza tym z wszelkiego wio­
skowego zamachu stanu zawsze 
więcej klopotów niż pożytku. Jak 
się łopuszan~e raz zwarli i wozaka 
z funkcji zrzucili, to teraz wcale 
go nie mają, bo sił do zgody na 
następcę za brakło. 

Sekretarz Komitetu Gminnego i 
urzędnik z gminy do Łopuchowa 
jadący . .;ątpliwości nie mieli, że no­
wym sołtysem stary zostanie. Opo­
zycja we wsi silna była, ale na ję­
zyki wypełzała rzadko. Nieformal­
nie przewodziła jej przewodnicząca 
Kola Gospodyń Wiejskich, Irena 
Rychlik. Nie bez przyczyny: Rych ­
likowie zawsze dla jednych chlubą, 
dla innych zadrą byli. Już ojciec 
Rychlika na żonę paniusię z mia­
sta sprowadzi ł, co to więcej o wa­
rzywnik niż o kartoflisko dbała; a 
potem jego syn też się z kapryśni­
cą miastową ozenil, której się d o­
bra drewniana chata nie podobała 

i zachciała murowanej. Jakb.v te.~o 
mało było, I rena Rychlikowa tylko 
świniom na wqglu strawę gotowaln 
ludziom - na jakimś gazie z mia­
sta przywożonym. Telewizor co in­
nego - niemal wszystkim siq spo­
dobał od razu . Co wieczór oglądać 
przychodzili, potem własne kupowa­
li. Lecz ledwo Rychlikową v;e wsi 
pochwalili, już znów się wygłupi­
ła - kupiła lodówkę, jakby na 
świąteczne świniobicie Pan Bóg 
mr-ozi'ku zawsze nie zsyłał. Na ko­
niec Rychlik żonie automa tyczną 
pralkę kupił i do Amery ki poje­
chał. Teraz, po powrocie, Bóg je · 
den wie, co znowu zamierzają kupić. 
Może samochód? 

Na razie Irena Rychlik, j ·1k co 
roku, rozprowadzaniem kurczą t 
się zajmm~.rala , mając prz~' tylll na­
turalną sposobność do rozmów, son­
dowania, a nawet urabiania lopu ­
s.zańskiej opinii. Idealneg o kandy­
data na sołtysa już znalazła -
Tad zia S!edziewskiego, łopuszanina 
z pnia, gospodarza statecznego, z 
rodziny cieszącej się u wsz~ stkich 
niepo<;1.Jakowaną opinią. 

tzy Bonifacy Rak konk1 tren ta 
wywęszył i perswazją go u sunął. 
czy Śledziewski sam w swoje zwy­
cięstwo nie wierzył, dość że na ze­
branie w yborcze nie przyszedł. Zra-

PRZYSłótEK MIŁOSIERDZIA PAŃSKIEGO (2) 

zu opozycja nieco się zachwiała, 
ale w ferworze przedwyborczej 
dyskusji szybko okrzepła, Irena 
Rychlik bowiem wszystkie karty na 
stół wyłożyła: Cwierć wieku już w 
Łopuchowie m ieszkam, pięcioro 
dzieci urodziłam, babką zaraz zo­
stanę, a sołtys wciąż ten sam miło­
ściwie nam panuje. Bonifacy Rak 
to dobry sąsiad i uczciwy człowiek, 
aie sołtysostwo to nie dożywocie. 
Trzeba nam młodej głowy i ener­
gicznej ręki, żeby nas do przodu 
pociągnęła, bo my tu w Łopucho­
wie sto lat za Murzynami. Sołtys 
ludziom przykład dawac powinien, 
a pan Rak jest konse rwatysta: na­
wozów sztucznych nie uznaje, ko­
nikiem swoje czternaście hektarów 
obrabia, obejście ma zaniedb.ane, 
łopuchami tak obrosłe. że chaty 
prawie nie widać . Lampy piętnaście 
lat temu we wsi pogasł,\' . a jak ko­
biety na drogę żwirku nie posypią. 
\.Vszyscy się topią. NavJct w mieście 
66-letni urzędnik jul: na emerytu­
rze odpoczywa. a wam. Bonifacy 
jeszcze gospodarka i •..vi c le funkcji 
zostanie: radny , kurat or, sekretarz 

partii. Ja też przewodniczącej KG W 
' ię zrzeknę, niech młodzi rządzą! 

Paru dziadków za jak i mś młodym 
też krzyknęło, coby 1 rodziców je­
szcze niestarych miał , bo dotych­
czas wszystkie pieniądze i dary z 
pomocy społecznej dla 90-Ietniej 
babci Rakowej szły. 

A dam Frankowski, wprawd zie 
już 35-letni, ale najmłodszy z 
samodzielnych gospodarzy. 

przemówił w te si owa : - Sołtys 
patrzeć szerzej mu si, a nasz. stary 
niedźwiedź, od par u lat w głęboki 
sen zapadł i ważne sprawy prze­
spał. W stanie wojennym przez 
krótki czas można było wspólnotę 
podzielić i dziś z ogóln ym pastwi­
sk iem kłopotu by nic było. No i 
wodociąg dla wsi!. Dwa lata temu 
przy jechali pytać , czy wieś chce 
siQ do wodociągu podłączyć, a soł­
tysowi ludzi z pól na zebranie 
ściągać się nie chciało! Ale jak 
Spółdzielnia sobie teraz na krańcu 
miasta bazę i ujęcie wody założy 
i w okolicznych wsiach studnie 
głqbinowe wykopią , z naszych cem­
browin woda ucie ko.ie. · Ani żyć, ani 
gospodarzyć. 

Dużą aktywnością wyborczą· Ig­
nacy Chrust się wykazał. Obojętne 
mu były akurat sprawy pastwiska, 

na którym nic do pasienia nie miał, 
czy nawozów sztucznych, do nicze­
go mu nieprzydatnych; o telefon 
chodziło : - Raki straszne pieniądze 
za niego zdzierają, nie wydają re­
szty. Dla nas on cięgiem zepsuty, 
a dla jego familii zawsze dostępny. 
Takiego nam sołtysa trzeba, żeby 
dla wszystkicJJ był jednaki. 

Bonifacy Rak ataków ziomków 
nie odpierał, ale z urzędu rezygno­
wać nie myślał. Co innego gadać, 
a co innego następcę znaleźć. 

- Są jakieś kandydatury? - za­
pytał wreszcie przewodniczący ze­
brania. 

- Bonifacy Rak! krzyknął 
Szymon Pajołek, zięć kandydata. 

- Adam Frankowski - wprowa­
dziła do rozgrywki swego „czarnego 
konia" Rychlikowa. 

Pajołek kipiał z oburzenia. -
Frankowskiemu sołtysowanie pasu­
je jak świni kaganiec. To jest pę­
dziwiatr. nigdy nie wiadomo, gdzie 
się obraca. Ty lko mu handlow~nie 

i gol~bie w głowie. W dzień jeździ, 
kombin uje, a w nocy orze i obrzą­
dza. 

-. Te, „gospodarz" - stanął w 
obronie Frankowskiego Bałazy 
może byś na swoje poletko zerknął, 
zamiast cudze obrabiać. Coś mi się 
widzi, że gdyby nie spadek po 
stryju z Anglii, to na przednówku 
trocki od kaleson z głodu byś żuł. 
Fiata darmoś dostał i przez dwa 
lata nie zdążył uruchomić; kury 
się w nim wygodnie niosą. A i o­
bórkę mógłbyś wykończyć, bo ci 
krówki pod puchową kołderką zi­
mują. 

- Dość tego oczerniania i wyz­
wisk - Rychlikowa przechwyciła 
ster dyskusji. - Przed gośćmi z 
Gminy wam nie wstyd? Jeśli Fran­
kowski jakieś przestępstwo popeł­
nił, prokurat9r go rozliczy, a nie 
wy. Jak człowiek jest taki obrotny, 
to i dla wsi coś prędzej może wy­
kręci! Czas głosować. Ale proponu­
ję, żeby po raz pierwszy w Ło­
puchowie demokratycznie było: gło­
sujemy tajnie. 
Wygrał Frankowski - 13 do 6. 

Chrust znowu w sprawie telefonu 
wystąpił. Za przeniesieniem go do 
Frankowskiego głosów było jeszcze 
więcej. Spodobała się ludziom ta -
demokracja. 

Nazajutrz rano silna grupa pr0 
-Frankowska do Adama Franka.i 
w skiego się wybrała. Deszcz lał ja 
z dziurawej sikawki. - Popatr 
jakie łzy Bonifacy leje. A myśrn 
trochę tych sołtyso Nych łez w bu 
telce przynieśli, trzeba opić now 
rządy. 

B oniracy Rak nie płakał jed 
nak. Myślał, jak sołtysostw 
odzyskać. O honor i telefo 
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chodziło (a może o telefon przed 
wszystkim?). Wspólnymi silatll\ Zdaniem 
„konserwatyści", którzy teraz now onosi gló 
„opozycją" się stali, petycję o cha zterdzieśc 
rakterze donosu wysmażyli i wy]i i ę ludzki 
czyli w niej wszelkie niegodziwoś~ - Nigd ~ 
nowego sołtysa. Rak pismo osobiści owadzieś~i 
do Urzędu Gminy zawiózł. U na. nią Poros 
czelnika niewiele zyskał, więc , nąć : tu czi 
sekretarza. partii rozgoryczy\ się n zić „na 
dobre: - Marna mnie spotkała za. oo spoleczi 
płata za wierną służbę. Z Łopu. RaciboQ'i 
chowa i Wiśniewa ośmiu nas \\ inii kolejo 
partii. Ten Frankowski też, ale ty}. Na stacji 
ko mnie bolszewikiem nazywają at kilkunc 
Niby żem w wojnę w Rosji wal. tematyczn 
czył. A czy to moja wina? W poi. zatrzymuj a 
skim wojsku byłem, Niemcy do nie. 13yla to d 
woli wzięli, potem Rosjanie gdzie ię. We w5 
pod Królewcem odbili i pytają· radzionyn 
„Skąd ty?" „Ano, z Łopuchowa. iu afery 
„A gdzie ono, to Łopuchowo?" „W karaniu 
białostockim w ojewództwie." „Bia od:um wst 
łostockie? To ty nasz." I wzię kie waśnie 
mnie do Czer wonej Armii. Akurat. - Cięż} 
nie wojna się w Polsce kończyła ha naucz. 
a oni nas jeszcze na Japońca wied!L Ludzie Zi 

Szmat drogi był. Trochę my go po- zycielkom 
ganiali, ale niewiele, bo zaraz Ja. zi godzi 
poniec padł. Prosił ja wtedy do- siadają c 
wódcę: „To mnie do Ameryki be ap, łączn 
te Alaske puśćcie, brata odwiedzę ko jedna J 
jak jużem po sąsiedzku zaszedł" ·e obch-0d· 
Ale oni o żadnych skrótach słyszeć a wsze tal 

- nie chcieli, do żony . prosto w raca skutki. 
kazali. Medal przypięli ; rzadki o ię związa 
u nas, ale pieniądz z tego nie idzie. zie mus 
A do partii dopiero w sześćdziesią· unkiem, 
tym roku wstąpiłem. jak nastałem m · rzenosić 
sołtysa. Myślałem budówkę obory zenia ja~ 
zaczynać; miarkowałem: może \\' 'lił refo'"n 
partii znajdę jakieś poparcie. Al hłop1 z 
gdzie tam! Samem sobie radzi' Zd8niem 
musiał. To choć teraz pomóżcie! 

Zal było sekretarzowi Raka, po· 
cieszał go, jak mógł, ale w głęb: 
duszy uważał , że d obrze się stało. 
Łopuchowo od innych wsi "odstaje 
Trzeba teraz kogoś młodego, żeb. 
nie .tylko na zewnątrz o interes. 
wsi zabiegał, ale i sposób życia 
współmieszkańców zmienił. W in· 
nych wsiach ludzie na zebrania ob· 
myci przychodzą, przebrani, a w 
Łopuchowie nie wiadomo: oczy za· 
słaniać czy nos zatykać. 

- Ale przecież nie zostawici 
przestępcy sołtysem - Rak uczep' 
się koronnego argumentu. - Tu 
wszystko opisałem. 

- Opisać a udowodnić -=- nie 
tracił cierpliwości sekretarz - t 
dwie różne sprawy. Rozmawiałem 
z dzielnicowym. Większość zarzu· 
tów od razu wykluczył, inne spra· 
\Ydzi. A ja, podobnie jak naczelnik 
radzę wam, towarzyszu Rak, byście 
to pismo w ycofa li, bo jeśli zostanie 
a te pomówienia okażą się niepra· 
wdziwe, to Frankowski was może 
do sądu o zniesławienie zaskarżyl 

Wrócił Rak do domu smutny jak 
wierzbina o zmroku. Cały wieczó 
pod kuchnią przesiedział. I nawe 
z zięciem gadać o sprawie nie 
chciał. 

W innym nastroju przyjechał d 
domu Adam Frankowski. - Każd. 

musi mieć przed kimś respekt i ce 
w życiu jakiś - tłumaczył żonie 

- W Łopuchowie tym bardziej, b 
naród tu zamulały i nieruchawY 
Czy dziś Chrusty. Raki i Pajołek 
lepiej gospodarzą od"' swoich ojc6W1 

Choć świat naprzód poszedł, 

wieś przyszły nawozy i maszyny, 
z tych kilku hektarów r.nożna si 
wybić. Ja przez 9 lat postawiłe 

wszystko murowane. Jeszcze tylk 
parkan wyszykuję i betonow 
ścieżki uleję, żaby było jak w m iel 
ście. A Rak czy Bałazy będą już d 
końca gospodarzyć jak za dziedzica 
Ty lko .młodych da się odmulić. Al 
im takiego sołtysa potrzeba, co ja 
szczupak w stawie rybom chwil 
spokoju nie daje. 

DANUT A I ALEKSANDER 
WRONISZEWSC 
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- W zeszlym ruku były cztery 
łamania - mówi pani Alicja. -

Ukradli nam ostatni mikroskop. 
Alicja Pogorzelska, odkąd została 

(:lyrektorką, ciągle prowadzi jakieś 
emonty, żeby się tylko ta ruina nie 
zawaliła. Ludzie mają jej to za złe: 
po co ogarnia? Niech lepiej się za­
wali, wówczas władza będzie mu­

i ała wziąć si ę za sprawę. 

Zdaniem nauczycielek, środowisko 
onosi główną winę za to, że przez 
zterdzieśc i lat szkoła nie dorobił a 
i ę ludzkiej siedziby. 

- Nigdy nie było tu zgody. Przez 
owadzieścia lat kłócili się z sąsied-
nią Poroślą, gdzie szkoła ma sta­

, nąć: tu czy t~m. Potem zaczęli cho­
, zić „na wagony" Nie mieli głowy 
oo społe cznej roboty. 

Racibory le~ą przy elektrycznej 
inii kolejowe) B iałystok-Warszawa. 

:Na stacji jest bocznica. Przez wiele 
fat kilkunastu mieszkańców wsi sy-
tematycznie okradało transporty 
zatrzymujące się na tej bocznicy. 
l3yla to działalność na wielką ska­
ę. We wsi i okolicy kwitł handel 
radzionymi towarami. Po ujawnie­
iu afery - cztery lat? temu - i 
karaniu winnych na wieś spadło 

od:um wstydu i rozgorzały sąs iedz­
k ie waśni e. 

- Ciężkie środowisko - w zdy­
ha nauczycie lka od matematyki. 
Ludzie ze wsi wiedzą swoje: nau­

zycielkom lekko mówić; przycho­
zi godzina czternasta dwadzieścia, 
siadają do podągu i odjeżdżają do 
ap, łą cznie z panią dyrektor. Tyl-
o jedna jest mie jscowa. Cze mu ma 
e obchodzić, że szkoła się wali? 
awsze tak w Raciborach było i o­

skutki. Nauczyciel powinien czuć 
ię związany ze środowiskiem, lu -
zie muszą go lubić i darzyć sza­
unkiem, wtedy rązem góry można 
rzenosić A tu tylko Jakieś podej-
zenia jakieś węszenie ... Kto wymy­

'lił reformę oświaty? Przecież nie 
hlop1 z Racibor' · 
Zdaniem mieszkańców, stan szko-

ty w icli wsi jest skutkiem różnych 
refor m. a zwłaszcza reformy o­
światy 

- Gd1 postawili ten barak - o­
P?Wiada młody roln~k. Marek Ra­
c1borsk1 - m1eU w nim mieszkać 
c1, którym woJna zniszczyła domy. 
Ludzie dngadali się wz1ęli do sie­
bie bezd 1mnych, a w baraku pow­
s' 'a szkoła Była ona ocz~iem w 
głowie naszycn ojców. Dwa razy ją 
rozbudvwy·vali Mó·.viło się też o 
bl:1dowie nowei, ale jakoś nigdy się 
~u.e składało Takie mieliśmy szczę. 
sc1~, że -{ilka razy przerzucano nas 
z. J~dnej gromad4kiej rady do dru­
~eJ .. Było też trochę kłótni o loka­
hzacJę - p rzyznaje. 

w. wyniku reformy oświatowej 
sto~1.eń orgarizacyjn~ szk:oły z-ostał 
obmzony z klas I - VIII do klas 
I-IIL Dzlecj dojeżdżały pociągaznj 
do Ł, .Wtedy rozpoczął się upadek 
placówk· który trwa do dziś 
„ ~ 2zkr,}a w porównaniu do tego 
70 J st tu dz:ś, była nieźle wyposa­
zo~1a - twierrlzj dyrektorka, a lu- · 
~z·e ze wsi przytakują. - Sprzęt 
;'" 

1 
:'ychowar.!a fizycznego, na przy­

; a., zabr~ły S:-: koły, inne wyposa­
teni~ P.rzyJęły Łapy i mnieic;ze szk-o-
Y M?dy r A·ał. co mógł 

- To była zwykła grabież, bez 
żadnego ładu, bez głowy - nazy­
wa rzecz po imieniu Zdzisław Kras­
sowski. 

- Dochodziło przy tym do bójek 
- uzupełnia Alicja Pogorzelska. 

Pozostały gołe ściany i garstka 
dzieci. 

W osiemd~iesiątym pierwszym ro­
ku · komitet rodzicielski zaczął wal­
czyć o reaktywowanie obwodu szkol­
nego w Raciborach i podniesienie 
stopnia organizacyjnego szkoły. U­
dało się. Wcześniej jednak była re­
forma administracr Reaktywo­
wany obwód sz:~olny składa się z 
czterech wsi, których przynależność 
administracyjna jest następująca: 
Racibory Nowe i Porośl Kije do 
gminy Sokoły (Łomżyńskie), Jabłoń 
Dąbrowa do gminy Piekuty (Łom­
żyńskie), Porośl Wojsławy do gminy 
Łapy (Biał9stockie). I jak tu ma­
rzyć o. wybudowaniu szkoły? 

- Gdy oglądam w telewizji au­
dycje o wdrażaniu zreformowanego 
programu szkolnego, oga:-nia mnie 
pusty śmiech - wyznaje z determi­
nacją dyr ektorka. - Ta reforma 
pięknie wygląda, ale tylko w tele­
wizji i w przemówieniach władz. W 
naszej szkole nie ma mapy Polsk i, 
n ie ma ani jednego mikroskopu, n ie 
ma podstawowego wyposażenia do 
wychowania fizycznego Odczyn niki 
do zajęć z chemii są dopiero od ro­
ku. 

Nauczycielki ni. docemły miesz­
kańców Okazało się że Jest we ws• 
grupa osób. którym niedola iziec1 
oraz troska o wł"'ŚCi WJ- poziom ich 
edukacji leży na sercu. 

- J ak poszły na pocią-g, zaczął się 
prawdziwy dz1kJ zachód - wspo­
mina okres reformy strukturalnej 
jeden, z mieszkańców Dzieci 
dziesięcioletnie uczy.v s·ę zycia na 
dworcach i w wagonach 

Ojcowie wielu z nich oraz :starsi 
bracia rozpruwali wagory towarowe 
na bocznicy w Rac1 borach. Kom­
pletny upadek moralny stał się fak­
tem. 

Po reaktywowaniu szkoły i wy­
kryci u afery prL.yszło 0pamiętan:e. 
Zdrowe moralnie jednostld rzuciły 
hasło wybudowania kaplicy A nuż 
przez mod1itwę grzesz.nicy trafią na 
drogę cnoty? W ciągu dvv6ch lat 
stanął okazały budynek Było tro­
chę kl-0potu z nad:orem bud~wla­
nym, ale w końcu udało się w szyst­
ko zalegalizować Ludzie iakby u-

wierzyli we własne siły: i w Ra­
ciborach można coś z.robić razem. 
Jesienią 1984 roku powstał wresz­
cie społeczny komitet budowy s7.ko­
ły. 

. - Działaliśmy wtedy z rozpędu i 
w p~zekonaniu, że uda się zbudo­
wać tę szkołę tak szybko, jak kapli­
cę - wspomina Zdzisław Krassow­
ski - Niestety, wyszło inaczej. 

Zbudowany postawą mieszkańców 
Racibor naczelnik gminy Sokoły, 
Stanisław Piszczatowski, przekazał 
im - trochę nieformalnie - na do­
bry początek, milion złotych z nad­
wyżki budżetowej gminy. Wsie opo­
datkowały się i rozpoczęły zbiórkę 
pieniędzy. Społeczny komitet szukał 
sojuszników w zakładach pracy 
Ła.p i Sokół. 

- Ludzie byli bardzo zaangażo­
wani - mówi Jadwiga Olędzka. -
Pustaki woziliśmy aż ze Sląska 
Przy tej akcji pomagała jedna z na-

uczycielek, ta właśnie, która miesz­
ka w Sokołach. Dyrektorka wyzwa­
ła ją później od ryżych małp z.a to, 
że ze wsią trzyma - w ali n iedy­
skretnie. 

Komitet od początku działał tak 
jakoś w izolacji. Cały ciężar spadł 
na Ra cibory. Pozostałe wsie , od gro­
dzone barierami granic gminnych i 
wojewódzkich, wykazywały mniej­
szą aktywność. Nauczycielki, mimo 
że wpłaciły po 5 tysięcy . zdaniem 
pani Olędzkiej i Zdzisława Krassow­
skiego. odci ę ły się całkowicie In­
spektor oświaty z Sokół, według 
Zdzisława Krassowski ego. p:-zewod­
niczącego lo:nitetu. o„zyje7d7ał n'e 
po to. żeby pomagać. l12~z 7eby śie­
dzić. co wł:,c;c1'1Jie w tvi:h Rac;bo­
rac~ się dzieje. N.o i zaczęly s · ę kło­
poty. 

Insoektor Suszyński, za 'iliast 
pomagać· tylko nas w błąd wpro­
wadzał i sp:awę op6źniał - wska­
zuje na jednego z winnych Jadwiga 
Olędzka_ - Chodziło o dokumenta­
CJę SpecJalnie przetrzy mywał u sie­
bie różne papiery i nie p ·zekazy­
wał ich projektanta ,n • 

- .t?ół roku przez to straciliśmy 
- dorzuca Marek Raciborski. -
Tłumaczył, że w geoc~7.~· trudno za­
łatwić. To był tylko prPtekst. Od 
?ocząt~u nam wmawiali w gmime, 
ze to Jest za drog1e przedsięwzięcie, 
bo, ich zdaniem, ltoła kosztować 
będzie- 40 miUon6w. J ednak tnYśmy 
ustąpili. Całymi rr.' -si ącamt trwały 
ta~gi jak a t a· szk0la ma być. Tak 

nas t.o z.gniewało, te zapowiedzie­
liśmy bojkot wyborów. ~ledeli si~ 
wted1 wszysey J strasznie grzeezi:u 
byli. W ten sposób udało nam się 
z :- łatwi~ dokumentację techniczną. 
Wiosną ub. r. dokumentacja była 

już gotowa. Kosztorys opiewał na 
9 milionów złotych. Latem stano­
wisko naczelnika gminy w Soko­
łach objął Aleksander Kloskow~i. 

- My do niego po zezwolerue 
na rozpoczęcie budowy, a on nam 
na to, że nie da, bo pieniędzy ma­
my za mało! - oburza się Zdzis­
ław Krassowski. 

Ludzie poczuli się zniechęceni,. a 
nawet jakby oszukani. Zbiórka pie­
niędzy utknęła. Pojechali do mi­
nistra oświaty, ale tam dowiedzieli 
się tylko, że minęły czasy, kiedy 
minister decydował o tym, jaka 
szkoła i w której gminie ma być 
budowana. Naczelnik zaś ich unika. 

-. Ko.szt budowy wynies ie około 
30 milionów - mówi Ale ks a n der 
Kloskowski. - Zgodnie z p rzep isa­
mi o inwestycjaoe .. czynowych, wkład 
społeczny musi wynieść 30 p r ocent, 
czyli 9 milionów. Pozwolenie na bu­
dowę wydam wówczas, gdy zbiorą 
Cv najmniej połowę tej k woty, czyli 
4,5 miliona. 

- JadW;l]a Olędzka obli~za fina n­
se komitetu: ze składek 683 tysią­
ce, od naczelnika Pis zczatowskiego 
milion, kilkaset tysięcy fun duszu 
wiejskiego. 

W świetle przepisów do wkładu 
społecznego liczą si ę tylko składk i. 
W Racib-...rach nie chcą o tym sły­
szeć: - Mamy pustaki, mam y w ap­
no, żwir, tarcicę do szalunków, ceg­
łę, stal się znajdzie . Załatwimy ce­
ment, niech tylko nam wy da to po­
zwolenie J ak ludzie zobaczą, że b u ­
dowa ruszyła, inny duch w nich 
w<;tąpi, chętniej sypną groszem. 

Aleksander Kloskowski nie daje 
się na to nabrać : - Obiecanki -ca­
canki. Ruszą dwa r azy łopatą, a póź­
nie j ja będę to miał na głowie. Z 
Urzędu Wojewódzkiego na popiera­
nie czynów społecznych otrzrnałem 
w tym roku 2 miliony na ~ała gmi­
'1ę Na województwo ~est tylko 100 
n-•:lionów Niech zbieraią p.eniodze> 
J'1k będą mieli 4,5 bez tego miliona 
od naczelnika Piszczatowskiego i 

„ ... 
·: 

bez funduszów wiejskich wydam im 
pozwole1 •. e na budowę 

Kazimierz Suszczyt1sk1 czuJe się 
rozgoryczony: - C :, wiemy, że 
c1ężk1 • warunki, ale te p~·zc::p:sy' 
Muszą dać s•..,·ó. wktad C'ężko i:n 
to idzie, b o kłócą :: między sobą 

dodaje zdegustowany i po chw1L 
zdradza zródło swo j niechęci do 
wichrowate) wsi: - Na kapltcę 
zbi61 ~a szła im łatw1eJ czasu an 
prywatnego samochodu też n:kt nie 
żałował. Czy wtedy me wiedzieli 
ża nie mają szkoły? ' 

- Zadnej .icjatywy, żad'1ego za­
interesowania przez tyle lat - u­
bolewa główna księgowa Zespe­
łu Ekono.miczno-Adrnini.stracy)nego 
Szkół. Pani [rena pracuje w oświa­
cie od 1955 r.; · dufo w1dziala VJ'ie. 
co to społeczne ~·aangażo"vanie i za.­
pał. A . ci . z Racibor przyJeidiclją. 
moles~uJą inspektora, żeby w ich 
sprawie (bo S7koła to przecież ich 
sprawa) ,,·oził cały kmn.itet s NO m 
prywatnym samoch-0dem do ł. o "'l~Y 
Zg!"oza. Dawniej to było nie :lo po­
my~le:i1a. I od niej cią'Tle czegoś 
chcieli Teraz, na szc?.E'ście, jui. 
przestali przychodzić. · 
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WARTOŚCI MOJEGO ŻYCIA ----- ' ' :· 
Jubileuszu nie było. Przypadł zapewne w zwyczajny 

poniedziałkowy ranek, rozpoczynający kolejny pracowity 
tydzień Władysława Pajęckiego. Może spieszył w tym cza­
sie do swoich podopiecznych, może - zainspirowany ano­
nimowym telefonem do TPD - szukał potwierdzenia wia­
domości o tragedii \.V jeszcze jednej rodzinie terroryzowa­
nej przez alkoholika, może stukał do kolejnych drzwi, bo 
z sąsiednich wyszedł z niczym? 

Z najomi mówią mu: „Po c-0 ci to 
potrzebne? Siedziałbyś so.bie 
spokojnie na rencie albo wziął-

byś gdzieś pól etatu i nle zawracał so­
bie głowy. A ty buty zedrzesz i 
zdrowie, a świata i tak nie zmie­
nisz". Czterdzieści lat temu też sły­
szał to pytanie, a zawsze najbar­
dziej intrygowało ludzi jedno: hle 
mu płacą? Odpowiadał : „Nie ma­
cie pojęcia . jaka to śwjetna praca! 
Za darmo dostaję «wiązankę» na 
ulicy, za darmo śpiewają mi pta!d, 
szumią dr zewa i deszcz pada na 
głowę". 

Wszystko za9zęlo się w gminie 
R osin tuż po wojnie. Wójt Włady­
sław Załuski powiedział mu pew­
nego dnia: „Żeby ci się nie nudzi­
ło, zrób nam listę rodzin' p otrzebu­
jących pomocy. To tylko siedem 
w si". Pan Władysław zabrał się do 
p racy z ogromnym przejęciem. Lis­
ta samotnych staruszków i wdów 
wychowujących nawet po 8- 10 
dzieci wciąż się wydłużała. Sam 
doświad·czy l głodu podczas wojny 
i do końca życia zapamięta smak 
gotowane j przez matkę z utłuczo­
nych żołędzi i resztek jęczmienia 

kawy dla szóstki dzieci. Z domu ro­
dzinnego wyniósł surowe wychowa­
n ie. Ojcie~ trzymał krótko całą 
gromadkę i zdarzalo się, że nie ża­
łował pasa. Był z zawodu szewcem 
i na wszelki wypadek uczył fachu 
syna. Po wielu latach przydały mu 
s·ię te umiejętności. W roku 1935 
r odzina Pajęckich przeniosła się z 
powiatu przemyskiego na Wileń­

szczyznę, a w 1945 osiedliła się na 

I Ziemiach Odzyskanych - w Rako­
wie (dziś województwo zielonogór­
skie). 

Prze'd wojną pan Władysław zdą­
żył ukończyć sześć klas podstawów­
ki. W 1946 r. wyjechał do Polani­
cy Zdroju, aby w szkole zdobienia 
szkła i kryształów zdobyć nietypo­
wą p;ofesję. Wykonywał j ą tylko 
przez rok, albowiem - ze względu 
na stan zdrowia - musiał powrócić 

do domu. W tym samym czasie 
wstąpił do Związku Walki Młodych 
i tak zaczęła się jego działalno~ć 
w organizacjach młodzieżowych; 

potem w ZMP pełnił różne funkcje 
eta to we i społeczne. Młodzież z 
tamtych lat była inna. Może dlate­
go, że w szczególny sposób doświad­
czył ją los i rozumiała cierpienie 
innych? 

- Jeśli zwoływałem młodych do 
pomocy w czyimś gospodarstwie, 
szli z chęcią - wspomina pan Wła­

dyslaw. - Widziałem ich zapał, po­
trzebę realizowania własnych, idea­
łów przez ludzki gest wobec bliźnie­
go. To naprawdę wystarczyło nam 
za wszelkie pieniądze, choć często 

strach i śmierć zaglądały nam w 
oczy. 

Pan Władysław przeżył walki z 
bandami, groźby, anonimy, zasadzki 
na jego osobę, obietnice Niemców, 
że wrócą ,.na swoje". Przesiedleńcy 
chcieli mieć tu ojczyznę, autochtoni 
nie zawsze przyjmowali ich z ży­
czliwością. Konflikty rodzinne, mię­
dzypokoleniowe, różnice obyczajów 
przyniesione zza Buga i różnych 
stron Polski mieszały się tutaj jak 
w wielkim tyglu. Rodziły się nowe 
wasme, ale zarazem przy j aźnie. 
Czas potrzebny był wiedy w szyst­
kim. 

- Zależało nam najbardzie j na 
pozyskaniu młodych ludzi - mówi 
pan Władysław. - Oni chcieli być 
inni, przekonać rodzieów, że miejsce 
urodzenia nie może nikogo dyskry­
minować. Tamta młodzież n ie py­
tała, „za ile", lecz .,eo robić". a. np. 
zapalenie papierosa na ulicy czy 
w obecności osoby starszej było 
prawdziwą kompromitacją. 

W ładysław Pajęck.i jest rencistą 
od 30 lat. Nigdy jednak nie 
był to dla niego okres bez­

czynno·śc:i, bo ludziom można słu­
żyć zawsze; trzeba ty'lko chcieć. 
U>mżyniakiem został w 1977 r. Je­
go prywatne archiwum %acz.ęło się 
r-0zrastać o nowe sprawy: kło,poity 
tych, którym trzeba pomóc. Bywa, 
że z jego skrupuilatnych notatek ko­
rzystają p racowni-cy instytuc}i saj­
mują-cych $ię wydhowamem 1 opie-

iak ·chleb 
ił 

i vvoda 
GABRi~LA. 
SZCZE;S~A 

ką społeczną oraz znajomi pc1nią­
cy podobne funkcje społeczne. A 
ma ich sporo: jest m.in. indywidu­
alnym opiekunem w Towarzystw' e 
Przyjaciół Dzieci, działaczem 
PRON-u i Społecznego Komitetu 
Przeciwalkoholowego, kuratorem są­

dowym, radnym MRN, wiceprze­
wodniczącym Komitetu Osiedlowe­
go nr 5, terenowym opiekunem 
spo łecznym. Jak je godzi? 

- J estem w tej dobrej sytuacj, 
- · mówi - że mogę przy jednym 
ogniu upiec dwie p ieczenie. Jeśli 
np. zglaszam wniosek o przyznanie 
pomocy rodzin ie jako działacz TPD. 
jednocześnie informujG o tym SKP 
lub kuratora sądowego o ewentuaL 
nych przejawach demoralizacji 
Łatwie j mi prześledz1ć los danej 
sprawy i doprowadzić ją do ~ońca 
Oczywiście. n:e zawsze siq to udaje 

Prawdziwy społecznik przewiduje 
trudności. ale wie. że są one po to, 
żeby je pokonywać. Największym 
jego nieszcz~ściem jest upadek mo­
ralny ludzi. Zło ma tysiąc twarzy 
i nie rodzi się nagle. J ego źródło 

tkwi przede wszystkim w egoizmie. 
pędzie do zdobywania i gromadze­
nia choćby po trupach. Obojętność 
i znieczulica to obraz świata ko11ca 
XX wieku. Skoro stworzyli go lu­
dzie, tylko oni mogą go przeobrazić. 

Nie tak łatwo dotrzeć do każde­
go człowieka, zdobyć jego, zaufanie. 
Najwięcej trudności sobie, najbliż­
szym i są3iadom sprawiają karan:. 
których sąd oddaje pod nadzór ku­
ratora. Tylko jeden raz w życ:u 

pan Wlad~·sław zrezygnował z pro­
wadzenia resocjaJizacji: gdy recy­
dywista obraził go i wyrzucił z 
mieszkania. 

Inaczej pracuje się z nieletnimi 
Niestety, rodzice, zamiast pomagać 
kuratorowi, często lekceważą jego 
zabiegi i starania. Pan Władysław 

pamięta takiego ojca, który na wi­
dok kuratora brał gazetę i zza nie j 
pytał, kiedy wreszcie się od jego 
dziecka odczepi; oczywiście. przy 
chłopaku. 
\Vładysław Pajc:cki jest szczegól­

nie wrażliwy na krzywdę dziec~. 
Nikt im przecież nie wybiera ro­
dziny. Gdy ro·dzą siP, niechciane, 
cierpią podwójnie; są balastem w 
domu. A i te „normalne" stadła nie 
radzą. sobie z kłopotami wychowa~ 
c.zymi. 

- żadna zabawka, modne s.pod­
nie, magnetofon, pieniądze nie za­
stąpią miłości rodzicielskie j, nie da­
dzą bogactwa duchowego , a to prze­
cież jest potrzebne d-0 życia jak 
chleb i woda - twierdzi. - Dzieci 
czują się odtrącone, gdy najbliżsi 
nie akceptują ich świata, a po.tern 
rodzice się dziwią, że dziecko wpad­
ło, w „piwniczne" towarzystwo. Je­
ielii grono rówieśników staje się 
ważniejszą grupą odniesienia, trze­
ba bić na alarm! Wa.łka ze skutka­
mi na ni{! sic: nie zda, je.ślH rodzice 
nie ustrzegą się błędów wychowaw­
czych. 

Pan Władysław współpracuje z 
wychowawcami i pedagogami !?Jkol­
ny:mi. Informacje o n"ieolbeoności 
d~c:ka na lekcjach nie należ&\ do 
rz.adko-ści. Rodzice nie reagują na 
pisma wysyłane ze szkoły. a kiedy 
kurator i<i2lie do domów. słyszy: ..za 
to nauczycielom płaeą. ie!by wyc'ho.: 
wywal~!" 

- Więe py.tąm: ezy to Die po­
mya«Ue pojęć?. Skoro szkoła powin-

na wychowywać, co w takim raz:c 
mają do zrobienia rodzice? Czy tyl ­
k o dać życie , nakarmić i ubrać? 
Przec:eż nauczyciel ma na głowie 
całą klasę i nie może w podstawo­
wych funkcjach \.Vyręczać rodzi.ny! 

N a szczęście - nie wszyscy ro ­
dzice są tacy. Wiele matek. 
zaniepokojonych zachowaniem 

własnych dzieci, wpada do pana 
Władysława z płaczem. A gdzie by­
ły wtedy, gdy dzieci do późnych 
godzin wieczornych przebywały po­
za domem? Dlaczego dają im ,.łycz­
ka" z kieliszka p rzy b:esiadnym 
stole. wysyłają po papierosy i p i­
wo? Dlaczego uczą dzielić ludzi na 
biednych i bogatych, a nie na do­
brych i złych? 

- Trudno mi jest też po.godzić 
się z faktem tzw. niewypłacalności 

rodziców wobec dzied przebywają­
cych w domach dziecka lub tych, 
które oddaje się ro·dzinom zastęp­
czym. N iby mają łożyć na ich u­
trzymanie, lecz kończy się na ra­
d ości: „Dzieciak z domu, nareszcie 
można pożyć!" Państwo niech się 

martwi. A kto to jest państwo? 
Przecież to my wszyscy! Dlaczego 
mamy utrzymywać dzieci i zarazem 
kh „wyzwol-oinyoh" rodziców-paso­
żytów? Myślę, że tę kwestię powin­
na wreszcie uregulować jakaś ry­
gorystyczna ustawa. 

W ciągu dziesięciu lat pobytu w 
Łomży aż 25 dzieci „oddał" pan Wła­
dysław do domu dziecka. 

- Słyszy się często, że niesłusz-. 

nie pomagamy d zieciom alkoholi­
ków. Ale co one są winne? Nie za­
pominamy także o tych, których ro­
d~ice ogromnym wysiłkiem i wy­
rzeczeniem dbają o to, aby nie tr a­
fiły do domu dziecka. 
Społeczników jest o wielu mnie j 

niż etatowych pracowników insty­
tucji powołanych do opieki społecz­
nej i resocjalizacji. Nie wszyscy 
wie<lzą też, że np. TPD nie ma fun­
duszu na wspieranie potrzebujących 
rodzin. Apele kierowane do zakła­
dów pracy spot)'lkają si~ z tłuma­
czeniem o braku pieniędzy. Bywa, 
ie zasługi społeczników przypisują 
sobie instytucje, któryoh „interwen­
cja" ograniczyła się do zawiadomie­
nia np. TPD czy SKP. 

- Ale ja się nie zrażam trud­
nościami - m6Wi pan Władysław 
- bo są sprawy i wartości waż­
niejsze ponad to, co przeszkad'Za 
w ich reailizac}i. Ta praca daje mi 
~rtysfakcję. Uśmiech i „dzień do­
bry" d~e-cka, które dzięki mnie 
może jeść Obiady w szkolnej sto­
ł6w-ce, rekompensują mi wszystkie 
poraaJki. 

naszym kraju zatrudnionych 
V\ł 3est ponad pięć milionów o-

sób, które w każdej chwili 
mogą nabawić się kaiectwa" -
stwierdził na III Kongresie Nauki 
Polskiej prof. Andrzej Józefik. O­
soby te pracują w otoczeniu wybit­
n ie szkodliwym dla zdrowia: w ha­
łasie, wibracji, zapyleniu; są nara­
żone na silne działanie pola ele­
ktromagnetycznego, na rezultaty 
potknięć błQdnych konstrukcji ma­
szyn, efekty szkodliwych, przesta­
rzałych technologii itp. Powoduje 
to rocznie 200 OOO wypadków przy 
pracy, z których 1500 kończy się 

śmiercią, 10 OOO osób zostaje ciężko 
rannych, a 8000 zapada na choroby 
zawodowe. Dane te n ie uwzględnia­
ją rolników indywidualnych, wśród 
których 76 OOO rocznie ulega cięż­
szym i lżejszym wypadkom przy 
pracy. Dyrekcje przedsiębiors'tw 
paó.sbvowych czują się często 
zwolnione od odpowiedzialności za 
warunki bezpieczeństwa, bo skąd 

wziąć na to środki? No i przecież 
pracownicy otrzymują tzw. dodatki 
za trud w warunkach szk-0dli wych 
dla zdrowia. 

Z każdym rokiem powiększają się 

szeregi niepełnosprawnych, skaza­
nych na ponurą wegetację, na d-0-
brą - a najczęściej złą - wolę 

rodzin i opiekunów, na nieudolność 

i biurokratyzm instytucji opie­
k u ń c z y c h t y 1 k o z h a z w y. 

Dla władz problem kalek i niepeł­

nosprawnych jest drażliwy. Na ten 
cel przeznacza się niemałe sumy, 
które i tak są kroplą w morzu 
potrzeb. Na co dzień niepełnospra­

wni i ich rodziny są pozostawieni 
sami sobie. Opinia publiczna -
p rasa, radio i telewizja - sygnali­
zują problem, ·ale n ikt n ie czuje 
się do n ie ze go zobowiązany. 

Nie wiemy dokładnie, o ile po­
większyła się liczba niepelnosprnw­
nych w ostatnich latach. P olskie To­
warzystwo Walki z Kalectwem dys­
ponuje danymi sprzed osmrn lat. 
Ludwik Kqpiński, członek Zarządu 

Głównego TK.W, informuje, że w 
1978 r. było 950 OOO ludzi z orzeczo­
ną grupą inwa lidzką i dodatkowo 
650 respondentów uznało się za 
niepełnosprawnych z różnych po-
wodów: \\'ypadki samochodowe, 
cho ro by cywilizacyjne, skażenie 

środowiska, gorączkowe tempo ży­
cia itd. Zygfryd Dziekański jest 
jednym z nich, ale on, dzięki silnej 
woli, przezwyciężył śmierć, a po­
tem - bezwład własnego ciała. 
J est dziś symbolem nieograniczo­
nych możliwości psychofizycznych 
człowieka, laureatem Medalu im. 
Hanny Dworakowskiej, niedawno 
zmarłej lekarki, która wiele lat po­
święciła budzeniu społecznej akty­
wności i współczucia wobec losu 
niepełnosprawnych. 

Prof. Bogdan Suchodolski prze­
słał do Kościeliska list z gratula­
cjami z okazji wręczenia Dziekań­
skiemu Złotej Odznaki Towarzy­
stwa Walki z Kalectwem: „Pańska 
dzialalność godna j est najwyższej 
pochwaly i poparcia" - napisał, co 
spowodowało lawinę zaproszeń na 
zjazdy, sympozja naukowe, obrady 
organizacji społecznych. 

\AJ Kościelisku Dziekański zaj­
V l/ muj_e jedną izbę w drewnia-

nym domu, który pamięta je­
szcze czasy zaboru austriackiego. 
P rzed kompletną ruiną dom ura­
tował jego ojciec, który kilkadzie­
siąt lat temu przybył na Podhale z 
chlebakiem i kilkoma tysiącami w 
kieszeni. Zakochał się w Tatrach, 
a po kilku latach zyskał ogromny 
szacunek miejscowej ll.l<lności za 
swoją społecznikowską pasję, pra­
cowitość i odwagę w walce o spra­
wiedliwość : bronił skrzywdzonych 
górali w urzędach, byl ich dorad­
cą prawnym, pisał w ich imieniu 
prośby i skargi. Należał do tej · gru­
py wie jskich pasjonatów, którym 
nie zawieszano orderów i nie sta­
wiano ich na trybunach. Żył z pra­
cy rąk: rzeźbił z drewna dla boga­
tych przyjezdnych, kinkiety i ży­
raindole z korzeni, które zbierał w 
lesie. Zygfryd Dziekański przejął 

od oj.ca ~asadę, że skromność i 
poczucie własnej godności to naj­
lepszy drogowskaz w życiu. Syn 
makomicie zastąpił ojca, a Dział 
Służb Społecznyeh UM w Zakopa­
nem usankcjonował jego działal­
ność funkcją Terenowego Opiekuna 
Społecznego. 
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Po pięciu dniach ku~zmarnego 

l czenia podziękował za opi~kę 
edyczną ; żona zab~ała go ze szpi­
la - sparaliżowanego i bezwład-

ego - do domu. 

- Odzyskałem wiarę w swoje 
ożli\.vości w momencie - dziś 

rspomina - kiedy moja córeczka 
powiedziała do mnie ,.,tata". Właś-

· e dla niej p0stanowiłem się rato­
ać za wszelką cenę. A pod tros­
liwą opieką żony odzyskiwałem 

poczucie, że jestem kimś więcej 
iż statystycznym numerkiem. 

Wychodzenie z paraliżu to mie­
s· ące żmudnych ćwiczeń. Po dwóch 

gromnie p racowityd1 latach wy­
rał się na Zjazd Inwalid~w Na­
ądów Ruchu d ;j Poznania, by po­
zielić się z innyn1i \l\rspaniałym u­
zucjem człowieka, który odzyskał 

o c. Podczas Z jazdu uświad omił 
obie beznadzie jne położenie osób 
alekich. Zrozumiał, że nie mogą 
anadto liczyć na pomoc zdrowych. 
d t ej chwili stał się niewygodnym 

·petentem, bo zaczął egzekwować 
ależne in walidom prawa do ży­

ia i is tnieni a. 

Od siedmiu la t nie ustannie a ta­
uje różnef,J szczebla urzędy, żą­
ając zmiany stosunku władz do 
iepelnosp rawnych. Zaczął walczyć 

i ó r e m; wiele pism regiona lnych 
cent ralnych publikuje jego os tr e 

s ty, w których - z właściwym 
obie t alentem i znawstv.:em - od­
łnnia niewydolność naszego syst e­
u opieki spolecznC' j. Każdego dnia 
od jego adresem w Kościel isku 
rzychod zi 50 lis tów od ludzi, k tó­
zy nie wiedzą , do kogo się zwró­
ić i n ie znają swoich praw. O ist­
ieniu Dziek af1sk iego dowiadują 
ię z prasy lub od zna jomych. J e­
o adres krąży z rąk do rąk. Na 
ażcły list odpowiada bardzo wy­
zerpująco; na jdramatycznie jsze u­
ieszcza 1,,v prasie, by budziły su­
ienia. Bardzo czqsto nie zostają 

ez echa : zgłaszają się do pom ocy 
udzie dobrej woli, a k tywizuje się 

ny - żyją w skrajnie 
warunkach. 

trudnych 

I d~a integrowania środowiska 
niepełnosprawnych, dociera­
nia do nich i informowania -

o . należi:iych im prawach okazuje się 
m ebezp1eczna dla instytucji powo­
łanych do niesienia pomocy osobom 
kalekim. Dziekański niedawno się 
o ty,m. pr.zekonał w Zakopanem. 
Zwroc1ł się do Działu Służb Spo­
łecznych o wydanie adresów osób 
kt?re w ogóle nie opuszczają do~ 
mow, a bywa, że i nawet łóżek. 
Usłyszał, że żądanych adresów nie 
o~rzyma, bowiem „stanowią tajem­
nicę służbową i mogą być wy­
korzystywane wyłączn ie do celów 
służbowych ". 

Izolowanie chorych, często mie­
szkających bardzo blisko siebie i 
nie wiedzących o swoim istnieniu 
je~t działaniem wygodnym dla tych: 
k tor zy wobec władz zwierzchnich 
twierdzą, że n a ich terenie nie ma 
problemu niepełnosprawnych. Jego 
wywoływanie mąci dobre samopo­
czucie służb społecznych. Dziekań­
ski wytyka im nieróbstwo. Ma w 
s.woi~~ rękach groźną broń: życz­
h wosc prasy, z czego urzędnicy 
zdają sobie sprawę. Str ach pr zed 
obsmarowaniem - zda niem Dzie­
kańskiego - powoduje ich r espekt 
a jednocześnie sprawia, że wiel~ 
niepełnosprawnym uda je się w 
szybkim czasie pomóc. Dziekańskie­

go cechuje od waga , podparta do­
skonalą znajomością przepisów i 
nieprzeciętnym talentem w posługi­
waniu się sło\vem. Nie daje się ła­

t wo zbyć, przyciszyć czy zastra­
s zyć, jes t uparty i konsekwentny -
dwa lata wydar te przez chorobę 
życiu nie poszły na ma rne. Dzie­
kański załatwia dla niepełnospra­
nych wózki inwalidzkie i miejsca 
w sa na toriach, umieszcza ich w 
spółdzielniach pracy i na obozach 
reh abilitacyjnych . 

O wózki in walidzk ie apelował 
kilkakrotnie w Radiu „Polonia". Na 
apel odpowiedział Gerhard Binder 
z RFN-u, który osobiście dos tar­
czył wózki do Polski. O tym fakcie 
nie powiad omiono Dziekańskiego ; 

dowiedział się z prasy, że zostały 

one wysłane do Rady Ludzi Star­
szych ,• Inwalidów i Osób Niepełno­

sprawnych przy Ra dzie Minist rów . 
Został w y k o 1 eg o w a ny. Nie w ie 
nawet, jak wózki zostały rozdyspo­
nowane, choć z takim poświęce­

niem o nie walczył. W dowód u zna­
nia za działalność przyznano m u 
Medal im. Hanny Dworakowskiej i 
możliwość dysponowania milionem 
złotych, który miał być wyasygno­
wany na Dom Otwartych Serc. 
Pieniędzy nie zobaczył nigdy, choć 
prasa omyłkowo podała jnformację, 
że stał siQ milionerem. 

za cenną u wagę i na tym sprawa 
·Się zakońc2yła. In walidom, którzy 
wychodzą z kalectwa dzięki żmud­
nej pracy, odbiera się prawo . do 
samodzielnego prowadzenie poja­
zdu. Kilka \at temu inżynier archi­
tekt Marta Spaczyli.ska proponowa­
ła władzom, by przystosowały pew­
ną ilość taksówek mie jskich do 
przewozu inwalidó„..v, gdyż z reguły 
taksówkarze odma \V iają przewiezie- · 
nia chorego do lekarza, urzędu czy 
gdzie kol wiek. Pomysł nie był moż­
liwy do zrealizowania u nas. Mąd­
rzejsi w tym względzie okazali się 

Czechosłowa{:y, którzy natychmiast 
wprowadzili go w życie. Inwalidzi 
od lat domagają się kompleksowych 
Tozwiązań p ra w nych s wojej sytua­
cji. Pomoc d!< n ich jest wybitnie 
akcyjna i intenvencyjna. Wielu do­
strzega ten p r oblem dopiero wtedy, 
gdy staną się k a lekami. 

O t~ganizuje konkursy poetyckie 
d la niepełnosprawnych i wy­
syła ich na obozy reha bilita-

cyjne do Mielnicy. Klub Otwartych 
S erc chciał zorganizować samodziel­
nie taki obóz. Dziekański sporządził 

listę inwalidów, zgłaszały się spo­
łecznie lek arki i pielęgniarki , a s tu­
rlentki KUL-u pisały do niego, że 
chcą s ię zatrudnić ,,nawet do obie­
rania ziemniaków". Obóz n ie do­
szedł jednak do skutku, bo zabra­
kło of i c j a 1 n eg o orga nizatora . 

Kiedy Dziekański otrzymał z rąk 
wicepremiera Meda l im. Hanny 
Dworakowsk ie j, nieufność wobec 
Klubu zaczęła gwaltown ie topnieć. 
W Zakopanem grupkę KOS-owców 
przygarnął Związek Niewidomych, 
w Opolu o salkę wystarało się 
ZSMP, w Rzeszowie loka lu · użyczy­

ła Spółdzielnia Inwalidzka, a w 
Częstochowie - „P raktyczn a Pani". 
W m a ju 1986 roku m in ie czw a rty 
rok d.zialalności Klubu. Mim o róż­
nych zakusów pozos tał on na dal 
n i e f o r m a 1 ny m ruchem~ n ie 
dysponuje osobowością prawną, le­
gitymacjami przyna leżności czy pie­
czątką prezesa. 

- Przecież jeśli chcę pomóc d ru­
giej cierpiącej osobie, nie muszę 

mieć sta tutu, pozwolenia władz i 
pieczątki - hvierdzi Dziekański. 

Poważnym problemem, ja k im 
chcą się zająć, są dzieci specjalne j 
t r oski, o których istnieniu p rawie 
wszyscy zapomnieli. Aby ich przy­
garnąć do Klubu Otwartych S erc, 
Dziekai1ski zorganizował konku rs 
rysunkowy i teatrzyk lalek. żona 
wypisala dyplomy, a symboliczne 
nagrody pieniQżne wygospodarował 

ze swoich a utorskich honorariów. 
Dzieci te od chwili, gdy pani z za­
kopiańskiego TPD ciężko zachoro­
wała, zostały pozostawione samym 
sobie. 

Dziekański nie zaprzestał marzyć 
o zbu~owaniu Domu Otwartych 
Serc. Podjął już starania, by przy 
Towarzystwie Walki z Kalectwem 
w Nowym Sączu powołać społeczny 
komitet Budowy Domu Otwartych 
Serc. W Zakopanem zorganizował 
grupę inicjatywną. Ma to być ośro­
dek wypoczynkowy dla najciężej 

poszkodowanych, dla który ch inne 
ośrodki są zamknięte z powodu ba­
rier psychofizycznych i architekto­
nicznych. W DOS-ie ma być świad­
czona pomoc oparta głównie n a bez­
interesownej pracy społecznej in­
walidów i osób zdrowych . Dzie­
kański marzy o tym, by t aki Dom 
powstał n a P odh alu. Naczel nik 
Zakopanego n ie ch ce jednak o tym 
słyszeć. Ma dosyć kłopotów ze zd r o­
wymi. Musi dać k ilku tysiącom 
młodych ludzi n ieszk ania, zbudo­
wać w ysypisk o i oczyszczalnię ście­
ków. 

- Usiłując to sprostować - opo­
wiada - zyskałem w oczach nie­
k tórych ludzi miano kłamcy. Po­
jawiły się nawet plotki na mój te­
mat, że kupiłem mercedesa i roz­
wo.dzę się z żoną. Zorganizowano 
też bez mojej wiedzy konto Klu ­
bu Otwartych Serc na budowę o­
środka dla niepełnosprawnych. To 
przepełniło czarę goryczy. P ostano­
wiłem wyłączyć się ze sprawy, gdyż 
inicjatywę w swoje ręcę przejęły 

osoby żądne sławy i orderów* Te­
mat ten poruszyła Anna Semko­
wicz w I II P rogramie P R, nazywa­
jąc d rai1st wo po imieniu: pasożyt­

nictwem. Nie czuję' się tym zasko­
czony; człowiek, który działa, p rze­
żywa również i rozgoryczenia z 
powodu fanfaronady, p ozorowanej 
pracy i samozachwytu tych, dla 
który ch los niępełnosprawnych jest 
zupełnie obojętny. Zetknąłem się z 
wieloma n i e o m y l n y m i, którzy 
w ogóle n ie rozumieją kalectwa, 
cierpienia, inwalidztwa, a uczestni-
czą w wielu komis jach i wysokich Jaka przyszłość czeka Dziekań-
zespołach. Napisałem o :tym do skiego? Co będzie z Klubem Otwar-
ZG ZSMP. Zaproponowałem zała- tych Serc? Czy sprawdzą się zło-
twienie najpilnie jszej sprawy, jaką wrogie słowa jednej z dzienika-
od lat jest „Karta praw inwalidy", rek, która w 1983 roku napisała: 
którą zastąpiono całą masą bezdu- ,/est . c~yjaś wspaniala inicjatywa, 
sznych przepisów. Inwalidzi na 1est_ 1e1 rezonans spoleczny wśród 
wózkach nie mają nawet zagwaran- zainteresowanych, jest ktoś kto 

administracja która dopiero po towanego miejsca w autobusie i poświęca temu wszystkie swoJe sily 

fakci.e ~ostrz~ga problem. pociągu. Jeśli chce taki podróżować, czas i pieniądze [ ... ] do tego jest 
Dzięki tym listom narodził się musi oddać wózek do wagonu ba- inwalidą cieżko poszkodowanym, 

omysł Klubu Otwartych Serc a gażowego, a osoba towarzysząca ma no to jedni uważają go za poczci-

o~em - Domu Otwartych S~rc. obowiązek wnieść go na rękach do ~ego maniaka, a nieliczni doceniają 

, spięcia 

Wojewódzka Federacja Sportu w 
Łomży - z okazji 10-lecia - wyda­
la okolicznościowy proporczyk z na­
p isem „Wojewódzka Federacja 
Spor-u". Nareszcie wiadomo, dla­
czego w kwestii: „Co z łomżyńskim 
sportem" od lat dokladnie nie 
wiadom o. 

Wojewód::ki Związek Rol nzków, 
Kółek i Organizacji Rolni czych w 
Łomży wystosował do w szys tk ich 
SKR-ó· ' pismo z pytaniem, c::y kom­
bajny zostaly zadaszone. Ta sp6Ł­
dzielc::;ość jak dziecko: n i e przypil­
nuj j ej , a zrobi siusiu w p r y n c y­
p i a. 

Tuż przed nastaniem m rozów 
M ie j skie Przedsiębiorstwo B udownzc­
tw a Komunalnego odkopalo s:::c:::yto­
wy f undament bloku przy ui. Armii 
Czerwone j 53 w Łomży. Odtąd na 
posesję nie mogą wjechać nawet 
śmieciarki, odslonięty f undament 
przemarza od podstaw, a odkopane 
rury cieplownicze ogrzewają atmo­
sferę. Zako11.c::enie robót przewidzia­
ne zostało na wiosnę. Zgodnie 2 pla­
n em! Wreszeie plan n ie z suf i­
t u, l ecz zupelnie odd„.olny 

„ Bu duj em.y nas.:ą Polskę ciężką, 

brzydką i molochowatą. Co jakiś 
czas się na t11m pr::yłapujem.y i od 
tego m omentu zaczynam y moderni­
zację tego, co już wybudowaliśniy. 
To «nowe" staje się j eszcze bardziej 
brzydkie, bo n iestety, z l:>r::yd kiepo 
n ie da się tak latw o zrobić coś pięk­
nego". Słowa t e padły w Ciechanow- 1 
cu na kon f erencji o probleniach 
wspólczesnego budow n ictwa na wsi. 
W konf er encji uczestniczyli archi­
tekci, przedstawiciele urzędów gmin. 
WOPR-ów , WZIR-ów , czyLi ci wszy ­
scy, któr zy bolączki wiejsk iego bu­
downictwa doskon ale znają. Od lat 
Cóż, najłatwiej pr zek o nyw a c 
p r z e k o n a n y c h . 

W u bieglym r oku G tówny Inspek­
tor Sanitarny pon ownie wystawił 
Łomzyńskiemu dwójkę za stan sani­
tarny. C:::as rozstrzygnąć: uc.:-eń mul 
czy nauc.:yc'i.el kiep. 

* W ubiegtym roku mies.:kańcy 

Łomżyńskiego znowu więcej wydaLi 
na alkohol niż na żywność, odzież 
i zaspokojenie potrzeb kulturalnych 
ra.:em wziętych. W zdrowym cie­
le - zdrowu chuch? 

W wyniku fo rmalnych sztuczek 
Zarzqd Wo jewódzki Polskiego 
Zwiqzktt Łowieckiego odebrai ko­
lu „Cietrzew" w Prostkach (po 33 
latach użytkowania) obwód lowie­
cki, na którym utworzył Ośrodek 
H odowl i Zwierzyny . „ Hodowla" p o­
Lega głównie na tym , że wybrańcy 
prezesa zasadzają się na am bonach 
ustawionych. przy ; poletk ach żero­
wych i walą ile wlezie. Do „Cie­
t r zewia" należeli robotnicy, chl opi, 
pracownicy Państwowego Gospo­
dartswa Rolnego. W rejestrze po­
zowań PZŁ powtarzają się , znane 
n i e t y l k o w r egionie, nazwiska. 
Książka w pisów, traktow ana w 
kołach myśliwskich niemal jak dru k 
ścislego zarachowania, przypomina­
ła bardziej kajet uczniaka niż do­
kument. „Już ją wycofałem - o­
świadczył prezes - bo stała się 
niepotr.:ebnie przedmiotem docie­
kań. Uważam, że nasza wewnętrzna 
kontrola wystarczy do wydawania 
ocen". Odstrzału kontroli spo!ecznej 
p1·ezes dokonał zapewne w ramach 
o dst r.:::ałów selekcyjnych. 

* ~zieka~~i i_nicjatywę tę uzasadnia przedziału i czekać litościwie aż 1ego ogrom pracy. { ... ] Za jakiś czas 
eą nies1ema wzajemnej pomocy ktoś ustąpi jej miejsca. Przy czym znajdzie się pewno kilku uczonych 

~ środowisku osób dotkniętych ka- płaci pełny bilet i za siebie, i za tę pomyslodawc6w z nazwiskami i ty- Nagrodę SOO zlotych za najleps,:y 

~c~wem. Zza biurka o wiele trud- osobę, i za wózek! Zniżkę mają in- tulami, a prawdziwy twórca te; \dei sygnal „To się nadaje do «Spięć»" o -

~~~~ dostrzec problemy inwalidów, walidzi wojenni i wojskowi, a cy- zostanie w cieniu". trzymuje nutor informacji o po-

ych całe rzesze nie otrzymują wilni tylko bez rąk i nóg. Pisałem czynaniach Zarządu Wojewód: kie-

g 
ttOłJTAKTV 

,-987-01-25 
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1 

nty, lub - ukrywane przez rodzi- o tym do Sejmu. Podziękowano mi MAREK JĘDRZEJEWSKI go Polskiego Związku Łowieckiego 

....__,~, ~-------..------------------------"'"""'.'----------------------------, ......... ____ ;._ __________ .:_ __ _::.:~.:.:.~..:.~l=~~Ł:om.ży . ....,_ ____________ _._ ______ . 
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W p1erwszy d:teń Bożego Naro­
dzenia rozpoc.2yna1ą się tu wszyst­
k ie obchody chłopców wie3skich: z 
gwiazdq., kolędami i królem Hero­
dem oraz z szopką czyli 1aselkami. 
Z Herodem chodzq poprzebierani 
za: króla Her oda, Jego hetmana, 
dwóch zołmerzy, śmierć z · kosq i 
iłiabła kusego po niemiecku.. Na;­
u l ubieńs:ą _ leoLęd była zawsze 
., W żłobie lei y , któż pobieży kolę­
dować Małemu", śpiewana na nu.tę 
poioneza ulubionego podobno na 
dworze Wlady slawa IV. Spiewa3q 
3q pod oknami każde3 chaty i 
dworu obchodząc wszędzie wieczo­
rami t zbiera3ąc sobie podar ki na 
biesiadę 

KOLĘDA KURPIOWSK A 

Szczęśliwe Betiej em, miasto 
Dawidowe, 

Ze się 11.am z3awilo odkupienie 
now e: 

Chrystus nam się narodził, 
By nas wyswobodził 
Od n iewolt szatańskiej. 

Nam się nie dostało szczęście 
takowe 

puszczy miel.i 
zrodzonego 

I Byśwa w nasze j 

Jezu sa Chrystusa 
Choć by nasza dusza 
Serdecznie Go uścisla. 

U nas w ostrołęckim na puszczy 
starostwie 

Ni e byłbyś s . ę rodził w takowem 
·•bóstwie. 

M a wa izbów wiele, 
l cieple pościele, 
Byłbyś tezal w ygodnie. 

Choć nam barci w I.asach., drzew a 
zabraniają, 

U ;:dy i siekiery w puszczy zablera3q, 
Jednak byśwa byli 
Choć w nocy zwozili 
Suche drewka · dla Ciebie! 

Miałby~ bu.raczki ' kapustę Panie, 
Z tłustą wieprzowiną zawsze na 

śniadanie. 

A 

Mleko z jagiełkami, 
Chlebek z ołatkami, 
A i miodu flaszeczkę . 
na obiad byśwa skrzeczków 

nas kwa rzyl i, 
I kas zy gryczanej tłusto nakrasili; 

Zając, kuropatwy , 
Choć połów niełatwy, 
Byłby Panie dla Ciebie! 

Miałbyś pieluszki z partu 
_ cieniuchnego, 

Sukmanek do kolan z sukna 
_ puścińskiego, 

Faworek n iedr ogi, 
Kurpiki na nogi 
ByLibyśwa zarządzili. 

A że się tak Pan ie podobało Tobie, 
lżeś ci erpial biedę w maluchne; 

osobie. 
Przy jmij szczere chęci, 
Miej Kurpi ów w pamięci 
Tu na puszczy i w Niebie. 

W wigiiię Nowego Roku zacho­
wywane sq także w w ielu wsiach 
tych. okolic różne zwyczaje; w ogóle 
starają się rok star y zakończ11ć w 
dniu tym wesolo. Koło Tykocina 
robią wtedy 3edni drugim różne 
psoty, zakładają np. szczapkami tub 
klockami drzewa drzwi do domostw, 
wciągają na komi n na dachu bro­
nę, ni by bocianie gniazdo robiąc na 
nim , czem nabawi a1q kłopo tu gos­
podarzowi zmu szonemu zaraz bronę 
zdejmować Dziewczęta także roz-

y t _ _,n c=we.,.,- c n-----.-.-or D?ZT 

mz.esiwszy r zadko gLmę, często 3e­
szcze z popiol~m, podbiegłszy zn ie­
nacka zamazu3ą okna w domach, w 
których tnieszkaJą chłopcy. Wpada-
jq także one do mieszkań tych 
chlopaków, a porwawszy cokol-
wiek z ich odzieży, uciekają; po­
zabierane w ten spasób rzeczy skła­
dają do dni a następnego, w domu. 
1ednego z gospodarzy. Nazajutrz, 
czyli w N owy Rok, każdy z poszko­
dowanych musi wykupić swoją 
własność, z czego zebrana mała 
kwota wysta rcza wszakże na spra­
wienie hucznej w gospodzie bie­
siad11. 

W okolicach Bielska, w wigilię 
N owego Roku. za nadejściem wie­
czoru, dziewczęta wiejski e, w licz­
bie kilku.nastu, przebierają się za 
Cyganki; jedna z nich. nosi na ręku 
uwinięte jakoby niemowlę. Chodzą 
w ten sposób po wszystkich gospo­
darzach, w każdym domu naśladują 
głosem i ruchem żebrzące Cyganki 
i krzyk niemowlęcia, dla którego 
niby na odziewek proszą. Gospo­
darstwo pośpieszają zaraz dla nich 
z datkiem, gdy bowiem tego nie 
uskutecznią, dziewczyny sypią gor­
czycę na palące się ognisko, co 
trzask nieznośny sprawia. Z datków 
tych. już to z jadła, już z pienię­
dzy się składających, dziewuchy 
wyprawiają sobie w końcu biesiadę. 

Zaraz po Cygankach chodzą od 
domu do · domu chłopcy; jeden z 
nich przebrany j est za niedźwie­
dzia, okręconym on bywa całkowi­
ci e powrósłami z grochowin, co w 
istocie niejakie podobieństwo do 
niedźwiedzia mu nadaj e. Inny chło­
piec przebran y za Cygana, opatr zo-. 

ny potęznym ki3em, na powrosie 
ukręconym także z grochowin lub 
słomy , prowadzi na łańcuchu tego 
niedźwiedzia, ki j em go swoim po. 
pędzając. Cale grono postępuJqc 
ni e wchodzi wszakże do izby, lee? 
przed drzw iami każdego domu za. 
trzymu3e się, z k tórego wychodzą na 
widowisko gospodarstwo i domo. 
wnicy. Niedźwiedź przy odglosie 
skrzypek tańcu3e i pokazu.Je ro, , 
mai te sztuki i figle, już 2 własnego 
konceptu., już w edie dyspozycj i Cy. 
gana, od k tórego często choć w żar. 
tach, ale boleśnie razy otrzymuje 
Dost aw szy datek złożony z pieroga 
lub mięsiwa, r zadko z pieniędzy 
idą dale3, a obszedłszy tak calq 
wieś, udają się do karczmy , gdzie 
już dziewczęta wpr zód wioskę ob­
szedłszy i zrzuciwszy z si ebi e ubio­
ry Cyganek zgromadziły się . Po­
wstaje wesoła biesiada, skrzypek 
który przygrywał Cyganom nie~ 
dźwiedziarzom, gra już do skoczne­
go tańca; parobek przebrany za 
Cygana, zrucił z si ebie jego odzież 
lecz niedźwiedź pozostaje prze~ 
całą noc płatając przeróżne f igle i 
koncepty często w istocie pocieszne 
czym rozśmiesza do rozpuku mlo~ 
dych t sta.rych. Rok więc nowy 
rozpoczyna3ą zawsze wesołą hulan­
ką, którą nad ranem zakończajq 
zapalen iem grochowin na niedźwie­
dziu, oblewając go naturalnie zaraz 
wodą, co przy rozejściu się już 
w szystk i ch do swych domów , ucie­
chę wielką sprowadza. 

ZYGMUNT GLOGER: ,,R ok polski 
w życiu, tradycji i pieśni" , War­
szawa 1909. 

Nadeszli od Blałych Szczepanowic. Do starej chałupy pod wia­
trakiem w Ore~ nowie pierwszy wparował d iabeł. Z n~1ejsca wziął 
się do roboty Kobie t y piszczały z uciechy. Dzieciaki rozpierzchły 
sie po katach. t.\ lko proboszcz zachował stoicki spokój, jakby ju7 
znał te szatańskie figle . Ledwo łapiąc oddech za ,,czarnym" przy· 
człapał Z~ d . przez współkołędników zwany Dawidkiem, i f rywol­
nymi rymowankami wspierał pocz~ nania diabła. ~agłe wszystko 
ucichło: wszedł żandarm ze świty Heroda i zapytał grzecznie ze­
branych CZ) wy rażają chęć obejrzenia kolędników. ,,Taaaaaak" -
nieśmiało za·.~~·ołały dzieciaki. ., To proszę krzesło dla króla.,. I wy_­
stąpili dwa razy, jako że w jednej izbie nie wszyscy widzowie się 
pomieścili Podzi ,~kował im Roman Swierżewski, dyrektor Gmin~ 
nego Oś rod a Kultury w Bogutach, który to spotkanie z kolędnika­
mi zorganizował. 
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ykopaliska wystawione \\< 

grudniu i styczniu w Muzeum 
Okręgowym ilustrują czę­

ściowo kulturę materialną ludzi z 
trzeciej fazy osadnictwa w Starej 
Łomży, czyli już po odbudowaniu 1 

ufortyfikowaniu drugiego grodu po 
pożarze pierwszego na przełomie 
XI-XII r. „Skarby" w postaci gro­
tów strzał, podków, klamer do u­
uprzęży, kości i rogów zwierzę­
cych ciężarków, kotwiczek, haczy­
ków' oraz łusek rybich mówią o 
sposobie lokom?cji i . źródłach. po­
żywienia grodzian; s1~rp.y, ~~rn~. 
prażnice - o u~r~~1amu zb~z; i­
gły nożyce, przęshki. szydła 1 no­
że ' - o typach zajęć codziennych. 
żużle. dysza, tygielki i forma od­
lewni-cza, dłutko, świder. bryłki o­
łowiu, nie dokończone pierścionki z 
brązu i różne gotowe ozdoby ko­
biece dowodzą działalności tam r ze­
mieślników . 

OKRYWA KONTAKTY 

1987-01-25 

Nadnarwiańska osada, która dla 
ochrony wodnego szlaku handlowe­
go w XI w. wzbogacia się o 
pierwsze grodzisko, początkujące 
drugą fazę osadniczą, już w X w 
utrzymywała więzi ze Sląskiem 
Rusią, Jaćwieżą i Skandynawią, o 
czym świadczą - jeszcze nieliczne 
- znaleziska: misa z żelaza, przaś­

l iki z różowego łupku, dzwoneczek 
z brązu i srebrna zawieszka brak­
taetowa. Spalenie grodu nie za­
hamowało osadnictwa na tym te­
renie; mnożyły się w okolicy osa­
dy, których mieszkańcom niezbęd­

ny był nowy gród - choćby dla 
schronienia przed nieprzyjacielem. 
Powstał niespełna pół wieku po 
spłonięciu poprzedniego - z dre\v­
nianą wieżą wewnątrz grodziska . 
bliźniaczo podobnego do odkrytego 
w Małym Płocku. 

„W warstwach destrukcyjnych te1 
zabudowy - napisała szyfrem au­
torka informatora towarzyszącego 
wystawie - znaleziono bardzo ob-
fity material z a b y t k o w y o 
charakterze z a b y t k o w y m" 
(podkr. S.H.). Ponadto powyliczała 
stanowiska pracy archeologów, jak ­
by to one, a nie materiał dowodo­
wy, były w poznawaniu historii naj­
ważniejsze. A przecież ~aintereso-

I 

wany i poznający powinien wie-
dzieć, że nie na stanowisku nr 1 
lecz na Górze Królowe) Bony pod 
koniec IX w. po\.vstala niewielka o­
sada, „zwieńczona" na początku XI 
w. pierwszym, a w połowie XII w 
- drugim grode)n i grodziskiem, de 
którego dobudowano dwa podgro­
dzia. W ich pobliżu powstały na 
w z n i es i e n i a c h trzy osady, z 
których jedna (a nie stanowisko nr 
2) nosi teraz nazwę Wzgórza ~w 
Wawrzyńca, a kryje w sobie 
szczątki kościoła średniowiecznego i 
XV-XVIII-wiecznego cmentarzyska 
Z postawionego tam w XVI w., a 
rózebranego w 1765 r . kościoła mu-

Obiad przebiegał w ponure j atmosferze, do czego przyczyniła się za­
równo sytuacja, jak i łykowata pie czeń barania przyrządzona przez 
Fanny. która kiedyś była- całkiem niezłą kucharką, zanim . oczywiście, 
nie zaczęła pić. Od tego czasu jedzenie stało się dla n iej złem ko­
niecznym, było jedynie dodatkiem do alkoholu, potrzebnym tylko z 
punktu widzenia fizjolo·gii czl.owieka; toteż Stefania i jej goście żuli 
teraz w milczeniu mięsko o konsystencji i smaku skórzanej podeszwy. 

J edynie Greg nadrabiał miną. W przerwie między jednym i dru­
gim kęsem, ze swadą rozprawiał o przygodzie z kr okodylem, nie mó­
wiąc, oczywiście, w jakich to okolicznościach doszło do spotkania z 
gadem, które mogło skończyć się tragicznie. W jego opowiadaniu zwie­
rz~ urosło o kilka dobrych stóp, miało jakoby zaatakować łódkę, 
k iedy d-0 niej wsiadali, żeby sobie popływać, on sam natomiast za­
chował się bohatersko i tylko dzięki niemu wyszli cało z tej opresji. 

Jilli w końcu nie wytrzymała. Sama konfabul·owała przy każdej 
okazji, kiedy było trzeba i ·k iedy takiej potrzeby nie było, ale po 
tym, co się rano wydarzyło, bezczelne kłamstwa Grega przyprawiały 
ją o mdłości. 

- Masz dzielnego męża, Stefanio! - powiedziała z nutką ironii 
1V głosie. - Gdybyś tylko widzfała, jak chciał rzucić się z gołymi 
rękami na potwora! Ledwie go powstrzymałam, taką miał ochotę za­
atakować krokodyla. Może być pewny, że nigdy mu tego nie. za­
pomnę! 

Marsden zmieszał się trochę, jednakże n ie na tyle, żeby zapomnieć 
języka w gębie. 

- Jilli, oczywiście, lekko przesadza - rzekł, nie tracąc animuszu. 
-:- Przestraszyła się, biedactwo, i chyba niewiele pamięta z tego, co 
Sl.ę tam działo. W pewnej chwili omal nie zemdlała... a ja, niestety, 
me miałem przy wbie broni! - szybko zmienił temat, wid.ząc złe 
błyski w oczach dz~ewczyny. - Teraz bardzo żałuję, że nie wziąłem 
~e sobą sztucera, albo przynajmniej dubeltówki. 

- Nie trzeba strzelać do krokodyla, on nie winny, że krokodyl -
z kąta jadalni odezwał się Jołm, który siedział tam w kucki na pod­
łodze. 

Greg celowo zignorował krajowca: - Tak, wielka szkoda, że nie 
miałem przy sobie choćby tylko rewolweru. Strzeliłby111 mu w te 
ślepi a... · 

- .Potrafisz strzelać? - zapytała J illi z jadowitą, niewinną uprzej­
mości ą. - WyElawało mi si ę, że wolisz walkę wręcz. O ile dobrze 
P.am:qtam, zanim, jak powiadasz, omal nie zemdlałam, szykowałeś 
się, żeby tej jaszczurce zademónstro\vać jeden ze wspaniałych cio;sów 
k~rate. jakie niewątpliwie posiad asz w swoim repertuarze A może to 
miał być podwójny nelson? · 

Stefania ze zdumieniem i coraz większą w'ciekłością przysłuchi­
wała się tej rozmowie; jej podejrzenia 'zaczęły się przekształcać w 
pewność, że tych dwoje znało się wystarczająco długo i dobrze, żeby 
mogło być prawdą to, o czym ... yspominał kiedyś mecenas Nowlidge. 
Po raz pierws zy z całą ostrośc ią zdala sobie sprawę z własnej głu­
t>Oty. Dlaczego wt€dy, jeszcze p rzed ś1ubem, podarła i spaliła r ~· „. 
przygotowany na jego zamówienie przez agencję detektywistyczną 
Salingera? Na co wtedy liczyła. czemu n ie chciała poznać prawdy, czy 
t<> moili\\·e, żeby była aż tak zaśl epiona? 
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rowanego im św. Wawrzyńca moż­
na zobaczyć w Muzeum - będące 
w znakomitym stanie - materia­
ły budowlane oraz drewnianą fi­
gurę patrona. Dwie gabloty ekspo­
zycji zawierają to, co kryły liczne 
groby usytuowane wewnątrz i na 
zewnątrz kościoła. 

lejnych archeologicznych niespo­
dzianek. Może z nich dowiemy się 
kto spalił oba grody i dlączego pół­
tora wieku później centrum gos­
podarczego i wojskowego życia tych 
terenów przeniosło się w dół Narwi 

Ekspozycja otrzymała staranną o­
prawę plastyczną w postaci -Łtrak­
cyjnych rysunków, obrazujących za­
stosowanie praktyczne wystawio­
nych wykopalisk, oraz fotografii i­
lustrujących pracę archeologów. 

Nie wyobrażam sobie takiej moż­
Li wości, aby ktokolwiek z prawdzi­
wych łomżyniaków - od uczniów 
po emerytów - nie obejrzał tejt 
wystawy; choćby po to, aby się do­
wiedzieć, jaki obszar wzgórz za 
Starą Łomżą nie został jeszcze roz­
{!rze ha ny. a potem oczekiwać ko-

STEFANIA HENCZELOWA 

Fot. BOLESŁAW DEPTUŁA 
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- W takim raz.ie powiedz mi, dlaczego ona nie chce ze mną sy­
piać? Przecież nie jest dziewicą! - Stęward wzorem większosc1 
mężczyzn, którzy przeżywają rozterki miłosne, nagle zapragnął wy­
wnętrzyć się przed kimś. - Ma być wkrótce moją żoną, ale wi­
d ujemy się nie częśdej niż raz w tygodniu, a kiedy zaczynam mów ić 
o naszym ślubie, natychmiast zmienia temat. Powiedz, czy• to jest 
normalne? . Ostatnio spotyka się z jakimś prywatnym detekty\veryi. 
godzinami przesiaduje w jego biurze, które właściwie jest gar~o­
nierą. Czego tam szuka? Czy wiesz coś o tym. czy co~ 7 • ee.0 
rozumiesz? 

Stefania o niczym nie wiedziała, a zresztą, prawdę mó :viąc, ruc 
jej to nie obchodziło, zwłaszcza w tej chwili. Resztkami sił usiłowała 
uilawić w sobie narastają.ce, wstrętne uczucie zazdroścL Kilka razy 
przeżywała już c~ podobnego, ale nigdy jeszcze dotąd nie występo­
~ało to z taką siłą. Zazdrość - tłumaczyła sobie - jest uczuciem 
rue~odnym kultura1nego człowieka, ośmiesza go przed samym sobą. 
~.b1era mu ~oczuc.ie ~ł.as~ej wartośc~; człowiek zazdrosny staje się 
id10.tą, zapomma kim Jest i czego w zadnym wypadku nie powinien 
robić; zazdrośnik to istota żałosna, odTażająca \ zarazem jak gdyby 
żywcem wyjęta z jakiejś li<chej operetki, z tandetnego romansu bru­
kowego._ Do człowieka zazdrosnego nie można mieć szacunku a i on 
sam siebie nie może smnować. ' 
Były to jednak rozważania czysto t eoretyczne, bo w praktyce za­

zd.rość nie poddaje się żadnej logi-ce i nie ma nic wspólneg·o z roz­
sądkiem, a.ni tym hardzi.ej z normami roz..5ądnego postępowania. 

Stefania im usilniej odrzucała od siebie tę myśl, tym dokładniej. 
a zarazem bardziej plastycznie, widzdala Grega połączoned'o z J ill i 
w r;lllosnym uścLsku, bo - do diabla - dlaczego mieliby

0 

tego nie 
r<;>b1ć re, ~obą? On był n_ormalnym n::ężczy:-ną. ona prawdziwą ko­
b1etą. Jesli zatem połączyc te fakty z 1amymi, a z takimi mianowicie 
że je~ :nąż. od dłużsrego już czasu z nią nie sypiał, natomiast Jilli 
wyrazme rue ~opuszczała do siebie Stewarda, wniosek z tego mógł 
płynąć tylko Jeden: jeśli nawet, wbrew sugestiom · Nowlidge'a ni­
czego dotąd między nimi nie było. to teraz z pewnością leżą g'dzieś 
w buszu pod jakimiś krzakami. 

. Fala. zimnej nienawiści zalała Stefanię od palców nóg4 aż po ko­
n1uszk.1 włosów. W nagłym porywie wściekłości chciała zerwać się z 
~rzes1a, pędzi~. do ~tajni, os.io?lać konia L.. A co będzie, jeśli spotka 
ich w . s~tuacJ_l ~aJnormalrueJ~zej w świecie, jeśli to wszystko jest 
tylk? l~J uroJen:em? C:o sob.1e wtedy o niej pomyślą, co ona i:rn 
po~1e, Jak będzie musiała się zachować? „O Boże! - powtarzała 
sobie w duchu. - Co mam robić, oo robić?" 

Stefania, choć naturalnie nic pewneao nie mogla wiedzieć, była 
jednak całkiem bliska prawdy. 

0 

Greg z~rwał się z łóżka o świcie i na palcach wybiegł z sypialni 
że?y pr:zypadkiem nie obudzić żony, z którą chciał porozinawiać p~ 
śmadaiyu. Przed tą j<:dn~kże rozmową, mogącą zadecydo"\vać 0 dal­
szych Jego losach, chc1ał Jeszcze raz wszystko sobie przemyśleć a do 
t:go pot:rebny b~ł mu. s?o~ó.j, który spodzievYał się znaleźć ~laśn:e 
w trakcie. ko:meJ przeJazdz~ A\e w stajni czekały już dwa osio­
~łane kon:e 1 na dodatek J1lli, i>romiennie uśmiecłmięta i wesoła 
Jak szczygiełek. 
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Marsden najchętniej by ją udusił. Z nią też chciał rozmawiać. ty~ 
że w drug:eJ kolemości, kiedy będzie już wiedział, na czym st.o.i. 
Tera.z został przez nią postawiony przed konieczm>śc.ią z.miany swoich 
planów c.:ego bardzo nie lubił, jak, z.resztą, większość ludzi egocen­
trycz.nych i słabych. 

Jechal; niespiesznie, strzemię przy strzemieniu. Jilli dobrze znała 
te okolice. skierowała więc konia w stronę bagnistych rozlewisk 
atrof1cz.n.ego Jeziora, połączonego wąskim przesmykiem z leniwie pły­
nącą rzeką Fedorą. Była tam prowizoryc:zna przystań z kilkoma łQd­
karni. które służyły do wodnych spacerów i rybacz.enia, bowiem nie­
boszczyk Harper, pie.rwszy mąż Stefanii, był zapalonym wędkarzem. 
Kierunek ten wybrała nie przez przypadek. W tej całkowicie bez­
ludnej a uroczej okolicy miała zamiar skłonić Grega do fizycmego 
z nią ltontaktu. a wiadomo, że ' w trakcie wykcmywa.nia tej czynności 
mężczyzna idiocieje i odpowiednio pokierowany może czasem powie­
dzieć to, czego w in?lej sytuacj.i nigdy by nie powieclzłał. 

Tak więc jechali śobie wolnoł gaworząc o niczym, bo Jilli kon­
trolując sytuację nie chciała dopuścić do prz.edwczesnej utarczki 
słownej, a Marsden był zadowolony, że jego partnerka nie przejawia 
spodziewanej agresji. Pneciwn.ie, była uroczo uwodzicJelska i wy­
jątkowo ładna - urodą kobiety w pełni dojrzałej. 

Kiedy zbliżali się do przystani. Greg. był już gotów na wszystko. 
byle tylko JiliJ chciała mu być powołną. Kilka ostatnich tygodni sek­
sualnego postu wygłodziło jego m~skie apetyty, a w dodatku ta 
dziewczyna naprawdę warta była grzechu. 
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W pobliżu d rewnianego pomostu, który w połowie wrzynał się w 
lustro wody, zeskoczyli z koni i bez __ słGwa wpadli sobie w objęcia, 

po czym. co juz było naturalną tego konsekwencją, runęli na ziemię. 
Marsden drżącymi z podniecenia rękoma usił<>wał rozpiąć guziki blu­
zeczki J illi, która skrupulatnie realizując swój plan, udawała tylko 
podriie_>.e-rue. Greg robił to przy tym tak niezdarnie, że omal nie 
parsknęła śmiechem. -

Nagle jego ręka zawisła w powietrzu. 
- Jilli, na litość boską, leż spokojnie! - powiedział, a właściwie 

wyszeptał głosem, w którym pobrzmiewała nutka autentycznego prze­
rażenia. 

Po kilku sekundach napiętej ciszy, nie pojmując ciągle, o co cho­
dzi Marsdenowi, Jilli odwróciła głowę i w odległości kilku kroków 
od siebie, na granicy błota i suchego lądu, dostrzegła wyłaniający 

się z szuwarów potężny łeb :>gromnego krokodyla. Sądząc po rozmia­
rach pyske. uzbrojonego w przerażająco ostre i wielkie zęby, zwierzę 
miało co najmniej piętnaście stóp długości. Przednia część ciała, unie­
siona do -góry na krótkich łapach, wskazywała na to, że bestia szy­
kowała się do ataku. Wyłupiaste, nłeruchome oczy jak gdyby hipn<>­
tyzowały ofiary, które i bez tego były sparaliżowane ze strachu. 

Kto ma obyczaje tych gadów, wie, te potrafią być one bezwzględ­
ne Klocowate cielsko krokodyla tylko z pozoru jest ociężałe i nie­
ruchome. w rzeczywistości może on na lądzie rozwijać szybkość. 

jakiej nie powstydziłby się dobry sprinter. Nie może wprawd.zie biegać 
dług<>, ale w ciągu kilkunastu sekund ostrej szarży potrafi dopaść i 
zmiażdżyć w szczękach niemal każde żywe stworzenie, owcy czy na­
wet krowy nie wyłącz.ając. Nie czuje przy tym respektu praktycznie 
przed nikim: będąc z natury zwierzęciem mało inteligentnym, nie zna 
uczucia strachu; jak wszystkie gady ma również dość prymitywny 
układ nerWOo/Y. a więc ból odczuwa niezbyt intensywnie, a wszystko 
to powoduje, że jest stworzeniem niezwykle groźnym i niebezpiecz­
nym także dla ludzi 

Greg znajdował się w ·znacznie k<>rzystniejszej sytuacji niż J illi, 
która leżała na plecach, on zaś klęczał opierając się na łokciach o 
ziemię, i mógł powoli , centymetr po centymetrze, wyc<>fywać się na 
czworakach. nie spuszczając gada z oczu. Jilli natomiast nie miała ta­
kich możliwości; każdy jej gwałtowniejszy ruch mógł sprowokować 
bestię do natychmiastowego ataku, a przecież. żeby zrobić to samo 

co Marsden, musiała najpierw zmienić pozycję. 
, - Greg, kochany. zrób coś! - powiedziała płaczliwie, ale były te-

nisista myślał wyłącznie o sobie i o swoim bezpieczeństwie. 
Minęła dobra minuta przerażonego oczekiwania: gad trwał w bez-

ruchu. Jilli przywarła do ziemi i starała się nie oddychać, Greg na­
tomiast ciągle wycofywał s·ię okrakiem, aż wreszcie, kiedy dzieliło go 
kilka kroków od Jilli , zerwał się z ziemi i. rzucił do ucieczki. Cofa­
)ąc się wszystko sobie dokładnie obliczył - jeśli krokodyl ;,echce 
is.atakować, na swojej drodzE! znajdzie najp!erw kobietę. 

Ale stało się inaczej. Gad prawde>pe>dobnie nie był głodny, a dzikie 
- zwierzę nie za bija bez potrzeby. Przez kilka sekund jak gdyby za­

stanawia ł się nad czymś. po czym wolno, niemal majestatycznje, wy­
cofał się w trzcin y 

Ji lli chciała wstać. iednak nie mog!a unieść się z ziemi. Nerwy od­
mówiły jej posłuszeństwa, usiadła tylko i placzą-c zaczęła po'Ntarzać 

w kółko: - Ty tchórzu. ty parszrvy, wstrętny tchórzu' 
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dziewczyna nn rozgrzewką 
.. a światowych rynkach szmaragd 

Ji·~ osiąga ceny idące w setki dola­
rów za karat, tj. piątą część grama. 
wartość szmaragdu jest tym wyższa, 1m 
większe są jego egzemplarze. Duże. któ­
re wyjątkowo rzadko występują w 
przyrodzie, są droźSze od diamentów. 

Jut w ubiegłym wieku podejmowano 
pierwsze próby uzyskania syntetycznych 

szmaragdów. Przez 30 lat prace takie 

prowadził niemiecki koncern I.G. Far­

benindustrie, któremu udało się uzy­
skać na początku lat czterdziestych du-

szma·ragdy 
Kamieni tych poszukiwali różni awan­
turnicy; schodzlly się za nimi ekspedy­
cje po piaskach Afryki i niedostępnych 

dżunglach. Ameryki Północnej. 
W dawnych czasach szmai agdy uwa­

żano za talizman leczący wzrok l lek 
przeciwko ukąszeniom jadowit ych 
tmij. Właścicielowi zapewniały mądrość , 

opanowanie i nadzieję. 

zegarek na ... mleko 
f eter Savage i John Beckin_-

g ham z Kanady są wynalaz­
cami zegarka, w którym energią u­
ruchamiającą mechanizm jest plyn, 
i to o rozmaitej konsystencji: piwo, 
herbata, mleko, kawa, nawet wo­
da. We wnętrzu zegarka znajduje 
się cienki skrawek miedzi oraz od­
robina cynku. Metale te wchodzą 
z dowolną cieczą w reakcję chemi­
czną t wytwarzają energię. Wyna­
lazcy polecają ten zegarek szczegól­
nie morskim podróżnikom. 

Fot.-CAF I 

że kryształy. Podobnymi badaniaml zaj­
mowały się również firmy w Stanach 
Zjednoczonych, Austrii, Francji, Jap<>­
nii. Uczeni z Nowosybirska znacznie 

później włączyli się do tych badań, a­
le właśnie oni uzyskali p ierwsze syn­

tetyczne szmaragdy o wartości jubl!er­

skiej. 

gaduła 
D rzez 165 godzin mówił bez przer­
r wy o uprawie ogródków wa­

rzywnych 54-letni Hindus z połud­
niowoindyjskiego miasta Cuddalore 
i pobił o 6 godzin rekord przema­
wiania, który należał do mieszkań­
ca Sri Lanki, Kapila Kumarasingha. 
Ten ostatni omawiał niuanse buddyj­
skiej filozofii. 

szafir 
lfi mator zbieracz minerałów sprze­
.n dał handlarzowi za 10 dolarów 
kamień, który okazał się szafirem. 
Jego wartość oszacowano wkrótce na 
ponad 2 miliony dolarów. Teksaski 
szafir jest najokazalszy na świecie i 
cenniejszy niż australijska „Gwiaz­
da Queenlandu", znaleziona przed 
40 laty. 

Samochody typu kombi, choć wy­
~- godne, mają pewną wadę: w 

deszcz0we dni szyba w tylnych 
drzwiach dość szybko pokrywa się 
warstwą błota, co wpływa na bez­
pieczeństwo jazdy. Niektórzy kie­
rowcy instalują dodatkowe wycie-

spojlery. 
raczki. Skandynawowie poradzili so­
bie z tym problemem ·w inny spo­
sób: na słupkach dachu instalują 
spojlery - odchylacze strug powie­
trza - które powietrze kierują na 
tylną szybę tak, że nie dopuszcza o­
no d0 jej zanieczyszczenia. 

TANIE DANIE 

kaczka duszona 
z zielonym 11roszkiem 
Pr od u k ty: kaczka, duta puszka 

zielonego groszku, 10 dkg słoniny, 
Szklanka rosołu, łyżeczka cukru, sól 1 
pieprz do smaku. · 

Sprawi.oną kaczkę natrzeć solą, lek­
ko posypać pieprzem 1 zostawić w 
chłodnym miejscu na kilkanaście godzin, 
aby skruszała. Pokrajaną słoninę sto­
pić, wyjąć skwarki, a na tłuszczu ob-

smażyć w brytfannie kaczkę ze wszyst­
kich stron; następnie dodawać skwarki, 
podlać rosołell). 1 dusl.ć ok. 2 godzin na 
małym ogniu pod nakryciem. Gdy ka­
czka zmięknie. dodać odcedzot)y gro­
szek, przyprawić cukrem i so!ą, potrzy­
mać na małym ogniu, aby groszek do­
brze się zagrzał. Podawać kaczkę pokra­
janą na kawałki, ułożoną na wygrza­
nym półmisku, obło-żną groszkiem. 

' 
·~ 

pogoli a na ·ziemi 
T,ł 1 nętrze Ziemi decyduje o po­
YV godzil: - są o tym przekona­

ni uczent radzieccy. Uważają oni. 
i e w płaszczu Z iem i pojawiają się _ 
an01nali e grawitacy1ne. Strefy ta­
kich anomalii sięga3q aż 3000 kilo­
met:rów pod powierzchnią, czyli do 
samego 3ądra nasze1 planety, a na 
powierzchni mają zasięg ok. 30-50 
kilometrów. Mogą one oddziaływać 
na znajduiące się w atmosferze mi­
kroskopi3ne kropelki wody - aero­
zolie, które sprzy1a1ą koncentracji 
pary wodne]. Zakłócenia w ich roz­
kładzie mają wplyw na bilans cie­
plny atmosfery, tworząc strefy ob­
niżonego lub podwyższonego ciś­
nienia. 

w 

C ztery lata temu w londyńskiej 
Dulwich Picture Gallery zrabo­

wano jedno z płócien Rembrandt~ . 
Namalowany w 1632 r. portret Jo­
hanna Gheyna został oceniony na 5 
milionów dolarów. Całkiem niedaw­
no znaleziono skradzione dzieło sztu· 
ki w przechowain: dworcowej w Mo-

kradzione 
• Ił 

me luczv 
nachium. W związku z tym prasa 
zachodnia zastanawia się, czy już 
zniknął ten rodzaj kolekcjoneró".". 
którzy - opętani chęcią posiadania 
- nie wahają się zachęcać. a nawet 
organizować kradzieży upragnionych 
obrazów. 

o l łł I K 
Grupa Chińczyków z Luoyang zajmuje się kolekcjanowaniem 

niezwykłych okazów zwierząt. W zbiorach znajduje się m.in. kro· 
wa z sześcioma nogami, świnia z dwiema głowami, kurczęta na 
trzech łapach i żółw pokryty sierścią. 

kolej 
W yciągi orczykowe, kolejki kqe­

selkowe i kabinowe - aż 3600 
urządzeń transportuje turystów i 
narciarzy w góry Francji. Do roz­
woju tego rodzaju transportu wła­
dze lokalne w m~ejscowościach gór­
skich przykładają ogromną wagę. 
Nowością wprowadzoną w ubiegłym 
roku jest system kolei z odpinany­
mi kabinami 25-osobowymi, zawie­
szonymt na dwóch, równolegle pro­
wadzonych, linach nośnych. Funk-

, 
gorę 

cjonuje już 5 takich kolei. W Val 
d'Isere, w Alpach, trwają próby z 
kolejką przewożącą 3000 osób w 
ciągu godziny i poruszającą się z 
prędkością 400 km na godz., która 
908-metrową różnicę poziomów po­
konuje w ciągu zaledwie 5,5 minu­
ty. Nowe koleje linowe, poruszające 
się po szynach, mogą przewieźć w 
ciągu godziny 3000 osób. ale z pręd­
kością o połowę mniejszą. 
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POZIOMO: l) element architektoniczny o kształcie pierścieniowym wieńc c 
część wieżową świątyni indyjskiej, 'l) najwolniejszy chód konia 8) ~l ka 

2~ ::;i 
ka~apa, 9) cz~voronożny przyjaciel człowieka, 10) dryf, 12) mat~riał ubra~io! .ę 13a 
m1~yczny lotnik, 15) czart, 16) niechęć, odraza, 17) tucznik 18) roślina wio i~ ) 
o f1oletowycb ~wiatach. · ' na 
PIONO~O: 2) wk!ęsły Jub w~pukły, 3) malarz polski (1814-84), autor scen z dzie­

jów Polski, ~) zakład prodU~Jący katle, 5) sytuacja, położenie, 6) wykaz, rejestr, 
10) ~ra, 11) n1em?wlak, 13) imię męskie, lł) odmiana chalcedonu. {GENTO) 
W~ród Czy~eln1k?w,. którzy w ciągu 10 dnl nadeślą prawidłowe rozwiązania _ 

losuJemy rad1ood b1ormk i nagrody książkowe. '• roz 
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.DZKIE -

Każdy z nas ma osobiste doświadczenie w walce z tegoroczną 
zimą. Odwiedziliśmy kilka zakładów, w których warunki atmosfe-
ryczne decydują o przebie~u pracy. l 

Piątek, 9 stycz- KOLIO ~ 
. • nia: popękane ru- f 

ry centralnego o- W wielu zlewniach mamy zainsta- i 
grzewania w biu- lowane tzw. tanki, do których mle- t' 
rowcu mleczarni ko wtłaczane jest pompami z silni-
to pierwszy, rzu- kami elektrycznymi. Nie było prą-
cający się w oczy, du, nie można było prowadzić sku- •1 

skutek mrozu. pu. Do części zlewni nie dało się ~ 
ANTONI JUR- dojechać, np. w Romanach, Plutach, ~ 
SKI, wiceprezes Trzaskach.. Makowskich. Dzisiaj ~ 

Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej: samochody wyjechały o dziesiątej. ~ 
- Wygląda to groźnie, ale mogło Tyle czasu zajął ;-ozruch pojazdów. ~ 
być gorzej. Wczoraj, kiedy o ósmej ~ Razem z kierowcami pojechali in- ' 
zabrakło elektryczności, nie czeka- struktorzy. Otrzymali zadanie, aby ~ 
liśmy na polecenie czy rady z gó- zmobilizować mieszkańców wsi do .

1
. 

ry i spuściliśmy wodę z grzejników. pomocy. Część zlewni stoi przy 
Niestety, jej część została i w po- drogach gminnych, których nikt nie 
mieszczeniach, gdzie jest większy odśnieża. Naczelnicy nie mają na 
i .ich powietrza , popękały rury cen- to pieniędzy ani maszyn. Przy tak I 
tralnego ogrzewania. Przerwa w silnych mrozach ujawnia się nie-
dostawie prądu trwała od 8.00 do p~zygot~wanie transp?rtu do zimy. 
16.00, w tym czasie unieruchomio- Nie posiadamy tzw. zimowego pali-
na została również kotłownia. O- wa; mimo próśb i ponagleń nie u-
kole 10 OOO litrów mleka zakwasi- dało nam się kupić ani litra. Ale 
liśmy do przerobu na sery. Nieste- wczorajszy spadek skupu jest do 
ty, brak elektryczności unierucho- odrobienia. Nie odebrane mleko 
mil urządzenia. Mleko pójdzie na rolnicy przechowują, ale zamrażane 
pasze. Dział techniczny mleczarni i odmrażane nie nadaje się do ce-
pracował całą noc, Już działa ko- lów spożywczych. jedynie na pasze. 
tłownia, spawane są r~ry. W dzia- Można stwierdzić, że skutki niskich 
le produkcyjnym jest elektryczność, temperatur nie byłyby tak groźne, 

ln.ne:usz S., osiemnas~o/a tck - pod­
wysol,.,omazowieck!e; ws?, c;:lonek 
ZMW, zain~eresował się życiem 
swych rówieśnikow w Lomty. 47 l i­
stopada pobiŁ Cezarego S. i odebrac 
mu 500 zl, a następnie groźbą po­
bicia zmusii Cezarego M i Stanisła­
wa S. do oddania mu 400 z ł. 8 grud­
n i a z internatu Zespołu Szkól We­
terynaryj7J.ych, wyważywszy drzwicz­
ki szafy, zabral tysiqc złotych 
własność Jarosława M 

W podobnym stylu rozrabiał w 
końcu grudnia czterdziestolatek Eu­
geniusz S. Niepracujący S. potrzebo­
wal gotówki, więc wieczorem na­
pad! na ul. Elckiej pr:echodnia, ró­
wieśnika, i zaliczyl na swe konto: 
kilka zadanych ciosów w glowę, po­
kopanie, rabunek zegarka „Poliot" i 
tysiąca zlotych. 

Po niemal trzech Latach funk cjo­
nariusze MO przypadkowo znaleźl i 
komplet sztućców skrad<:ionych ob·y­
watelowi J. Z. M ieczyslaw T. przy­
zna!, że ku pil je od Jana B., który 
za tę kradzież zostal już skazany na 
4 lata pozbawienia wolności. 

Rankiem 22 grudnia sprzątaczka z 
Banku PKO SA w Łomży, po przyj­
ściu do pracy, stwierdziła ślady wŁa­
mania do pomieszczeń Banku. N a 
szczęście, wlamanie n i e powiodło się . 

Jt• !.oku Sześć minut przed pr•Lno­
.::q z111arł wskutek nzewydolności k;·q. 
icma flpoloniusz B. cierpial na cho­
rcbę wil licowq. O piątej nad rane rn 
L cs::kowi P., bawiqcemu u kolegi 
t. w Zanibrowze, przestało Sli;> po. 
dobać przyjęcie. Gospodarzowi J<'S<.­
c.:-e mniej spodobaly się kaprysy 1 
::ac:::ephi gościa i złamał rnu nos ora~ 
żebro. 

Zygmunt W. z Łomży w Nowy Rok 
• udał się na swoją fermę l i si q w l\u. 

piskach, w ziqws::y z sobą pół Litra i 
3 butelki piwll. Do domil na noc nie 
wrócił. Następnego dnia żona od na. 
lazła jego ciał.o w studni na f en nie. 

W Sylwestra zdarzyly si ę cztery 
wypadki drogowe, w dwóch - zgi. 
nęli kierowcy. W pobliżu Mal eg0 

Płocka na równym odcinku drom 
jadqcy „maluchem" Edward M. z 
Łomży n ie dostowal jazdy do w arun. 
ków drogowych i w pewnym mo. 
men.cie samochód zjechał na l ewq 
stronę j ezdni, wprost pod kola jadq. 
cego z przeciwka stara z zaŁadowa. 

nq. przyc::epą. Edward M. poniósł 

śmierć na miejscu. 

• 

W miejscowości Krajewo Korytki 
ws::edl nagie na jezdnię 51-letni Ry. 
szard J. i zostal potrącony przez 
nadjeżdżajqcą ciężarówkę. Pi eSZ1J 
::ma rł w s::pitalu. 

ale nadal nie została wznowiona gdyby nie wyłączenie elektrycznoś-
produkcja; nie ma mleka. Wczoraj ci. Kilkudniowa przerwa w dosta-
do mleczarni trafiło 17 OOO litrów, tj. wach prądu unieruchomiłaby za- Z KRONIK MO 
kilkakrotnie mniej niż normalnie. kład do wiosny. 

Typowy obra­
zek z tegorocznej 
zimy: przy głów­
nej drodze drogo­
wskaz wskazują­

cy kierunek do 
wsi. To jedyny 
ślad biegnącef tę­
dy drogi. Ale to 
{eż dowód, że dro-

ga nie jest administrowana przez 
rejon, lecz należy do sieci gminnej. 

STEF AN FRĄCZKOWSKI, kie-
. rownik Obwodu w Rejonie Dróg 

Publicznych w Grajew"ie, koordy­
nujący akcję „Zima'': - Obojętnie, 

jak się te drogi nazywają, gminne 
czy lokalne, zawsze są w najgor­
szym stanie, latem i zimą. Właśnie 

taka droga prowadzi d-0 zlewni we 
Wroceniu. Wysłaliśmy plug, ale też 
nie zdołał się przebić przez zaspy. 
Trudności z odbiorem mleka zimą 
powinny dodać rozsądku tym, któ­
rzy decydują o lokalizacji zlewni. 
Muszą być one budowane przy bar­
dziej uczęszczanych traktach. Ła­

t wiej dowieźć mleko saniami niż 
później odbiera·ć je samochodową 

cysterną. Ale zlewnie buduje się 
latem, a problemy ujawniają się 
zimą. Jesteśmy w stałym kontak­
cie z zakładami, które najczęściej 
korzystają z dróg: mleczarnią, 
PKS-em, Pogotowiem Ratunkowym; 
to nasi stali klienci. Zima to dla 
nas okres szczególnej mobilizacji. 
W siedzibie Rejonu dyżury trwają 
od 5.00 do 21.00, natomiast w ob­
wodach od 4.00 do 20.00. Do 20 lis­
topada zostały ustawione plastyko­
we zasłony przeciwśnieżne. Wyma­
gania są takie, a by od początku 
grudnia utrzymywane były kilku­
zmianowe dyżury, ale który szef 
przedsiębiorstwa będzie płacił lu­
dziom za bezczynne siedzenie? Do­
póki więc śniegu nie m a, nie wpro­
wadza się dyżurów. Później , kiedy 
nagle zaczną się opady, mija kilka 
godzin , zanim zostaną zebrani lu­
dzie i uruchomione maszyny. Od 
kilku lat pracuję w grajewskim 
F..ejonie i wiem, że najtrudniej u-

GRAJEWO 
trzymać przejezdność drogi Graje­
wo-Łomża, szczególnie od Swid­
rów do Stawisk. Mimo ustawionych 
osłon przeciwśnieżnych droga na 
tym odcinku jest ciągle za wie wana. 
Najgorzej było w czasie tzw. zimy 
s tulecia: wtedy na niewielkim ka­
wałku drogi w ciągu kilku godzin 
utknęło 200 pojazdów. Trzeba do­
dać, że w śniegu zginęły też 4 na-

. sze pługi. O wiele łatwiej utrzymać 
przejezdność trasy Grajewo-Bia-
łystok. 

Zmieniają si~ też wymagania w 
stosunku do drogowców. Minęły 
cżasy, kiedy żądano od nas, aby 
droga rniala czarną nawierzchnię. 

Zmieniły się też poglądy na ochro­
nę środowiska. Nie sypiemy już 
mieszanki z 40 procentami soli. 
Zresztą sól działa jedynie przy 
temperaturze d·o minus 10 stopni. 
Później roztopić lód mogą tylko 
chlorki, ale te jeszcze bardziej 
szkodzą środowisku. Natom9ast czy­
s tego piasku w takich ilościach, aby 
starczyło na częste posypywanie, nie 
byliśmy w stanie zgromadzić. 

Żle jest z transportem, tzn. ma­
my wprawdzie wystarczającą ilość 

· piaskarek i pługów oraz dwa płu­
gi wirnikowe, przydatne przy usu­
waniu śniegu z -pasa drogowego na 
małych odległościach. Bez więk­

szych problemów możemy też wy­
nająć pojazdy z innych przedsię­

b iorstw. Za 1500 złotych za godzi­
nę pracy każdy szef firmy wynaj­
mie samochód. Ale z takiej cięża­
rówki z przyczepionym pługiem, 
którą my nazywamy miotłą, nie­
wiele jest pożytku. Pojazdów więc 
nie brakuje, ale nie mamy pal i wa 
tzw. zimowego. Z tego powodu w 
czwartek (8.01) do trzynastej ni~ 
wyjechał z bazy ani jeden samo­
chód. Zamarzło pa liwo. Ale co mó­
wić o paliwie .zimowym, jeśli w 
Stawiskach i Szczuczynie nie m og­
liśmy dostać jakiegokolwiek oleju 
napędowego. 

w AMk"Wi W?ERff awPWM -~7i't7*'ffi:3lj ff? 

Okazuje się, że 

utworzenie w ub. 
r . obwodu drogo­
wego w tym 
mieście zadecydo­
wało o . tym, że w 
czasie tegorocznej 
zimy wszystkie 
drogi w tym ob­
wodzie są prze­

jezdne. Dysponu3e on dwie ma pias­
karkami; trzecią, którą przypro­
wadzono prosto z fabryki, wynaj-

muje Przedsiębiorstwo Gospodarkj 
Komunalnej i Mieszkaniowej. Pod 
opieką obwodu znajdują się drogi 
położone również w gminach Wą-

SZCZDCZYlł 
sosz i Radziłów. Najważniejsze z 
nich to trasy Osowiec--Klima­
szewnica, Szczuczyn-Biała Pis­
ka, Szczuczyn-Grajewo. Oprócz 
tego p racownicy obwodu dbają o 
przejezdno~ć d róg do szkól, zlew­
ni mleka itp. Po przeniesieniu eme­
rytowanego pracownika budynek 
dróżnikówki został wyremontowany 
i jest jednym z najl~dniejszych w 
Szczuczynie. Dzięki temu poprawiły 
się warunki socjalne pracowników 
szczuczyńskiego obwodu. Koniec zi­
my nie będzie oznacz;:ił odpoczynku: 
7 kilometrów dróg wojewódzkich w 
rejonie fo gruntówki. 

Tej samej nocy złodzieje dostali się 
do pomieszczeń CPN-u w Wysokiem 
Mazowieckiem i zabrali z kasy pan­
cernej 5000 z l oraz t a lony na 445 Li­
trów benzyny. 

W autobusie Linii nr 10 z kieszeni 
futra Eugenii K. sprytna ręka, zło­
dziejaszka wyciągnęla portmonetkę 
zawierającą 80 funtów angielskich , 
50 dolarów amerykańskich i 3000 zł. 

Z szatni Łomżyńskiego Osiedlowe­
go Domu Kultury ukradziono 2 kurt­
ki dżinsowe na białej podpince. Szat­
n i arka nie qostrzegŁa złodzieja. Z 
samochodu zaparkowanego pod 're­
mizą w Dąbrowie Moczydłach i slu­
żqcego zastępczo jako szatnia skra­
dziono dwa owcze kożuchy. 

Około północy 18 grudnia w recep­
cji hotelu „Polonez" ktoś okradl 
warszawiaka Ja1"oslawa S. z portfe­
la. 

Bogdan Ch. z Ciechanowca okradł 
natomiast z 8000 zł Eugeniusza B ., 
którego gości! w swoim mieszkani u . 
Ch. zaplaci grzywnę - 100 tysięcy 
zł. 

llenryk G. z podkolnehsk ie j wsi 
po nocy przespanej u łomżyniaka 
Sianisiawa Ł. obudził się bez kurt­
ki którą szacował na 304 tysiące zł. 
Mlric ja prowadzi postępowanie , a G. 
podejrzewa Ł. 

Ze sklepu spożywczego w Roma­
nach złodzieje wynieśli nocą 10 bu­
telek wina i 30 czekolad. 

Prokurator rejonowy w Łomży za­
jąl się d woma pan ami S. z Kupzsk 
Starych. Mlods::y, Waldemar S ., zo ­

! stal zatrzymany w areszcie Jako po­
~. d ejr::any o przywlaszc::enie silnika 
~ elektryczn ego, a wobec starszego. 
~ Eugeniusza, który sk radl H.M. z 
~ Łomży 43 króliki, ::astoso wan·o po­
~ ręczenie spo leczne 

~ 
\• 
~ 

~ 
i 
<i ·. 

Kroniki milicy1ne nie odnotowaly 
rękoczynów podczas bali sylwestro­
wych. M niej spokoiny przebieg mia­
ły „prywatki". Apoloniusz B. z Gra­
jewa, bawiący się na przyjęci'l.L u 
pani Jadwigi O ., nie doczekał Nowe-

Musiat też chyba obchod.eić No wy 
Rok dozorca zakładu sprzętu. i tran. 
sportu MPGKiM, skoro n ie zauwa­
ż·yl, że z samochodu stojącego na 
dozorowanym placu ktoś ukradL a­
kumulator, rozbijając wcześniej 

::amkniętą na kłódkę skrzynkę. 

W Grajewie .wybuchl pożar w bu­
dynku przy ul. Kopernika 4, nale· 
żącym do parafii r:::ymsko-k atoiic­
lcie j . Betonowy budynek. miał drew· 
n iane stropy i konstrukcję dachową. 

Pożar powstał na strychu wskutek 
zaprószenia ogni a przez osoby do· 
rosłe. Splonęla bi blioteka dzieci c; ca i 
strych. 

W nowym roku splonęla równ ie: 
wskutek zwarcia instalacji elek· 
trycznej stodolo-obora w pod: am· 
browskiej wsi. 

W Rosochatem Kościelnym wieczo· 
rową po11ą przyszed! do rolnika sq· 
siad pożyczyć pieniędzy . ów pienię· 
dzy n ie dal, za to „zainkasowal" od 
prnszącego. Ze zlamani em żuchwy 1 

innymi obrażeniami Leży w szpital11 
w Białymsto~u. 

4 stycznia o pierwszej w nocy u.li· 
cą Armii Czerwonej w Łomży szedl 
Ryszard W. Napastnicy (dwie kobie· 
ty i mężc::yzna) odarli go z plaszc:a, 
kapelusza, rękawic i zegarka. MiLic10 
na tychmiast odzyskala itlcrad:::ione 
r zeczy, nie pozwalając zamarznąć 
Ryszardowi W. Napastni kami bylt 
młodzi ludzie - z roczników: 1961. 
62 i 66 

Z kiosku „Ruchu" przy Wo 3ska 
PoLskiego włamywacz skradt dw1E 
pac;_::ki „ K entów" i cztery pacz~' 
„Pol sil verów". 

W nocy z 10 na 11 stycznia wla· 
mywacze okradli z precjozów miesz· 
kankę grajewskiego osledla Wal tera 

aiomiast w Z ambrowie włamywac: 
pokonaŁ kraty, szyby , 15 drzwi ~ 
dozorowanym zakładzie „M era- Blo· 
nie", by okraść zakład ze ztoconych 
końcówek DS, wedŁug wstępnyd1 

w yLic::efi za cztery miliony złotych. 

ti 

Do mieszkania Marka B. przy ul 
Hanki Sawickiej zakradł się .niezna· 
ny dotychczas złodziej, który me~o· 
dq 1ak przy włamaniach do k tO' 
sków ,,Ruchu", c_zyli forsując j edynit 
okn o, slcradł telewi:or kolorowy „so· 
turn" 
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WIZNA. Zima przyśpieszyła ferie. 

Przez cały ubiegły tydzień zawie­
szone były zajęcia we wszystkieh 
szkołach w gminie, przede wszyst­
kim dla tego, że w budynkach jest 
z~mno. Nawet w wizneńskig,j tysiąc­
latce nie udało się osiągnąć tem­
pera tury powyżej 10 stopnL 

• Brak węgla to podstawowy 
problem w gminie. Mimo obowią­
zującej podwójnej reglamentacji 
(można wykupić połowę przydziału 
na cele bytowe i 1 . tonę · za sprze­
.da ne produkty rolne), do zaspokoje­
nia potrzeb daleko. Podobno niektó­
rzy z braku opału palą w piecach 
slomą. Szkoda, że wcześniej nie po­
myśleli o zaopatrzeniu się przy­
najmniej w drewno. 

e J ednym z efektów serii zebrań 
organizowanych przez spółdzielnię 
mleczarską jest kolejny postulat do­
stawców, którzy domagają się, aby 
badania jakości mleka dokonywa­
no w zlewni, w obecnośc rolnika. 
Przy zastosowaniu tradycyjnych 
metod jes t to możliwe tylko w la­
boratorium. Całe szczęście , że skon­
struowano urządzenie umożliwiają­
ce spełnienie tego żądania. Oby jak 
najszybciej znalazło się ono w zle­
wni. 

• Nie od dziś wiadomo, że naj­
trudniej - zwłaszcza zimą - prze­
jechać wiejskimi drogami. Nowy 
podział administrowania drogami 
pogłębia ten stan. W . gminach bra­
kuje pieniędzy na Qdśnieżanie, a 
dysponujący odpowiednim na wiej­
sl,tie drogi spychaczem SKR mu­
$i.ał oddać go do dyspozycji Rejonu 

. Dróg Publicznych. Na dodatek, je­
. śli droga jest wojewódzka, a łączy 
tylko wsie, np. odcinek Srebrowo­
-rKókoszki, to i tak RDP nie znaj-

je sił na jej odśnieżanie. 

TRZCIANNE. Z tradyicyjnych 
• rnawałowych zabaw zostały już 
tylko dziecięce choinki, organizowa­

w zakładach pracy. Niedawno 
bawiły się na jednej pociechy pra-

cowników Gminnej Spółdzielni. Mi­
kołaj rozdawał paczki, w których 
były bombonierki, ciastka, „mi­
siaczki". 

• Mróz ·nie sparaliżował życia 
gospodarczego gminy. W ubiegły 
czwartek rolnicy dostarczyli na 
skup 140 sztuk trzody chlewnej o­
raz 6 sztuk bydła. W tym tygodniu 
podaż bydła będzie zapewne więk­
sza, gdyż od 16 stycznia o 3 złote 
za kilogram wzrosła cena młodego 
bydła rzeźnego. Oby za swoje pro­
dukty rolnicy mogli kupić potrzeb­
ne im artykuły. 

• Natomiast niezadowoleni z; 
funkcjonowania Gminnej Spółdziel­
ni będą mieli możliwość wyrażenia 
swoich żalów w czasie zebrań wiej­
skich, które rozpoczną się już od 
26 stycznia. Oby nie były to tylko 
postulaty powtarzane od lat przy 
tego rodzaju okazjach. ... 

• Mieszkańcy jednej ze wsi fun­
dusz wiejski przeznaczyli na zakup 
zastawy stołowej do wypożyczalnL 
W Trzciannem ten wyda tek mają 
już z głowy. W wypożyczalni jest 
komplet naczyń na 200 osób. Opła­
ta za każdą wypożyczoną sztukę 
wynosi 1 zł za dobę. Z ilości Wypo­
życzonych na.czyń można zoriento­
wać się, że organizowane są wese­
la najczęściej dla 150 osób. W „Te­
leekspresie" podano, że na zbyciu 
jest stodoła weselna, może przyda­
ła by się do wypożyczalni? 

• Jeśli dziewczyna zdecyduje się 
zostać na wsi, ma szansę być no­
woczesną gospodynią. GS-owski o­
środek „Nowoczesnej Gospodyni" o­
feruje kobietom nie tylko kursy z 
zakresu gospodarstwa domowego, 
ale również spotkania z pediatrą i 
ginekologiem. Nowoczesna gospody­
ni może latem oddać dziecko do 
działającego przy ośrodku dzieciń­
ca. Dodać na.leży, że organizowany 
tu latem dzieciniec, w w-0jewódz­
kim konkursie, od dwóch lat, uwa­
żany jest za najlepszy. 

0 .m p rezy w województwie 
GOK w Małym Płocku, 21 I, godz. 

l'l.OO: Dzień Babci. 

GOK w Szumowie, 21 I , godz. 11.00: 
Gminna Olimpiada Wiedzy Rolniczej; 
22 , godz. 14.00: Choinka noworoczna 
dla dzieci w wieku przedszkolnym. 

GOK w Trzciannem, 1'7- 26 I: wysta­
wa książek .Janusza . Przymanowskiego 
z okazji 65 rocznicy urodzin; 23 I, godz. 
14.00: „Wieczór baśni" dla d zieci. 

GDK w "Zambrowie, godz. 19.00: cho­
lnka noworoczna dla dzieci pracowni­
ków Państwowego Zakładu Teletransmi-

syjnego; 25 I, godz. 15.00: choinka dla 
dzieci pracowników Milicji Obywatel­
skiej. 
'wnK Lomia, 2'1 I, godz. 10.00 1 12.00: 

spektakl teatralny „Tomcio Paluszek" w 
wykonaniu zespołu aktorskiego Teatru 
Fraszka z Warszawy .. 

MG DK w Grajewie, 24 1 25 I, godz. 
16.00: cnolnka noworoczna dla dzieci o­
raz bajka w w ykonaniu teatru z MGDK 
w Zambrowie: „Najdziwniejsza przygoda 
K rasnala "; 26 I , godz. 18.00 koncert z 
okazji 42 r ocznicy wyzwolenia Grajewa; 
20-27 I: wystawa fotograficzna 
„Kronika wydarzeń". 

sprintem przez boiska 
IT'urniej tenisa stalowego. W za-

wodach eliminacyjnych naszego 
turnieju, rozegranych w Szkole 
Podstawowej w Grądach Woniecku, 
uczestniczyło 59 dziewcząt i chlop­
cótw. Awans do dalszej rundy roz­
. g wek wywalczyły dziewczęta: 
IzabelLa Poreda, Sylwia Rogowska, 
Monika Ru tkowska, Małgorzata So­
koiowska, Monika Nawrocka, Mag­
dalena Zdancewicz, Joanna Moś­
cicka, Anna Taraszkowska i Ewa 
Olszewska, a spośród chwpców: A­
dam Maszkowski, Paweł Zdance­
w icz, . Marcin Kondracki, Tadeusz 
Iwanowski, Tomasz Robaczewski 
w: ·eslaw Tercjak, Marek Sawicki; 
Krzysztof Wołosiński oraz Dariusz 
Suchecki. 

Natomiast w Szkole Podstawowe3 
w Wiśniewie kolo Zambrowa star­
t&walo 25 osób, a na zawody gmin­
ne pojadą: Małgorzata Wierciszew­
sloa, Małgorzata Pęska, Agnieszka 
R~wa, K atarzyna Godlewska, Syl­
wia Gosk i Iwona Wyrzykowska 
oraz Witold Wyrzykowski, Stani­
ała.~ Grabowski, Adam Wyrzykow­
ski i Grzegorz Chorodyński. 

* . W najbliższą niedzielę, 25 stycz-
nia br., w Starej Łomży na wzgó­
„iac~ Królowej Bony, ro~egrany zo­
stanu• kolejny, trzeci już Nadnar­
!»iański Bieg Narciarski. Początek 

prezy o godzinie 11 .00 Organiza ­
to rz~ zapraszają oprócz reprezen­
tantow szkól także wszystkich chęt­
n .eh . ~głoszenia indywidualne na­
l.ezy 1nero'wać Pod ad resem: Łom­
z _uL Sci egiennego z, tel. 56-08 
( zn.a również zgłosić sio na miej-
s~u w driiu imprezy). "" 

staw imprez towarzyszących, m .in. 
slalom saneczkowy i narcia.rski, 
zawody w zjeżdżaniu na skibobach, 
zaw ody saneczkarskie, konkurencje 
rodzinne z saneczkami oraz kon­
kurs na najciekawszy pojazd zimo­
wy. 

W obu imprezach na uczestni­
ków czekają cenne nagrody. 

I TURNIEJ TENISA 
STOLO WEGO 

O PUCHAR 
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KOLEGIU.><I REJONOWE ds WYKROCZEŃ przy NACZELNllW MIASTA I ł 
GMINY w ZAMBROWIE, w postępowaniu zwyczajnym UKARAŁO prawomoc-, 
nym orzeczeniem z art. 51 par. 2 KW, Ob. Maliszewskiego Henryka, syna Jó­
zefa, ur. 9.III 1957 r ., zam. Chlebiotkl Stare, karą zasadnic~ą grzywny w wyso­
kości 40.000 zł. z zamianą na 80 dni aresztu zastępczego, Jako karę dodatkową 
orzekło: podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości na łamach tygod~ · 
nlka „Kontakty· na koszt o bwinionego, obciążyło kosztami postępowania w wy-
sokości 1000 zł., za to, że : ~ 
- w dniu 19 X 1986 r. około godz. 17.45w autobusie PKS relacj i Zambrów -

Konopki Pokrzywnlca we wsi Chlebiotkl Nowe, będąc w stanie po użyciu 
alkoholu wszczął awanturę z ~asażerami w ten sposób, że bil rękoma, wy­
zywał slowami obelżywymi inne osoby, czym zakłócił spokój i porządek w 
miejscu publicznym. K 6-1 

KOLEGIUM REJONOWE ds. WYKROCZEŃ przy NACZELNIKU MIASTA GMI-
NY w ZAMBROWIE, w postępowaniu zwyczajnym ukarało prawomocnym orze­
czeniem z art. 51 par. 2 KW, Ob. Maliszewskiego Witolda, syna .Józefa, ur. 
14.IX.1962 r ., zam. Chlebiotki Stare. gm. zawady, karą zasadniczą grzywny w 
wysokości 40.000 zł. z zamianą na 80 dni aresztu zastępczego, jako kare dodat­
kową orzekło: 
- podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości na łamach tygodnika 

„Kontakty" na koszt obwinionego, obciążyło kosztami postępowania w wy­
sokości 1000 zł , za to: te: 

- w dniu 19 X 1986 r. około godz. 17.45 w autobusie PKS relacji Zambrów -
Konopki Pokrzywnica, we wsi Chlebiotki Nowe, będąc w stanie po użyciu 
alkoholu wszczął awanturę z pasażerami w ten sposób, że bił rękoma oraz 
wyzywał słowami obelżywymi inne osoby, czym zakłócił spokój i porządek 
w mie)scu publicznym. K 7-1 

Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia 11 grudnia 
1986 r. skazał Zbigniewa Gajowniczka, syna Zygmunta, ur. 6 kwietnia 
1957 r ., zam. Łomża, ul. Sniadeckiego 6(7 z art. 208 k.k. w związku z 
art 25 par. 2 k.k. na karę 1 roku pozbawienia wolności, 110 OOO zł 
grzywny, konfiskatę mienia w całości z.a to. że w dniu 21 maja 1986 r. 
w Łomży, działając wspólnie i w porozumieniu z innymi, dokonał kra­
dzieży z włamaniem do mieszkania S.R.. zabierając mienie wartości 
109 ooo zł. K-23 

ZARZĄD WZSM w ŁOMŻY 

UPRZEJMIE ZAWIADAMIA 
że Spółdzielnie Mieszkaniowe w Grajewie, Kolnie, Szczu­
czynie, Wysokiem Mazowieckiem, Zambrowie,.. Rajgro­
dzie, będą publikowały w swoich siedzibach projekty 
list · przydziału mieszkań na 19 8 7 r. w terminie od 
1987-03-31 do 1987-04-30 . 

W tym okresie wszyscy zainteresowani 
szać swoje uwagi i zastrzeżenia do rad 
właściwych spółdzielni. 

mogą zgła­
nadzorczych 

Członków Spółdzielni zainteresowanych przyśpiesze­
niem przydziału mieszkania w "f 987 roku informujemy, 
że podania w tej sprawie należy składać w siedzibach 
swoich Spółdzielni \V nieprzekraczalnym terminie do 
dnia 1987-02-06. 

Podania złożone w terminie późniejszym nie będą 
· rozpatrywane przez społeczne komisje mieszkaniowe i 
zarządy spółdzielni. 

,, 

- Zarząd WZSM w Łomży 
K-20 -------·------------------aZl>l=e==-·· - ~ 

oąiosze11iu drobne 
ZAMIENIĘ Fiata 126p (1986) na Wart­

burga lub Skodę. Lomża, żwirki i Wi­
gury 3 (po 16J){)). K-64 
ZGUBIŁEM prawo jazdy kat. ABT na 

nazwisko .Tan Pardo, Nowogród, Staro­
m ostowa 3. K-55 

SKRADZIONO prawo jazdy kat. ABC, 
nr 4743/69. Mirosław Jastrzębski, Trusz­
ki, Sniadowo. K-56 

Jl!M WAłiEEPMtf#b 1sę MW fNiM l§ff+pzq 

ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABCE. 
Henryk Mierzejewski, Lomża, Marynar­
ska 8/2. K- 59 

ZGUBIONO prawo jazdy kat. AB, nr 
11631/82. Tadeusz Naumowicz, Łomża, 
Wojska Polskiego 27 /42. K-61 

OFERTY matrymonialne krajów euro­
pejskich wysyła Biuro „Mazury", Olsz­
tyn, skrytka 336. K 1- 0 

ZGUBIONO praw o jazdy ABT na naz-
w isko Bogusław Kołakowski, Sokoły , 
18-520 Stawiski. K-65 

Dnia .11 stycznia 1987 r. zmÓrł w Warszawie 
STANISŁAW DĘBOWSKI 

Hono~owy Obywatel Miasta Łomży, założyciel i członek hono­
ro"'!y Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej, założycie[ har­
cerstwa w Łomży. Odznaczony wieloma odznaczeniami państwo­
wymi i innymi, w tym Orderem Sztandaru Pr<'cy li klasy, Krzy· 
żem Walecznych, Krzyżem Zasługi Związku Harcerstwa Polskie­
go, Odznaką za zasługi dla województwa łomżyńskiego. 

Prezydent Miasta Łomży 
Zarząd Główny Towarzystwa 
Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej 
Komenda Hufca Związku Harcerstwa Polskiego 

K-21 

SERDECZNE WYRAZY PO­
DZIĘKOWANIA znajomym, 
kolegom z pracy i wszystkim, 
którzy wzięli udział w pogrze­
bie nieodżgłowanej pa.mięci 

' . . . „ ,.. 

Antoniego Dardzińskiego 

składa żona z dziećmi. 
K-58 

Zakładom pracy, sąsiadom 
i znajomym, którzy okazali 
serce i pomoc w ostatnich 
chwilach, oraz wzięli udział 
w uroczystościach pogrzebo­
wych naszej ukochanej Matki 
Marianny Cieślik WYRAZY 
PODZIĘKOWANIA składa ro­
dzina. K-63 

ro+' •Hl SSff''''&%Zt ft"N!A 

Wyrazy 
głębokiego współczucia 

Kol~rłie ZBiGNIEWOWI 
ROGO\~SKIEMU 

z powodu ząonu 
OJCA 

s~ł, ·'o~n: 
Dl1r '"'~„ .... ;a i współpra~owni­
C"ł \M~GrrR w t~mży. 

K-22 

Szczere wyrazy współczucia 
red. red. AllCJI 

i STANISŁAWOWI 
ZAGORSKIM 

z powodu śmierci 
M A T K I i TEŚCIOWEJ 

składają: 
koleżanki i 
łostoekiego 
Prasowego 

koledzy z Bia­
Wydawnictwa 

Dl~ mnfej zaawansow anych w 
rciarstwie Zarząd Miejski TKKF 

'W Ło"nży przygotowal bogaty ze- ~ . ________________ ..... . ar-i~.""-,..-~ł' 
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Wyrwiząb siadać mi na fo­
telu trzciniastym kazał, a kie­
dym .pantalony zdymać zaczął, 
zapytał ze zdumieniem nieja­
kim; - A cóż to, u diabla, 
czyżby ci, chłopcze, i w tam­
tej części ciała zęby powyra­
stały? 

- Panie! - odparłem reszt­
kami sił. - Ząb mnie boli 
gębiasty, tam natomiast po­
twór jakowyś niemiłosierny 
nicią jedwabną mnie pooplą­
tał. Odplączże szybko, gdyż 
bóle odczuwam straszne! 

Cyrulik imieniem Grzdy-
lenty, popatrzywszy na rzecz 
całą, za głowę się złapał. 

- A cóż to za diabli, kto 
tak urządził waćpana? I 
wrzasnął. - Za jakie pół go­
dziny wszystko to by samo 
odpadło! A jaj. jajaj! 

..__ Panie! - odwrzasnąłem 
ja. - Zamiast po próżnicy ga­
dać, łap się pan za brzytew 
i szybko nitkę ową chlaśnij! 

- Chlasnąć? - zdumiał się 
Grzdylenty. - A co będzie, 

se1<sua11st 

jeśli za jednym zamachem to 
i owo ci odchlastam? 

- No t 0 będzie odchlasta­
ne! ! ! - ryknąłem jak lew lub 
łoś jakiś ranny, co to z bólu 
ryczy, aby ktoś nie spał, że­
by ktoś mógł spać. Słowa te 
zapamiętałem był ze sztuki 
teatralnej . 

- W porządku - zgodził 
się konował. - Tylko żebyś 
nie miał później pretensji do 
mnie nijakiej. · 

Co rzekłszy, jak nie mach­
nie brzytwą, a mnie w oczach 
zaraz pociemniało. 

- Już? - zapytałem z lę­
kiem niejakim. Nie czułem 
bowiem nic ani niczego, tak, 
jakby w tem miejscu pustość 
się jedynie ostała. 

- Już - powiedział wyr­
wiząb, pot z czoła ocierając. 
- Trochem cię tylko przy 
tej okazji nadciął, wszelako 
i z temi rozmiarami dasz so­
bie w życiu radę. W koi1cu 
nie ilość się liczy, lecz ja­
kość! (Cdn.) 
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KRYZYSOWE JEDNO 
DANIE 

ZAPl~KANKA 

OSZCZEDNA 
Zaoszczędzone produkty, w 

miarę spożywcze, zapiec w 
piekarniku z dodatkiem resz­
tek suchego chleba, który za­
wsze można dostać od sąsia­
da, prosząc go o „suchy chleb 
'dla konia". Jeśli przypadkiem 
wyda się to sąsiadowi dziw­
ne, możemy mu powiedzieć, 
że właśnie kupiliśmy sobie 
araba pełnej krwi na licytacji 
w Janowie. Smaczńego ! 

GOSPODYNI 

u 11iwe1 sal11a 
wróżba tygodnia 

Lepiej nie rób tego, co mia­
Łeś zamiar zrobić. W tym ty­
·godni u powinieneś raczej po­
pracować trochę. Przecież mu­
sisz kiedyś pozałatwiać wszy 
stki e zaległości, jakie tkwią w 
twoich, przepastnych szufla· 
dach. Zacznij koniecznie od 
tych najstarszych, sprzed lat 
kiiku, jeśli · nie kilkunastu I 
Twój szef bacznie Cię będzie 
obserwowai, więc uważaj! 

I KASSANDER 
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Uwaga pracownicy! 
Zabrania się lepienia bał­

wanów śniegowych i ustawia­
nia ich na podwórzu w obrę­
bie ogrodzenia, w godzinach 
pracy. Za wykonywanie po­
wyższych czynności, niezgod­
nych z regulaminem pracy, 
zostaną wyciągnięte surowe 
konsekwencje do nagani1 
włącznie. N ie wolno · też ob­
rzucać się śnieżkami, co do­
tyc::y także godzin wchodze­
nia do pracy t wychodzenia :3 
niej. 

Postanowienie niniejsze 
wchodzi w życie z dniem o­
głoszenia na tablicy. 

Z-ca dyr. ds. pracowniczych 
(podpis czytelny) 

w1esc1 
on01daminne 

Telewizja. podała. niedawno 
interesującą wiadomość. Na 
giełdzie samochodowej w Byd­
goszczy ktoś wystawił nowe­
go malucha, żądając zań mi­
lion sto tysięcy złotych. Wia­
domość tę opatrzono komen­
tarzem, że owa wygórowana 
cena wzbudzała • śmiech u po­
tencjalnych nabywców i zwie­
dzającej giełdę gawiedzi. 
Spróbujmy się jednak trochę 
nad tym zastanowić, a z pew­
nością nie będzie nam do ~ 
śmiechu. 

Ceny giełdowe są u nas je­
dynymi, które kształtowane 
są przez prawo popytu i po­
daży, Można więc powied211ieć, 
że w dobie reformy gospodar­
czej one właśnie- są, lub nie­
długo już będą, wyznacznika.­
ma kształtowania również cen 
oficjalnych. Nadto giełda nig­
dy się nie myli i ten milion 
sto tysięcy jest raczej proro­
czym wyprzedzeniem przy­
szłości, niż oderwanym od 
realiów wyskokiem wariata. 
Jeszcze kilka lat temu sześć­
set czy siedemset tysięcy, ja­
kie płaci się teraz za pudeł­
ko na czterech małych kół­
kach, mogło się także wyda­
wać sumą wręcz idiotyczną. 
A dzisiaj? 

I pomyśleć tylko, jaką za­
wrotną karierę zrobił nasz 
„popularny wóz dla ludno­
ści". Jeśli brać pod uwagę 
jego cenę w stosunku do na­
szych średnich zarobków, 
wyjdzie, że tyle samo kosztu­
je gdzie indziej najnowszy typ 
Mercedesa,, z komputerowym 
sterowaniem wtrysku paliwa 
i całkowicie automatyczną. 
skrzynią biegów. Szerokiej 
drogi! 

KOMENTATOR 
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Rys. Henryka Cebulł 
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SATYRA .L\tA WS~ OŁCZE'::,~osc 
(fragment większej całości) 

Dziś, gdy chcesz coś kupić 
1Wusisz mieć karteczkę 
I jeszcze dostaniesz tylko troszeczkę 

Zarabiasz tysiące, cóż ci one dają. 
Gdy wciąż cen podwyżki 
Ich wartość zmniejszają [„.]. 

Szukasz zapomnienia w wódce lub przy winie 
Ale zbyt wysoka 
Dziś cena w wódczynie 

Kwitnie kumoterstwo, kwitnie spektthcju 
A jaka dziś może 
Być inna kalkulacja? [„.] 

W dowód wielkiego zaufania i sympatii - na od­
ległość - przesyła wierszokletka „. AURELIA STĘP­
NIAK. 

TYGODNIA 
~ I Nota biograficzna: imię i nazwisko - jak wyżej. 

62-200 Gniezno, ul. Stefana Wyszyńskiego 15/4a . 
Adres 

~ 
' .,J 

~IEKllELKO 
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

INTERPERSONALNO-AD1VHNISTRACY JNY 
PT. 

s . • . I 

R01 CZĘŚLI WY · PO 
(Miejsce akcji: pulwy nad. diable, i mczego się nie krę-

narwiańskie w pobliżu woje- pajciel 
wódzkiego ·miasta Łomża, NARWIAŃSKI: - Nó to nie 
gdzie krze same a mamory będę się krępał. Otóż w 
oraz oczyszczalnia ścieków pewnym mieście nad Narwią 
Przy niezbyt wesoło trzaska- odbyło się pewne zebranie, w 
jącym ogniu rachitycznego pewnej, bardzo ważnej spra-
ogniska siedzą cztery dobrze wie. Na tym zebraniu właśnie 
znane nam diabły.) wybrać kogoś miano do władz 

BIEBRZAŃSKI: - A u 
ną.s, w Goniendzu ..• 
NARWIAŃSKI: - Cichaj­

cie, diable! Koledzy moi ro­
gaci, zaraz wam powiem o 
pewnej sprawie, jaka miała 
miejsce w pewnej miejscowo­
ści nad rzeką Narwią, to wam 
zaraz -rogi ze łbów pooclpada­
ją! 

SUPRASKI: - Walcie, 
diable, i nikogo nie oszczę­
dzajcie! 
NARWIAŃSKI: - Czy ja 

wiem.„ troszkę odczuwam lęk 
niejaki, żeby za dużo nie po 
wiedzieć aby. 
BUŻAŃSKI: - Nic n ie 

szkodzi, się n ie obawiajcie. 
NARWIAŃSKI: - Więc o­

tóż wyobraźcie sobie, że spra­
wa tak się miała. W pewnym 
mieście nad Narwią... nie, 
chyba nie powiem nic na ten 
temat wcale! 

SUPRASKI: Walcie, 

nadzwyczaj władnych. 
SUPRASKI: - No i co, wy­

brano? 
NARWlANSKl: - A jakże! 

Tylko okazało się potem, ii 
ów wybraniec nie nalezał do 
wybierającej go organizacji, to 
znaczy należał, ale nie w peł· 
ni jakby. 
BIEBRZAŃSKI: - A u nas, 

w Goniendzu.„ 
BUŻAŃSKI: Cichajcie, diab­

le! No i co było dalej? 
NARWIANSKI: - A dalej 

to było, że jak go już wybra· 
no, to się gdzieś zapodział jak· 
by. Myślano, iż chory jest 
strasznie i w szpitalu . przeby­
wa aktualnie, ale wyszło w 
końcu na to, iż za biletowa W· 
szy c;ię na okręt jakiś, za o· 
cean \vyjechać raczył. Ot, fa. 
ka to sprawat 

BIEBRZAŃSI<l: - A u nas, 
w Goniendzu... ' . 

SUPRASKI: - 1 na tym . 
skończmy raczej. (Cdn.) 
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PODREDAKCY JNA EKSTRAPOCZTA 
Mott o : 
Dobrze czy żle. 
byle duio. 

Szanowna Podredakcjo! 
Z wracam się do W as z pro­

śbą wysiuchania mnie, bo nie 
znajduję zrozumienia w swoim 
towarzystwie z powodu na 
moje pojmowanie świata, któ­
i'e jest odrębne od innych. Ja 
bym chcial, żeby zapanowała 
intelekt·ualność rozu.mu, a tym 
cza<>em, moi ~najomi cllc:q. 'ŻlfĆ 
bez potrzeby rozunwwaHża o 
sprawach najważniejszuc:h i 
dotyczqcych każdego. Na 
przykład, gdy się zbierają ra 
zem, opowiadają sobie różnE­
świństwa głupie, a ja w tym 
czasie rozmyśtam nad różny­
mi probtemami. Czy by nie 
można było za Waszym po­
średnictwem ~nlożyć jakieg'>ś 

klubu rnyślicielskiego, z zebra­
niami raz w miesiqc.-u? Czasu 
ctużo to nikomu nie zajmie, o 
rozwój myślenia może być 
znaczny. Ja sam piszę się na 
pierwszego t mogę być na ra­
zie prezesem bezpłatnym. Po· 
tem zrobi się wybory t kto 
będzie mocniej myślał. teg'J 
się wybierze na przewodni· 
c~qcego. 

lkięk.ujqc: :a ws~ystko, pro· 
s:ę o ocipisn1w? w ga2ecie od 
nosrue moja~o pomuslu. czy 
chwyci 1 tak dale3. Czekam 
2 niec:ier pl1 wościq n a oddźwięk 
społeczny, który musi być 
znaczny ze względu na wagę 
nn.awianej sprawy. 

U szanowanie dta wszsytk.ich 
Stanisław Skolimowski 

• Ursy k. Zgierza 
ul. Konopna 17 

.,. 


	IMG_0049
	IMG_0050
	IMG_0051
	IMG_0052
	IMG_0053
	IMG_0054
	IMG_0055
	IMG_0056
	IMG_0057
	IMG_0058
	IMG_0059
	IMG_0060
	IMG_0061
	IMG_0062
	IMG_0063
	IMG_0064

